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Wsjx51ne
posiedzenie
prezydiów

centralnych
instancji

rewizyjnych
partii I stronnictw

W Warszawie odbyło się
wspólne posiedzenie prezy­
diów centralnych instancji
rewizyjnych: Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej,
Zjednoczonego Stronnictwa
Ludowego i Stronnictwa
Demokratycznego.

Uczestniczący w posie­
dzeniu: przewodniczący
CKR PZPR — Kazimiera
Morawski, CKR ZSL —

Tadeusz Miciak, CKR SD —

Adam Langer scharaktery­
zowali na wstępie formy S

sposoby działania organów
rewizyjnych, przedstawili
ich doświadczenia od IX
Zjazdu PZPR, VIII Kongre­
su ZSL i XII Kongresu SD.

Wywiad
W. Jaruzelskiego
dla „The Patriot44

WARSZAWA (PAP). 1S
bm. prezes Rady Ministrów,
gen. armii Wojciech Jaru­
zelski przyjął naczelnego
redaktora indyjskiej gazety
„The Patriot” R. K. Mischrę
i udzielił mu wywiadu.

Nowojorskie
spotkania

min. J. Czyrka
NOWY JORK (PAP). Mi­

nister spraw zagranicznych
PRL Józef Czyrek spotkał
się z czołowym przedstawi­
cielem sfer finansowych i
gospodarczych USA, Davi-
dem Rockefellerem. W toku
rozmowy dokonano przeglą­
du niektórych zagadnień
dotyczących aktualnego
stanu stosunków polsko-
amerykańskich, zwłaszcza
w dziedzinie gospodarczej.

Józef Czyrek spotkał się
także z sekretarzem stanu

Stolicy Apostolskiej, kardy­
nałem Agostino Casarolim.
Wymieniono poglądy na te­
mat drugiej sesji rozbroje­
niowej ONZ. W toku roz­
mowy, która przebiegała w

duchu wzajemnego zrozu­
mienia i życzliwości, omó­
wiono niektóre kwestie sto­
sunków polsko - watykań­
skich.

Wstępne oceny

europejskiej
podróży Reagana
WASZYNGTON (PAP). W

stolicy USA dokonuje się
wstępnych ocen wyników
zachodnioeuropejskiej po­
dróży prezydenta.

Z propagandowego punk­
tu widzenia podróż była
zdecydowanie chybiona.
Ten element oceny powta­
rzany jest przez wszystkich
komentatorów. B. sekretarz
stanu Kissinger oświadczył,
że jego zdaniem wyniki po­
dróży nie zawierają sensa­
cji i są takie, jakich się na­
leżało spodziewać. Raz je­
szcze ujawniły się bardzo
poważne rozbieżności po­
między członkami sojuszu
atlantyckiego i sojuszu go­
spodarczego Zachodu. U-
trzymały się zdecydowane
rozbieżności i różnice zdań
członków zachodniego soju­
szu.

Wojskowo Rado Ocalenia Narodowego — o sytuacji po !3 grudnia

Zostały zagwarantowane nadrzędne racje
socjalistycznego państwa polskiego

WARSZAWA (PAP). 12 bm.

odbyło się pod przewodnict­
wem gen. armii Wojciecha
Jaruzelskiego posiedzenie Woj­
skowej Rady Ocalenia Narodo­
wego. Rada dokonała oceny
sytuacji społecznej, politycznej
i ekonomicznej kraju w cią­
gu minionego półrocza oraz o-

kreśliła zadania na najbliższy
okres.

Komunikat PAP

Wizyta Jana Pawła II w Polsce

winna mieć przebieg bezpieczny
i godny jej rangi

WARSZAWA (PAP). W

związku z różnymi wypowie­
dziami w sprawie wizyty Ja­
na Pawła II w Polsce, Polska
Agencja Prasowa dowiaduje
się, że władze państwowe Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej
w poczuciu ciążącej na nich
odpowiedzialności, rozpatrzyły
problemy z tym związane. Po­
twierdzają one swe niezmien­
ne stanowisko, że papież-Polak
będzie serdecznie witanym go­
ściem na ojczystej ziemi. Na­
tomiast termin i program wi­
zyty wymagają, jak w każdym
innym państwie, niezbędnych
uzgodnień między rządem Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­

36-godzinna wizyta Jana Pawła II w Argentynie

Rpele papieża a pakój na Atlantyku,
w linie i aa cafym świecie

BUENOS AIRES (PAP). Jan
Paweł II odbył 13 podróż sa-

graniczną — do Argentyny. W
piątek specjalny samolot wło­
skich linii lotniczych wylądo­
wał w Kio de Janeiro, gdzie
papież zatrzymał się na półto­
rej godziny podczas gdy samo­
lot nabierał paliwo. Na lotni­
sku w bazie wojskowej kolo
Rio de Janeiro papieża powi­
tał brazylijski minister spraw
zagranicznych, Ramiro Saraiya

XII Mistrzostwa Świata
— rozpoczęte

Dziś Polacy grają z Włochami
Red. Andrzej Stanowski telefonuje z Barcelony

Barwne widowisko poprze­
dziło na stadionie „Nou Camp”
w Barcelonie uroczystość o-

twarcia XII Piłkarskich Mis­
trzostw Świata. Rozpoczęło, się
ono o godz. 19 i trwało godzi­
nę. Na płytę boiska weszły

Stwierdzono, że główne za­
dania, jakie postawiła Wojsko­
wa Rada Ocalenia Narodowe­
go w dniu 13 grudnia 1981 r.
— mimo licznych i znacznych
jeszcze przeszkód — są reali­
zowane. Zostały zagwaranto­
wane nadrzędne racje socja­
listycznego państwa polskiego
Przeciwstawiono się zdecydo­
wanie destrukcyjnej, antypań­

wej, Stolicą Apostolską i Epi­
skopatem Polski.

Jednostronne, nie uzgodnio­
ne z władzami państwowymi
poczynania a także sensacyjne
doniesienia zagranicznych
środków masowego przekazu
nie służą temu celowi.

Władze państwowe Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej u-

ważają, że wizyta Jego świą­
tobliwości powinna mieć prze­
bieg bezpieczny, niczym nie
zakłócony, godny jej rangi, po­
żyteczny dla narodu i stabilno­
ści państwa. Winna ona przy­
czynić się do umocnienia po­
koju w Europie i świecie,
który to cel był wielokrotnie

Guerreiro i delegacja Kościoła
katolickiego Brazylii Około
20 tysięcy ludzi stało tu całą
noc w oczekiwaniu na papie­
ski samolot. W krótkim prze­
mówieniu papież wypowiedział
się z naciskiem na rzecz po­
jednania i pokoju.

Po nabraniu paliwa samolot
wiozący papieża udał się do
Buenos Aires. Na , lotnisku pa­
pieża powitał prezydent Ar­
gentyny Leopoldo Gąltieri.

dziewczęta w ludowych stro­
jach hiszpańskich i rozpoczął
się atrakcyjny, kolorowy spek­
takl muzyczno-taneczny, 22.5
tys. balonów i kołdrowe ra­
kiety dodały barw uroczystoś­
ci. 23 minuty po rozpoczęciu

stwowej działalności.- Polep­
szył się stan bezpieczeństwa
wewnętrznego. Polska umoc­
niła swą pozycję we wspólno­
cie krajów socjalistycznych.
Właściwe zrozumienie dla jei
spraw upowszechnia się stop­
niowo w życiu międzynarodo­
wym.

Uległa poprawie praca or­
ganów administracji państwo­

uznawany przez Stolicę Apo­
stolską za najważniejszy. Wi­
zyta powinna być starannie
przygotowana pod względem
organizacyjnym. Niezbędne są
do tego odpowiednie warunki
społeczno-polityczne. Zależą
one od postępów normalizacji
w Polsce. Władze socjalistycz­
nego państwa podejmują ; po­
dejmować nadal będą aktywne
wysiłki w tym kierunku. Ich
efekt byłby niewątpliwie
większy, gdyby nie poczynania
sił burzących spokój społecz­
ny. a także agresja propagan­
dowa oraz restrykcje ekono-

(DOKONCŻENIE NA STR. 4)

przedstawiciele hierarchii Ko­
ścioła katolickiego i kilka ty­
sięcy ludzi. Po ucałowaniu zie­
mi argentyńskiej — papież po­
wtórzył swój dramatyczny
apel o pokój na południowym
Atlantyku, w Libanie i wszę­
dzie na świecie. „Podobnie jak
podczas mojej wizyty w An­
glii, Szkocji i Walii, tak, i te­
raz, podczas wizyty w tym u-

mOKONCZENIE NA STR. 4)

występów zespołów tanecz­
nych prezentujących regional­
ne tańce hiszpańskie na sta­
dion przybył król Hiszpanii
Juan Carłos i królowa Zofia.

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

wej. Wdrażane są w życie za­
powiedziane reformy prawne
i gospodarcze. Konstytucyjne
organa władzy PRL, działają
aktywnie w kierunku pogłę­
bienia i utrwalenia procesów
socjalistycznej odnowy.

Gospodarka narodowa bory­
ka się nadal z ogromnymi
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Plenum KK PZPR o sprawach młodzieży

Postawa opuszczonych rak prawom óenu
INFORMACJA WŁASNA
Ostatnio o młodzieży mówi

się u nas wiele. Są to głosy
różne, różny jest także stosu­
nek emocjonalny do młodego
pokolenia. Jedni obwiniają
młodych o postawy konsum­
pcyjne, drudzy zarzucają mło­
dzieży angażowanie się w nie­
bezpieczne gry polityczne po­
łączone z polityczną krótko­
wzrocznością i brakiem rea­
lizmu; jeszcze inni twierdzą,

iż współczesne młode pokole­
nie nie zwracając uwagi na

kryzys za wszelką cenę pró­
buje załatwić swoje partyku­
larne interesy. Zróżnicowanie
póstaw i poglądów — i to
zróżnicowanie olbrzymie —

charakterystyczne jest także
i dla. samej młodzieży. Sytua­
cją dojrzewa więc do opraco­
wania generalnego, spójnego
programu dotyczącego proble­

Powstał krakowski

oddział SD PRL

(Inf. wŁ). Stowarzyszenie
Dziennikarzy Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej sku­
pia ok. 4500 członków.
Zgrupowani oni byli do nie­
dawna w 18 odziałach przy
większych ośrodkach wy­
dawniczych w kraju. Ko­
lejny. 17 oddział powołany
został w Krakowie. Na ze­
branie konstytuujące wła­
dze SD PRL krakowskiego
środowiska dziennikarzy
przybyli m. in. prezes Tym­
czasowego Zarządu Głów­
nego Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy PRL — Klemens
Krzyżagórskl oraz przewo­
dniczący Tymczasowego Są­
du Koleżeńskiego SD PRL
— Olgierd Jędrzejeżyk. W
Krakowie, Nowym Sączu i
Tarnowie —- te bowiem
województwa obejmuje
swym zasięgiem oddział —

akces ye szeregi SD PRL

zgłosiło 130 dziennikarzy.
Klemens Krzyżagórskl w

swym wystąpieniu podkre
ślił konieczność integracji
środowiska dziennikarskie­
go, środowiska, które spo­
śród twórczych w kraju jest
chyba najbardziej podzielo­
ne'. Prezes Tymczasowego
ZG SD PRL powiedział;
„Obyśmy wśród nas wi­
dzieli coraz więcej znajo­
mych twarzy”, A o tym, że

zorganizowany ruch dzien­
nikarski na ziemiach poi-,
skich — notabene jesienią
br.. szykujemy się, do ob­
chodów swego 70-lecia —

raz po raz był rozrywany
wewnętrznymi wstrząsami
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Biuro Polityczne KC PZPR zaaprobowało
wyniki hm polsko-rumuńskich

WARSZAWA (PAP). 11 bm.
Biuro Polityczne KC PZPR

rozpatrywało aktualną sytua­
cję społeczno-polityczną kra­
ju określając wynikające stąd
zadania dla pracy partyjnej.

Biuro Polityczne zapoznało
się ze sprawozdaniem z prze­

biegu oficjalnej partyjno-pań-
stwowej wizyty w Socjalistycz­
nej Republice Rumunii, apro­
bując wyniki przeprowadzo­
nych rozmów.

Stwierdzono, żę wizyta była
ważnym wydarzaniem w sto­
sunkach dwustronnych i przy­
czyniła się do utrwalenia wię­

mów młodych. Nic więc dziw­
nego, że najbliższe, IX Plenum
KC PZPR poświęcone ma być
właśnie- sprawom młodzieży.
Obecnie w całym kraju odby­
wają się konsultacyjne narady
i plena instancji partyjnych.
Taki właśnie konsultacyjny
charakter miało Plenum Ko­
mitetu Krakowskiego PZPR,
które obradowało w sobotę.
W obradach prowadzonych
przez I sekretarza KK PZPR

Krystyna Dąbrowę wzięli u-

dział m. in.: członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC
PZPR Hieronim Kubiak, prze­
wodniczący Centralnej Komi­
sji Rewizyjnej PZPR Kazi­
mierz Morawski, przewodni­
czący ZG ZSMP Jerzy Jas-
kiernia i pełnomocnik Komi­
tetu Obrony Kraju gen. bryg.
Leon Sulima, Na Plenum za­
proszono także liczne grono

Jan Łabędzki w Hucie im, Lenina

Stocznie i porty to soczewka,
w której skupiają się efekty

gospodarowania całego kraju
(Inf. wł.) W piątek w Hu­

cie im. Lenina przebywał
członek Biura Politycznego, 1
sekretarz KF PZPR gdańskiej
Stoczni im. Lenina — Jan Ła­
będzki. Był to bardzo pracowi­
ty dzień Jana Łabędzkiego,
który uczestniczył w czterech
spotkaniach zarówno z człon­
kami partii jak i bezpartyj­
nymi w zakładach: stalowni­

Atakiem wojsk brytyjskich na Port Stanley
rozpoczęła się decydująca bitwa o ialklantty

BUENOS AIRES (PAP). Źró­
dła wojskowe w Buenos Aires
podały, że oddziały brytyjskie,
wspierane przez flotę wojenną
rozpoczęły w sobotę atak na

główny garnizon wojsk argen­
tyńskich w Port Stanley na

Falklandach. O godzinie 14.00
GMT telewizja argentyńska
przerwała transmitowaną bez­
pośrednio uroczystą mszę ce­
lebrowaną przez Jana Pawła
II, by nadać komunikat szta­
bu generalnego armii argen­
tyńskiej informujący o rozpo­

zi przyjaźni łączących oba
państwa i narody.

Biuro Polityczne podkreśliło
znaczenie przyjacielskiej wy­
miany poglądów’ na temat

kluczowych problemów mię­
dzynarodowych, a zwłaszcza
zdecydowanej woli obu państw
do aktywnego działania na

rzecz utrwalenia pokoju i
bezpieczeństwa w Europie i
na całym świecie.

Z uznaniem podkreślono, że
ważne miejsce w rozmowach
zajmowała współpraca gospo­
darcza i obustronne zaintere­
sowanie dla poszukiwania dal­

wychowawców młodzieży i
przedstawicieli organizacji
młodzieżowych. .

„...Każda kolejna porażka w

realizacji polityki gospodar­
czej i społecznej państwa
— mówił w swym re­
feracie sekretarz KK PZPR
Jan Broniek — stwarzała
siłom opozycyjnym okazję do
swoistego kształcenia kolejnej
grupy pokoleniowej na kryty­
ce niepowodzeń w budowie
socjalizmu. Wykorzystywano
często skłonność do lekcewa­
żenia własnych osiągnięć, u-

traty widzenia rzeczywistych,
proporcji, wzbudzania nieuf­
ności i niechęci do tego, co

dzieje się pod przewodem
partii i ludowego państwa.
Niestety, wspomagały to pow­
tarzane w historii błędy pro­
pagandy — bezkrytyczne wi­
dzenie realiów. Odnosi się

czym i koksochemicznym, z

aktywem partyjnym w Komi­
tecie Fabrycznym oraz z or­
ganizacją partyjną Wydziału
Transportu Samochodowego.
Temu ostatniemu przysłuchi­
wał się również reporter „Ga­
zety”.

Bardzo trudno zdać synte­
tyczną relację z blisko trzy­
godzinnego dialogu, w którym

częciu o świcie brytyjskiego a-

taku.
Londyńska rozgłośnia radio­

wa LBC, powołując się na nie­
oficjalne źródła, podała, że

wojska brytyjskie zdobyły po­
zycje argentyńskie wokół mia­
sta.

LONDYN, BUENOS AIRES
(PAP). W nocy z soboty na

niedzielę na Malwinach-Falk-
landach zacięte walki koncen­
trowały się wokół Puerto Ar-
gentino (Port Stanley). Komu­
nikat opublikowany w niedzie­

szych możliwości specjalizacji
i kooperacji przemysłu, wyko­
rzystania wolnych mocy w

przemyśle polskim oraz roz­
woju obrotów handlowych.

Zaaprobowano przyjęte kie­
runki rozwijania kontaktów
między Polską Zjednoczoną
Partią Robotniczą a Rumuń­
ską Partią Komunistyczną,
wymiany doświadczeń w bu­
downictwie socjalistycznym w

obu krajach, a także rozwija­
nia współpracy organizacji i
instytucji, w różnych dziedzi­
nach życia.
(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

wrażenie, jakby przez długi
czas panowało w partii mnie­
manie, że zmiany ustrojowe,
automatycznie przynoszą so­
cjalistyczne zmiany w świado­
mości młodego pokolenia, że
nie trzeba o nie walczyć s za­
biegać. Stąd błędy to koncep-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Plenum KW PZPR

w Tarnowie
— 15 czerwca

Najbliższe Plenum KW
PZPR w -Tarnowie zostało
przełożone z 16 na 15 czerw­
ca (wtorek). Początek ob­
rad o godz. 10.00 w Sali

Lustrzanej.

splatały się różne myśli, nie­
jednokrotnie ostre, brutalne i

kontrowersyjne stwierdzenia.

A więc najpierw problemy
i myśli niejako ogólne, uni­
wersalne zarówno tu w Krako­
wie, jak i w innych miejscach
Polski: • związki zawodowe
— trudno bez nich wyobrazić
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

lę rano przez dowództwo ar­
gentyńskie stwierdza, iż bry­
tyjskie siły lądowe w liczbie
4,5 tys. żołnierzy przerwały
pierwszą linię obrony argen­
tyńskiej wokół Puerto Argen-
tino i posunęły się o 3,5 km
naprzód. Jednocześnie podaje
on, że w wyniku ataku argen­
tyńskich sił powietrznych zo­
stała trafiona i wyeliminowa­
na z walki brytyjska fregata,
która ostrzeliwała od strony
morza okolice Puerto Argen-
tino.

W środę uczestnicząc, w

„Yistuli" w spotkaniu kon­
sultacyjnym aktywu mło­
dzieżowego z działaczami
partyjnymi dowiedziałam
się, że zakład niespodziewa­
nie odwiedził min. ZDZI­
SŁAW KRASIŃSKI. Ko­
rzystając z okazji poprosi­
łam więc ministra Krasiń­
skiego o rozmowę dla „Ga­
zety Krakowskiej”.

— Panie ministrze, to spo­
tkanie z Panem tutaj, to zu­
pełny przypadek. Co Pana mi­
nistra przywiodło do Krakow­
skich Zakładów Odzieżowych
„Vtatula”?

— Również przypadek. A na

czym po-lega przypadkowość
moich odwiedzin? Otóż obo­
wiązkiem każdego członka rzą­
du od miesiąca jest co naj­
mniej raz w tygodniu lub 4—5
razy w miesiącu odwiedzać za­
kłady bez jakichkolwiek zapo­
wiedzi.

— Jak Pan minister zastał
„Yistuię”?

— No, zastałem po pierwsze
dyrektora, który w pierwszych
kilkunastu minutach starał się
sorientować po co przyjechał

W obecnej sytuacji, gdy pieniędzy nie starczy od pierwszego
do pierwszego, a ceny są wysokie, przy zakupach

musimy kierować się rozsądkiem
Nieoptymistyczna rozmowa z min. ZDZISŁAWEM KRASIŃSKIM (wywiad nieautoryzowany)

minister. Gdy dyrektor zapo­
znał mnie z najważniejszymi
wskaźnikami produkcyjnymi,
placowymi, planami, wyłożyli­
śmy sobie nawzajem filozofię
cen według reguł i prawideł
reformy gospodarczej.

— Przecież tu zostało już
wyłożone społeczeństwu a

tymbardzie.i przedsiębior­
stwom...

— Obok ustawy, niezależnie,
a często i wbrew niej, powsta­
ło bardzo wiele organów, ze­
społów, które również zabrały
się za swoją politykę cen, po­
legającą głównie n* sdotoyw*-

niu autorytetu w cudzysłowie
i poklasku bez cudzysłowu,
którzy mówią: my musimy na

swoim terenie doprowadzić do
obniżek cen. Je«t to działanie
na poklask.

- - Czy zatem tego typu dzia­
łania sprowadziły Pana do „Yi­
stuli” właśnie? Czy ceny usta­
lane przez tego producenta są
za niskie, za wysokie ozy w

sam raz. zgodnie z kanonami
reformy?

— Jest to bardzo tani pro­
ducent.

—• Takich przede wszystkim
uotrzeba społeczeństwu.

— Tani pwjduewst smiś-

bardziej pożądany dla społe­
czeństwa ale musi on zara­
biać: na maszyny, na surowce,
żeby mógł produkować. Jeśli
nie zadba o zarobek to mu

się przedsiębiorstwo rozpadnie.
— Panie ministrze wielu

rozmów nie zdążył Pan za­
pewne — z braku czasu —

przeprowadzić z pracownika­
mi. Ale z niektórymi Pan roz­
mawiał. Co mówili?

— Chciano rozmawiać ze

mną o systemie motywacyj­
nym, a ja odpowiadałem: czy
tylko o tym mamy rozmawiać?,
A tak od pierwszego do dwu*
cwamego stawa* ptewąday?

_ Jakie były odpowiedzi?
— Odpowiadano, że nawet

od pierwszego do dwudzieste­
go nie starcza. Tragedią naszą
jest to — właśnie wynika ona

z tego głębokiego spadku sto­
py życiowej — że nie wszys­
tkim starcza od pierwszego do
Dierwszego. a może nie wszys­
tkim od pierwszego do, dwu­
dziestego. I to jest nowa sytu­
acja, która wymaga pewnego
dostosowania.

— Na czym one ma polegać?
— Na tyrp, że konsumenci

będą rausieli przestawić swoją
łtrerirtueą wkupów Jeżeii mi

w Bielsku-Białej, nie tutaj,
krzyczał, dosłownie krzyczał
jeden pracownik, który zara­
bia łącznie ze swoją żoną, a

ma jedno dziecko, na osobę a-

kurat tyle samo ile ma mini­
ster Krasiński z dwójką dzie­
ci i niepracującą żoną...

— Tn znaczy ile?
— 5500 miał tamten, u mnie

wy ada 5900 czyli’trochę wię­
cej, i on mi krzyczał, że jemu
nie starcza bo dziecku nie mo­
że kupić jabłek po 200 zł, to
mu Krasiński odpowiedział, że
on też swojemu synowi po 200

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Mimo zawieszenia broni

Liban: trwa wymiana ognia
BEJRUT (PAP). W dalszym

ciągu — mimo formalnego
zawieszenia broni —- trwa

wymiana ognia między wojs­
kami izraelskimi a oddziałami
palestyńskimi na południe od
Bejrutu. Walki wybuchły
wczoraj w odległym o kilka
kilometrów rejonie nadmors­
kiej miejscowości Chalde. O-
bie strony, OWP i dowództwo
izraelskie wzajemnie się os­
karżają o naruszenie zawie­
szenia broni, które weszło w

życie w sobotę wieczorem.
Według dowództwa palestyń­
skiego, Izraelczycy celowo sta­
rali się przerwać zawieszenie
broni, aby okrążyć w Bejru­
cie i zlikwidować przywód­
ców OWP, i zmusić organiza­
cję do poddania się.

Rząd izraelski, jak oficjal­
nie poinformowano, zebrał się
w celu przedyskutowania i spo­
sobów ustabilizowania sytua-
cj» i doprowadzenia tło wa-

wiązania dyplomatycznego.
Premier Menachem Begin
powołał siedmioosobowy zes­
pół ministerialny dla prowa­
dzenia negocjacji.

Jednocześnie, jak podała
agencja UPI, do Syrii przyby­
ły pierwsze kontyngenty wojsk
irańskich. Radio Bejrut poda­
ło, że żołnierze irańscy — w

liczbie 300 — zostali już prze­
rzuceni do Libanu, by pomó*
swym palestyńskim sojuszni­
kom.

LONDYN <PAP). Ogłoszony
w piątek w Teł Awiwie ko­
munikat armii; izraelskiej
stwierdza, że w czasie czwart­
kowych walk w południowej
części Libanu między wojska­
mi izraelskimi a siłami pales­
tyńskimi zginął b. zastępca
szefa sztabu armii i^sełakiej
gen, JekwtW Rdem.
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Dalekopisem z kraju...
W) MA FUNDUSZ rcwale- niczącym rządu Węaiarskiej

ryzacji zabytków Krakowa

przeznaczył 12 bm. zespół
warszawskiego „Teatru na

Targówku” dochód z przeds­
tawienia wodewilu „Romek
i Julka”. Na widowni w tym
dniu zasiadł przewodniczący
Rady Państwa — prof.
Henryk Jabłoński stojący na

czele Społecznego Komitetu

Odnowy Zabytków Krako­
wa.

DO POLSKI przywieziono
dary od Organizacji Wyzwo­
lenia Palestyny — 148 ton

pomarańcz. Są one przezna­
czone dla dzieci przebywa­
jących w żłobkach, przed­
szkolach i szpitalach War­
szawy, Łodzi i Katowic.

WICEPREZES Rady Mi­
nistrów, Janosz Obodowskł

spotkał się z wiceprzewod-

...i ze
DOBIEGAJĄ KOŃCA os­

tatnie formalności niezbędne
dla przekazania do Polski z

Barcelony daru społeczeńs­
twa tego miasta dla polskich
dzieci w postaci blisko 4,5
tony wszelkiego rodzaju od­
żywek i leków. Dar jeszcze
w czerwcu zostanie przewie­
ziony do Polski czartero­
wym samolotem „LOT*.

OKOŁO MILIONA uczes­
tników wzięło w sobotę u-

dział w najpotężniejszej de­
monstracji pokojowej w his­
torii Nowego Jorku. Przy­
byli na nią przedstawiciele
ze wszystkich zakątków
USA, a także z Kanady, Eu­
ropy a nawet Australii. W
wielkim marszu antynukle­
arnym przemaszerowali oni

przed gmachem ONZ. gdzie
toczą się obecnie obrady II

sesji rozbrojeniowej. Marsz

zakończył się ogromnym
wiecem w Centralnym Par­
ku.

PODCZAS ZAMIESZEK u-

licznych w Berlinie Zachod­
nim, w związku z wizytą
prezydenta Reagana, aresz­
towano 240 demonstrantów.
32 zatrzymanym postawiono
zarzut poważnego narusze­
nia porządku publicznego,
oddając ich do dyspozycji
sędziego śledczego. W rezul­
tacie starć z demonstranta­
mi obrażeń ciała doznało 42

policjantów. Ogólną liczbę po­
szkodowanych ocenia się na

200—300 osób.
DO BONN przybywa w

poniedziałek z trzydniową
wizytą szef chińskiej dyplo­
macji Huang Hna. Przepro­
wadzi on rozmowy z fede­
ralnym ministrem spraw za­
granicznych Hansem-Dietri-
chem Genscherem oraz spot­
ka się z kanclerzem Hel­
mutem Schmidtem. Zdaniem
obserwatorów w Bonn wi-

Republlki Ludowej Józce-
fem Marjal. W roku roz­
mowy poruszone niektóre

zagadnienia dotyczące kształ­
towania się bieżącej współ­
pracy gospodarczej 1 wymia-
ńy handlowej między obu

krajami.
WICEPREZES Rady Mi-

nistrów prof. Edward Ko-

walczyk spotkał się z wice-

przewodniczącym Bundesta­
gu RFN Richardem Wurb-

aem, który przebywa w

Polsce na zaproszenie Klubu

Poselskiego Stronnictwa De­
mokratycznego i Polskiej
Izby Handlu Zagranicznego.

Omówiono problemy pol­
sko - zachodnioniemieckiej
współpracy gospodarczej
zwłaszcza w dziedzinie drob­
nej wytwórczości.

świata
żyta w tym terminie jest
wyrazem zainteresowania

strony chińskiej wynikami
zakończonego właśnie w

Bonn „szczytu” NATO i po­
bytu prezydenta Reagana w

Europie Zachodniej.
ADMINISTRACJA prezy­

denta Reagana potwierdziła
swoją gotowość udzielenia

pomocy wojskowej Tajwano­
wi. Pierwszy zastępca sek­
retarza stanu USA Walter
Stoessel podkreślił, że Stany
Zjednoczone są zdecydowane
wywiązywać się ze swoich

„zobowiązań obronnych” wo­
bec Tajwanu wynikających z

zawartych z tym krajem po­
rozumień o wzajemnych sto­
sunkach.

W NIEDZIELĘ zmarł na

atak serca król Arabii Sau­
dyjskiej i szef rządu, Chalid
Ibn Abd Al-Azlz As-Saud.

Nowym królem ogłoszono
następcę tronu, księcia Pah-
da Ibn Abd Al-Asiz As-Sau-
da.

W MADRYCIE zakończyły
się obrady Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej
Partii Hiszpanii, poświęcone
sytuacji, jaka powstała w

kierownictwie partii. Do­
tychczasowy sekretarz gene­
ralny partii, Santiago Car-
rillo pozostał na swym sta­
nowisku.

NA BERLIŃSKICH wzgó­
rzach Parku Ludowego
Friedrichshain odbyło się
tradycyjne święto organu
Komitetu Centralnego Nie­
mieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności (NSPJ),
„Neues Deutschland”. W ob­
chodach wzięła udział dele­
gacja organu KC PZPR,
„Trybuny Ludu”.

44 OSOBY zginęły w wy­
niku katastrofy brazylijskie­
go samolotu, która wydarzy­
ła się w pobliżu Tabatingi.

(DOKOŃCZENIE CE STB. 1)
eji socjalistycznego wychowa­
nia młodzieży, etopniowe od­
rywanie się młodych od do­
świadczeń rodziców, jalszywe
punkty odniesienia, nie zaw­
sze osadzone w realiach ty­
cia".

Trudno dzisiaj, po doświad­
czeniach 1980 i 81 roku, nie
dostrzec zmian w świadomości
młodego pokolenia, trudno
także nie zapytać o miejsce
i rolę systemu edukacji w

tworzeniu stylu myślenia ludzi
młodych w kategoriach pań­
stwa, jego wszystkich uwfcrun"
kowań, zadań i celów. Zabie­
rający jako pierwszy głos w

dyskusji Apolinary Cieślik ba­
zując na swoich zawodowych
doświadczeniach stwierdził, że

sytuacja polityczna w szkołach
jest zróżnicowana, że obser­
wuje się tutaj duże rozchwia­
nie ideowe. Młodzież staje się
nieufna, uważa, że koszty
obecnego kryzysu ekonomicz­
nego próbuje się przerzucić na

barki ludzi średnio i mało za­
rabiających chroniąc nato­
miast bogatych, natychmiast
dostrzega rozbieżność słów i
czynów obserwowaną nie tyl­
ko u wychowawców ale rów­
nież u reprezentantów róż­
nych instytucji i władz. Sy­
tuację utrudnia fakt unikania
przez część nauczycieli trud­
nych problemów i pytań. Zda­
niem A. Cieślika pewna część
nauczycieli powinna zmienić
zawód, konieczne jest także
jego zdaniem pełniejsze wpro­
wadzenie do szkół ZSMP, gdyż
do tej pory na tym terenie nie
było żadnej przeciwwagi dla
organizującej się tam opozycji.

Temperatura wystąpienia
Dariusza Łanochy studenta

Plenum KK PZPR o sprawach młodzieży
UJ, działacza SZSP należała
do wysokich chociaż młoderpu
mówcy nie udało się w nie­
których fragmentach uniknąć
błędu mijania się z prawdą, co

wykazano mu w natychmia­
stowej replice. Młodość ma

jednak prawo do dużej emocji
i to emocji różnych, nie tylko
związanych z występowaniem
na oficjalnym forum. D. Ła-
nocha więc zaprotestował
przeciwko utożsamianiu szkół
wyższych z „siedzibami” sił
kontrrewolucyjnych, stwierdził,
że narzekając na małą liczbę
studentów w szeregach partaj
należy zadąć sobie pytanie
dlaczego studencka młodzież
w swojej masie nie utożsamia
się z partyjnym programem?
Być może, że jedną z przy­
czyn jest nieautentyczny ję­
zyk uchwał i deklaracji, ob­
serwowane zjawisko rozmija
nia się słów z czynami Zda­
niem przedstawiciela SZSP,
studentów nie można zjednać
sobie także propozycjami no­
wego systemu stypendialnego,
które — jak to określił D. Ła-
nocha — są drakońskie.

Prof. dr Marian Stępień
analizując sytuację w jakiej
Znajduje 'się nasz kraj, a

młodzież w szczególności, po­
dzielił się z uczestnikami Ple­
num refleksją, że obwiniając
młodych o cokolwiek obwi­
niamy siebie. Ta młodzież

przecież wychowywana była w

konkretnym kraju, w kon­
kretnym systemie wychowa­
wczym. Dzisiaj nie można za­
pominać, że obecne młode

pokolenie ma niezwykle mgli­
ste perspektywy na przysz­
łość. Brak zaś perspektyw
sprzyja frustracjom, niezado­
woleniu. Nawiązując do Ob­
serwowanego niezadowolenia
wśród młodzieży przewodni­
czący ZK ZSMP Jerzy Poz­
nański nie zgodził się z tu i
ówdzie lansowaną tezą, że
młodzi są pokoleniem straco­
nym. Taka diagnoza jest nie­
trafna chociaż sprawia wraże­
nie prawdopodobieństwa.
Trzeba od zaraz i koniecznie
przeciwdziałać postawie opu­
szczonych rąk; postawie, któ­
ra prowadzi do nikąd. Prze­
ciwdziałać przez konkret. A
więc m. in. przez zmianę po­
lityki kadrowej, posługującej
się niewłaściwymi kryteriami
ocen ludzi, premiującej w pła­
cach nie tyle jakość i ilość
pracy co staż prący.

Ryszard Czyiycki zaprezen­
tował dość powszechną opi­
nię, że nasza młodzież zbyt
wiele oczekuje nie chcąc dać
nic w zamian. Kategoria bio­
logiczna nie jest żadną kate­
gorią w myśleniu o polityce
społecznej, socjalnej czy pre­
ferencjach. Owszem trzeba
pomagać, ale w przypadku
młodzieży musi być to pomoc
selektywna. Nie wolno nić da­
wać za darmo natomiast
trzeba stwórzyć takie warun­
ki by młody człowiek mógł
w drodze swojej pracy osiąg­
nąć życiowy sukces. „Ja nie
mam ochoty spłacania przy­
dzielanych kredytów ludziom
młodym” — stwierdził R.

Czyiycki, ■ jego opinia Jest
tym bardziej charakterystycz­
na, że sam reprezentuje gru­
pę społeczną zaliczaną jeszcze
do młodzieży.

Wystąpienie komendantki
Chorągwi Krakowskiej ŹHP
Danuty Noszki w wielu punk­
tach można uznać za pole­
miczne z głosem R. Czyżyc-
kiego. „My nie chcemy przy­
wilejów, ale równych szans"
— to stwierdzenie stanowiło
oś całego wywodu komen­
dantki przemawiającej w

imieniu członków partii ze

związków młodzieży działają­
cych ńa terenie woj. m. kra­
kowskiego.

Jerzy Jaskiernia mówiąc o

zbliżających się obradach IX
Plenum KC, podzielił się ob­
serwacją, że wśród wielu
grup młodzieży panuje prze­
konanie, iż będzie to Plenum
przełomowe, że podejmie his­
toryczne decyzje. Podobne o-

czekiwania towarzyszyły w

nie tak dawnej przeszłości u-

chwalaniu programów doty­
czących młodego pokolenia.
Programów może i porywają­
cych, ale przecież uchwala­
nych bardziej dla efektu niż
do praktycznej realizacji. O
programach szybko zapomina­
no, nie przejmując się rozcza­
rowaniem młodzieży. Dzisiaj
mamy kryzys i świadomość
ograniczeń ekonomicznych
musi towarzyszyć nie tylko
podejmowaniu decyzji, ale
także wszystkim dyskusjom o

rozwiązaniu nabrzmiałych
problemów młodzieży. Chodzi

więe e program być może

skromniejszy niż wymagałyby
tego aktualne potrzeby ale
program przede wszystkim r e-

alny. Temu realizmowi to­
warzyszyć musi również sys­
tematyczne rozliczanie wszys­
tkich odpowiedzialnych za re­
alizację decyzji, które zostaną
podjęte.

Hieronim Kubiak stwierdził,
że przygotowania do IX Ple­
num są bardzo solidne. Doko­
nano pełnej ąnalizy badań
nad młodzieżą, opracowano
kilka raportów. IX Plenum
będzie przecież plenum ideo­
logicznym, będzie to rozmowa

o młodzieży — czyli o społe­
czeństwie, o państwie jako ta­
kim.

Wiemy już, że najprawdo­
podobniej dopiero w roku
1990 hasz dochód nąrodowy
osiągnie poziom z początku
lat siedemdziesiątych. Przeży­
wamy głęboki kryzys, z które­
go wyjście w dużej mierze
zależeć będzie właśnie od
młodzieży. Młodzieży, która w

swoim dobrze pojętym inte­
resie, a także w interesie kra­
ju bierne oczekiwanie musi
zamienić ńa konkretne działa­
nie, najpierw myśleć o wy­
twarzaniu, a dopiero potem o

dzieleniu tego co zostało wy­
tworzone. Oczywiście powin­
no być to dzielenie w pełni
sprawiedliwe, obciążające in­
flacją poszczególne grupy spo­
łeczne zgodnie z szeroko rozu­
mianym społecznym intere­
sem.

Trzeba raz na zawsze skoń­
czyć z przywilejami dla
wszystkich, z sytuacją, gdv
wszystkim należy się wszyst­
ko, a nikt nie jest za nic od­
powiedzialny. Społeczne pie­

niądze, społeczne środki mu*
szą trafiać w ręce najbardziej
odpowiedzialne, stopa życia
poszczególnego człowieka —

— bez względu na kategorią
wiekową — zależeć musi od
jego pracy, wysiłku, kwalifi­
kacji. W tym kontekście pro­
pozycja nowego systemu sty­
pendialnego (mówił o tym. D.
Łanocha) nie jest drakońska,
ale sprawiedliwa, gdyż u-

względnia stopień zaangażo­
wania studenta w wypełnianie
jego podstawowych obowiąz­
ków.

To prawda, że młodzież ma

prawo do błędu, że powinna
być nonkonformistyczna. Nie
znaczy to jednak, że właśnie
od młodych nie możemy wy­
magać świadomości kto i dla­
czego próbuje poróżnić Pola­
ków, kto próbuje podpalić ro­
dzinny dom. Niech młodzież
strzeże odnowy, niech będzie
jej strażnikiem cały czas jed­
nak pamiętając o socjalistycz­
nym odcieniu tej odnowy, e

podstawowych interesach Pol­
ski. i

W dyskusji głos zabierali
także: próf. dr Barbara Na-
wrocka-Kańska, Jerzy Kukla,
Zdzisław Marski, Jadwiga
Mildner-Szlezinger, Ryszard
Oliński i Marek Siwiec.

Plenum zaakceptowało skład
28-osobowęj Rady Ośrodka
Badań i Kształcenia Ideolo­
gicznego KK PZPR, której
przewodniczącą została prof.
dr Anna Jankowska, zaakcep­
towano także kandydaturę
Andrzeja Szczygła pa funkcję
kierownika Wydziału Kultury
Kopiitetu Krakowskiego.

JANUSZ HANDEREK

Tadeusz

W. Młyńczak
w Krakowie

11 czerwca, przebywający
w Krakowie zastępca prze­
wodniczącego Rady Państw*
Tadeura W. Młyńczak (pot­
kał się z przewodniczącym
Rady Narodowej Miasta
Krakowa Wiesławem Gond­
kiem i przewodniczącym KK

FJN Mieczysławem Klima­
szewskim. W czasie spotka­
nia omówiono problemy bie­
żącej działalności rad naro­
dowych w województwie
miejskim krakowskim.

350 lekarzy
opuściło mury

krakowskiej AM

Teatr im. Juliusza Sło­
wackiego w Krakowie był
w sobotnie przedpołudnie
widownią niecodziennej u-

roczystości. 35,0 młodych lu­
dzi. absolwentów Wydziału
Lekarskiego Akademii Me­
dycznej w Krakowie złoży­
ło uroczystą przysięgę Hi-
pokratesa, najwybitniejsze-

l^onika

dA/wa
go lekarza starożytności —

ojca medycyny, otrzymując
po sześcioletnim okresie
nauki karty absolutoryjne.
Ostatni, pożegnalny już
wykład do byłych studen­
tów zebranych w sali tea­
tru wygłosił prof. dr hab.
Jan Leńko. W imieniu
■władz uczelni przyszłą ka­
drę lekarską pożegnał pro­
rektor AM — prof. dr hab
Otmar Gedliczka. Gratulu
jąc ukończenia studiów le­
karskich przypomniał o

specyfice zawodu lekar
skjego, o zadowoleniu i sa­
tysfakcji jaka wypływa »

niesienia pomocy drugie­
mu człowiekowi, o etyce
lekarza i jego odpowie­
dzialności przede wszy*
tkim przed własnym su­

mieniem. Swoich starszych
kolegów pożegnała także
organizacja studencka, KU
PZPR, Studenckie Towa
rzystwo Naukowe, a naj­
aktywniejszym w czasie
studiów „sportowcom” AM
wręczono pamiątkowe dy­
plomy.

W sobotniej uroczystości
oprócz władz uczelni, pro­
fesorów i wykładowców
nowego pokolenia lekarzy
uczestniczyły także rodziny
absolwentów i zaproszeni
goście. (ml)

Festiwal

im. Jana Kiepury
dobiegł końca

Dwoma galowymi kon­
certami (sobotnim i nie­
dzielnym) w głównej pijał
ni zdrojowej, gdzie wraz z

orkiestrą Filharmonii Gór­
niczej z Zabrza nod dyrek­
cją Tadeusza Babińskiego
zaprezentowali się kilkuty­
sięcznej widowni znakomi­
ci soliści operowi z Polski
i NRD. zakończył się XVI
Festiwal Arii i Pieśni im.
Jana Kieoury w Krynicy.

Skromniejsze niż w ub. latach Targi Poznańskie

4

Bez wymiany handlowej ze światem

nie nastąpi ożywienie naszej gospodarki
(Dalekopisem z Poznania)

Tegoroczne 54. Międzynaro- udział wystawcy z 24. Spośród
dowe Targi Poznańskie są państw kapitalistycznych tylko
znacznie skromniejsze, niż w siedem występuje w kolektyw-
latach poprzednich. Do panu­
jącej tu nazbyt spokojnej jak
na targi atmosfery przyczynia
się również nie najlepsza po-

nych ekspozycjach, pozostałe
są natomiast reprezentowane

brotów handlowych z zagrani­
cą jest w ogóle sens organizo­
wania targów.

Targi są jednakże potrzebie
i to bardziej niż kiedykolwiek.

(DOKOSCZENIE ZE STR. U

sobie na dłużej nasze zakła­
dy pracy, ale muszą słę one

znaleźć w zakreślonych gra­
nicach, nie może być w nich
miejsca dla politycznej opozy­
cji. • Reforma gospodarcza —

nikt jej nam od góry za nas

nic załatwi. Polityczne ramy
badał jej IX Zjazd partii, z

woli partii nadano jej bieg,
natomiast realizacja zależy
już od nas wszystkich, do­
słownie wszystkich, na każdym
stanowisku pracy. Ale z dru­
giej strony trzeba pamiętać, że
nie jest to wytrych, którym
bez wysiłku otworzy się każ­
dy zamek. Reforma ma rów­
nież doraźnie ujemne strony,
przynosi niedogodności — zmu­
sza do zmiany sposobu myśle­
nia, porzucenia wygodnych, od
lat wyuczonych i wypróbowa­
nych schematów postępowania.
Zamiast dyrektyw, nakazów i
telefonów potrzebna jest bar­
dziej technika negocjacji po­
między współpracownikami i
kooperantami. W takim sta­
nie we wszystkich ludziach,
którzy chcą mieć nadzieję lep­
szej przyszłości musi wyzwo­
lić się siła napędowa dla
wszystkich reformatorskich
poczynań, nawet gdyby doraź­
nie niosły ze sobą niedogod­
ności — jeśli tak nie będzie
to znowu staniemy na półmet­
ku, a gorzkie owoce będziemy
zbierać w niedalekiej przy­
szłości. W tych trudnych wa­
runkach musimy gospodaro-

Jan Łabędzki w
wać sami, nikt przecież z zew­
nątrz nic nam nie da za dar­
mo. • Czy realna jest idea
porozumienia narodowego? —

takie pytanie zadaje sobie
prawie każdy obywatel. Jest
szansa, że powstające sponta­
nicznie OKON-y przerodzą się
w autentyczny front jedności
narodu. Potrzebne jest jednak
prawne usankcjonowanie ich
ram działalności i na dłuższą
metę nie mogą wyręczać przy­
glądającej się ich poczynaniom
administracji.

Dalej oczywiście sprawy na­
tury ogólnej ale rozkładające
się na lokalne warunki. Te­
mat numer jeden — mieszka­
nia. W kombinacie 6 tys. po­
dań i pewna nadzieja na 3
tys. mieszkań, które ma wy­
budować powołana w hucie
nowa kombinatowa spółdziel­
nia „Hutnik” w ciągu kilku
najbliższych iat i 100 miesz­
kań młodzieżowej spółdzielni,
ale wszystko idzie o wiele za

wolno niż by to wynikało z

potrzeb. To potęguje niecier­
pliwość. Dlatego też — ze źło-
ścią i uzasadnionym zdener­
wowaniem patrzą robotnicy, na

powszechne przejawy złej go­
spodarki tym co już posiada­
my, na pustostany, podwójne
mieszkania, czy pojedyncze o-

soby zajmujące mieszkania, w

których po najmniejszym po­
koju da się jeździć rowerem.

Konieczna jest więc szybka

Hucie im. Lenina
nowelizacja ustawy o prawie
lokalowym, choć jak zauwa­
żył to Jan Łabędzki — trudno
to przeprowadzić rękami lu­
dzi, których w jakiś sposób
nowe prawo lokalowe mogło­
by dotknąć...

Niemal w każdym zakładzie
wiele czasu pochłaniają teraz

dyskusje nad nowymi taryfi­
katorami. Cały problem w

tym — stwierdził I sekretarz
KF PZPR Kazimierz Miniur —

że zmiana taryfikatora zaw­
sze wszystkim kojarzy się z

podwyżką. Stąd też dysputy o

każdą złotówkę tym bardziej,
że akurat teraz, w tym mo­
mencie większość hutników
zaczyna odczuwać kryzys w

portfelu. Problem jest chyba
odwieczny — jak płacić? Za
pracę, fachowość, czy staż

pracy. Zdania są jak zawsze

podzielone — młodzi krzyczą
płacić za pracę, starzy za lata
pracy. Jedni i drudzy mają
swoje racje i jak tu wybrać
rozwiązanie wszystkich zado­
walające.

Nie zabrakło też pytań 8 at­
mosferę w gdańskiej stoczni,
zarobki stoozniowców, efekty
produkcyjne. Atmosfera w

stoczni — stwierdził Jan Ła­
będzki — nie jest ani lepsza,
ani gorsza niż w kraju, niż u

was. Współpracujemy z 1700
kooperantami. Jeśli oni mają
kłopoty to my też. To nie Jest

rok 1980 kiedy jechaliśmy na

starych zapasach, a stocznia
osiągała rewelacyjne wyniki i

była na ustach wszystkich ja­
ko najlepszy zakład pracy. Od
początku roku wykonaliśmy
6.8 proc, planu sprzedaży.
Statki stoją pouczepiane do
nabrzeży na sznurkach, bo
musieliśmy powypowiądać u-

mowy kontrahentom, którzy
nie cheieli płacić gotówką, bo
na sprzedaż na kredyt nas nie
«tać.

Z dostawami zalega Huta
Bobrek, Zgoda Świętochłowice,
Cegielski. To bardzo utrudnia
pracę, trzeba łamać cykl pro­
dukcyjny, ciąć i wypalać po­
kłady — kiedy do gotowego
statku montuje się spóźniony
silnik — a potem to wszystko
łatać. Zresztą wy też w tych
zaległościach macie swój u-

dział.. Porty i stocznie to so­
czewka, w której skupia się
efektywność gospodarowania
całego kraju. Jeśli idzie o pła­
ce to średnia stoczni wynosi
niespełna 11 tys, zł, okres wy­
czekiwania na mieszkanie zbli­
żył się do 20 lat. wynajmując
pokój o powierzchni 8 metrów
kwadratowych trzeba dać 5
tys. zł miesięcznie.

(jb)

W godzinach wieczornych
Jan Łabędzki został przyjęty
przez I sekretarza KK PZPR

Krystyna Dąbrowę.

Oddział SD PRL

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

przypomniał jeden ze star­
szych dziennikarzy krako­
wskiego środowiska —

Władysław Figiel.
W wyniku wyborów u-

konstytuował się Tymcza­
sowy Zarząd Oddziału SD
PRL w Krakowie w skła­
dzie: Andrzej Magdoń (,.E-
cho Krakowa”) — nrzewo-

dniczący TZO SD PRL,
Zdzisław Dudzik (Dziennik
Polski”) i Janusz Hańderek
(..Gazeta Krakowska”) —

wiceprzewodniczący TZO,
Aleksander Cichowicz
(„Tempo”) — sekretarz,
Wojciech Machnicki („Ga­
zetą Krakowską”) — skarb­
nik oraz Artur Bober (O-
środek Telewizyjny), Jerzy
Walawski („Dziennik Pol­
ski i Jerzy Wicherek („E-
cho Krakowa”) — członko­
wie TZO.

W niedzielę. 13 czerwca

br. w dniu 32. rocznicy
śmierci Ksawerego Pru-

szyńskiego prezes TZG SD
PRL — Klemens Krzyża-
górski w towarzystwie
przedstawicieli TZO SD
PRL w Krakowie złożył
kwiaty na grobie tego
dziennikarza na krakow­
skim cmentarzu Rakowic­
kim. Przybyli też reprezen­
tanci władz b. Klubu Re­
portażu SDP — Janusz Ro-
szko i Ryszard Niemiec.

(w)

POZNAN (PAP). 13 bm.

minister handlu zagraniczne­
go -- Tadeusz Nestorowie!
dokonał uroczystego otwarcia
LIV Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich. W uroczy­
stości otwarcia wzięli udział:

zastępcy członka Biura Po­
litycznego KC PZPR Jan
Główczyk i sekretarz KC
Marian Wożniak, wicepre­
mierzy Andrzej Jedynak,
przewodniczący Komisji Pla­
nowania przy RM Zbigniew
Madej, Janusz Obodowskł i

Jerzy Ozdowski, a także go­
spodarze województwa po­
znańskiego. Obecni byli
przedstawiciele bądź delega­
cje rządów i organizacji go­
spodarczych z wielu krajów.

godą. Wczoraj wkrótce po o-

twarciu targów zaczął padać
deszcz. Część zamkniętych
pawilonów i hal wystawienni­
czych potwierdza mniejsze za­
interesowanie w tym roku tar­
gami. O ile jeszcze w ubieg­
łym roku na liście uczestni­
ków Targów Poznańskich
znajdowali się wystawcy z 37
państw to w tym roku biorą

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie dnie i umiarkowane,
miejscami przelotne opady
deszczu, możliwe burze. Wy­
soko w Tatrach możliwe

przelotne opady śnięgu, tem­
peratura maksymalna w

dzień od 15 st. do 18 at„ mi­
nimalna w nocy od 7 st. do
10 st. Wysoko w Tatrach

temperatura od 4 st. w dzień
do —1 st. w nocy. Wiatr sła­
by i umiarkowany okresami
dość silny północno-zachod­
ni.

przez indywidualne firmy. W Poznań jest więc i będzie na-

tym roku zmniejszyły one swą
powierzchnię ekspozycyjną o

60 procent w porównaniu z u-

biegłoroczną imprezą targową,
kraje socjalistyczne — o 20
procent, a polska ekspozycja
jest mniejsza o 15 procent. Po
raz pierwszy największym wy­
stawcą na MTP jest Polska,
która zajmuje 60 procent te­
renów targowych, ,

Mimo mniejszej frekwencji

dal miejscem, w którym moż­
na najwszechstronniej prezen­
tować polską ofertę eksporto­
wą i kooperacyjną nie wyłą­
czając usług. Od przyszłego ro­
ku nastąpi jedynie mała zmia­
na —- targi będą trwać nie
dziesięć lecz osiem dni — od
drugiej niedzieli czerwca po­
czynając do następnej. Sama
wola organizowania targów
jednak nie wystarczy — raó-

hium nnnejaaej ueswenji a „ tym 0a sobotniej konfe-
w Poznaniu firm zagranicznych .. '„‘

-

. rencji prasowej minister han­
dlu zagranicznego Tadeuszpodkreśla się z uznaniem fakt,

iż w targach uczestniczą naj­
ważniejsze państwa, z którymi
utrzymujemy kontakty handlo­
we i najbardziej liczące się

Nestorowicz — jeśli nie zacz-

niemy odzyskiwać utraconej
w latach siedemdziesiątych

..
_ , suwerenności gospodarczej.Sn Szczególnie wobec państw za-

zachodnich. Firm tych jest 600.
Należy tu wspomnieć, że w

chodnich musimy stworzyć, a

później konsekwentnie realK?'?.”,? Usportow pr.grTM

naszej gospodarki. Dotąd pro­
gram taki był realizowany, ale

sce stanu wojennego, decyzja
o organizowaniu tegorocznych
targów zapadła dopiero w lu­
tym. Nie można było natych­
miast o tym powiadomić tra­
dycyjnych wystawców z bra­
ku połączeń telefonicznych i
teleksowych, nie dotarły do
nich na czas także listy z za­
proszeniami. Nie brak było w

tym czasie głosów i opinii, czy
w związku z przeżywanym
przez naszą gospodarkę głębo­
kim kryzysem i spadkiem o-

w dziedzinie importu, Pro­
mocja eksportu to być aibo
nie być naszej gospodarki. I

dlatego jeśli mówi się o po­
trzebie edukacji ekonomicznej
społeczeństwa, to jednym z

jej najważniejszych elementów
powinna być świadomość pro­
eksportowego charakteru na­
szej gospodarki. -

TADEUSZ STEO

W 25 rocznicę powstania ZMS

W krowoderskiej organizacji ZSMP
- spotkanie pokoleń

Wczoraj minęło pół roku od wprowa­
dzenia stanu wojennego. Sześć mie­
sięcy w życiu państwa i narodu, to

okres bardzo krótki, ale pozwala by pokusić
się spokojnie, bez emocji o próbę bilansu i re­
fleksji nad naszą sytuacją. Przy ocenie tego
okresu warto, chociaż na chwilę, cofnąć się
do dni poprzedzających podjęcie decyzji o za­
stosowaniu nadzwyczajnych środków dla ra­
towania Polski i bytu narodowego. Cały
ubiegły rok, a zwłaszcza jego ostatnie mie­
siące wystawiały nas wszystkich na ciężkie
próby, doprowadzały napięcia społeczne do
granic ludzkiej wytrzymałości. Podziały w

społeczeństwie zdawały się nie do prze­
zwyciężenia, były bardzo ostre nawet w ro­
dzinach. Niebezpieczeństwo dostrzegali wszy­
scy myślący Polacy. Najpełniej — pokole­
nie, które przeżyło ostatnią wojnę i koszmar
bratobójczej walki w okresie powojennym.

Uciążliwości życia codziennego i brak pew­
ności jutra dopełniały frustracji, ograniczały
wiarę w możliwość społecznego porozumie­
nia. Taki stan czynił nas podatnymi na

wszelkie demagogie i iluzje wykorzystywane
przez tych, którzy za wszelką cenę dążyli do
zaspokojenia żądzy władzy. Duży, trzydzie-
stosześciomilionowy naród w środku Europy
i w końcu XX wieku stał się przedmiotem
wewnętrznych i zewnętrznych machinacji
politycznych. Z podmiotu stosunków między­
narodowych staliśmy się przedmiotem prze­
targów i eksperymentów w rękach strategów
antykomunistycznych. Wszelkie przejawy
zdrowego rozsądku, nawoływania do otrzeź­
wienia i opamiętania były „głosem wołającego

PO PÓŁ ROKU...

L«,3.«.s,e.

na puszczy”. I wtedy właśnie, w ostatnim mo­
mencie, dekretem Rady Państwa z 12 gru­
dnia 1981 roku został w Polsce wprowadzony
stan wojenny. Ciężar obrony państwa wzięło
na siebie wojsko, ukonstytuowała się Woj­
skowa Rada Ocalenia Narodowego. Była to

decyzja dramatyczna, nie mającą odpowied­
nika w naszej najnowszej historii, ale też
i sytuacja była nie mniej dramatyczna.

Reakcja społeczeństwa była zróżnicowana.
Zdecydowana większość społeczeństwa przy­
jęła wprowadzenie stanu wojennego z po­
wagą i zrozumieniem. Dla części był to szok,
a dla tych, którzy już się widzieli na róż­
nych szczeblach władzy, w nowym systemie
politycznym — klęska.

W pierwszych dniach trwania stanu wo­
jennego wielu z nas przeżywało głębokie
rozterki i wątpliwości co będsie dalej. Nie­
liczni tylko podjęli próby czynnych wystą­
pień przeciwko postanowieniom stanu wo­
jennego, wspierani zaciekłą, antypolską pro­
pagandą Zachodu, do której dołączyły się
sankcje gospodarcze i polityczne. Większość
obywateli, pomimo przejściowych trudności
i ograniczeń wynikających z przepisów stanu

wojennego, zachowała umiar i rozwagę, przy­
stąpiła do rzetelnej pracy. Właśnie to oraz

konsekwencja w realizacji programu Woj­
skowej Rady Ocalenia Narodowego, eo 13

grudnia zapowiedział w swym wystąpieniu
generał Wojciech Jaruzelski pozwala nam

dzisiaj, po upływie sześciu miesięcy przed­
stawić bilans dokonań i z umiarkowanym
optymizmem patrzeć w przyszłość. Oczywi­
ście nie nastąpił żaden oud, nie zaczęliśmy
z dntia na dzień opływać w dobrobycie. Nie
da się jednak przekreślić tego, co wspólnie
przez pół roku zrobiliśmy.

Dokonując pobieżnego choćby podsumowa­
nia sześciu miesięcy obowiązywania stanu

wojennego nie można nie wspomnieć O wpro­
wadzeniu reformy, o intensyfikacji prac rzą­
du, o aktywizacji Sejmu, o decyzjach zmie­
rzających do poprawy warunków życia naj­
biedniejszych rodzin, trosce o emerytów,
rencistów i kombatantów, e pomocy dla
młodych małżeństw.

Troską władz jest realizacja uchwalonego
na IX Zjeździe Partii programu sorawie.. -

wości społecznej i demokratyzacji życia, roz­
szerzenia udziału społeczeństwa we współ­
rządzeniu krajem. Kontynuowany jest dialog
z Kościołem, zachowane zostały wszelkie s’”'--'
body religijne, przestrzegana jest zasada to­
lerancji światopoglądowej.

Wymienione — bardzo pobieżnie zresztą —

przykłady konsekwentnego urzeczywistniania
prograrńu IX Zjazdu Partit i WRON pozwa­

lają uznać bilans sześciu miesięcy stanu wo­
jennego za dodatni. Widoczna stabilizacja
społeczna, polityczna i gospodarcza stworzyły
podstawy do znacznego ograniczenia restry­
kcji wynikających z prawa stanu wojennego.
Gdyby nie działalność naszych przeciwników
zewnętrznych i wewnętrznych postęp w tej
dziedzinie byłby jeszcze większy.

Uważamy, że jako społeczeństwo, jako pań­
stwo nie zmarnowaliśmy tych sześciu miesię­
cy spokoju jaki zapewnił nam stan wojenny.
Na pewno daleko nam jeszcze do wykorzy­
stania wszystkich rezerw i możliwości tkwią­
cych w naszym narodzie, systemie politycz­
nym i gospodarce. Nie uniknęliśmy także w

c ągu tych kilku miesięcy różnych błędów.
Czekają nas niejedne trudności, kłopoty i wy­
rzeczenia. Jedno wszakże nie może chyba pod­
legać dyskusji — stan wojenny pozwolił nam

odsunąć widmo tragedii narodowej i zapo­
czątkował mozolną drogę budowy silnej i
prawdziwie socjalistycznej Polski, w której
jest miejsce dla 'wszystkich, którym dobro

Ojczyzny leży na sercu. Bez względu na po­
chodzenie i wyznawany światopogląd, orzyna-
leżność społeczną i zawodową. Także dla tych,
którzy wątpili i jeszcze nie są przekonani.
Wierzymy głęboko, że 13 grudnia 198J roku
jest ostatnią dramatyczną datą w rozwoju
Polski.

Naszej wiary nie są w stanie osłabić pona­
wiane 13 każdego miesiąca próby zakłócenia
spokoju. Mieliśmy z nimi do czynienia także

wczoraj w Nowej Hucie i kilku miastach w

kraju. Nie znajdują one poparcia społecznego.

(Informacja na ten temat na sir. 4)

Przed 25 łaty, 3 stycznia
1957 roku w Warszawie, ak­
tyw Związku Młodzieży Ro­
botniczej i Rewolucyjnego
Związku Młodzieży podjął
uchwałę o połączeniu obu or­
ganizacji w jedną — Związek
Młodzieży Socjalistycznej. By­
ła to organizacja młodzieży
robotniczej, szkolnej i inteli­
genckiej nawiązująca do naj­
lepszych tradycji rewolucyj­
nego ruchu młodzieży pols­
kiej. Powstanie ZMS przypa­
dłe na szczególnie trudny dla
naszego kraju okres porząd­
kowania politycznych i spo­
łecznych struktur państwa,
wzmożonej walki z siłami an­
tysocjalistycznymi. Młodzież
skupiona w szeregach Związ­
ku Młodzieży Polskiej przez
blisko 20 lat swego istnienia
aktywnie włączała się we

wszystkie najważniejsze poli­
tyczne, społeczne i gospodar­
cze przedsięwzięcia Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej
Związek prowadził szeroką
działalność ideowo-polityczna
i kulturalną, wychowując
młodzież i przygotowując ją
do politycznej i społecznej
aktywności we wszystkich
dziedzinach życia. Dziś spad­
kobiercą i kontynuatorem
tradycji i programowych
przedsięwzięć ZMS jest Zwią­
zek Socjalistycznej Młodzieży
Polskiej.

W związku z przypadającą
w br. 25. rocznicą powstania
ZMS przedstawiciele pięcio­
tysięcznej krowoderskiej or­
ganizacji ZSMP spotkali się
w sobotę w sali teatru ,,Gro-
teska” z byłymi działaczami
ruchu młodzieżowego ZMS,
działającymi kiedyś na tere­

nie Zwierzyńca, Kleparza 1

Krowodrzy. Serdecznie po­
dziękowano swoim starszym
kolegom za okazywaną pomoc
i przekazywanie doświadczeń
związanych z ruchem mło­
dzieżowym.

W trakcie spotkania Złote
Odznaczenia im. Janka Kra­
sickiego otrzymali: Stanisław
Bazela, Wiesław Daćków, Ry­
szard Juras, Mieczysław Ko-
kosiński, Grażyna Smolińska-
Luba, Stanisław Milka, Ry­
szard Nazim, Grzegorz Radań
i Tadeusz Koziński.

Na' zakończenie działacze
ZMS i ZSMP przyjęli apel
pokoleń mówiący o wspólnej,
rzetelnej pracy dla Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej.

W uroczystości uczestniczy­
li m. in.: sekretarz KK PZPR
— Władysław Kaczmarek,
przewodniczący ZG ZSMP —

Jerzy Jaskiernia, z-ca członka
KC PZPR — Jerzy Zięba,
wiceprezydent Krakowa —

Tadeusz Salwa, I sekretarz
KD PZPR — Tadeusz Wroń­
ski.

(ml)

Towarzyszce

prof. dr hab.

HANNIE GŁADKI

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­

wodu śmierci MĘŻA
Komitet Uczelniany
PZPR Akademii Rol­
niczej im. Hugona
Kołłątaja w Krakowie
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Posiedzenie Biura Politycznego
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

Biuro Polityczne zapoznało
«lą S przebiegiem i wynikami
XXXVI sesji RWPG, przyj­
mując z zadowoleniem dalsze
kroki w zakresie umacniania
integracji gospodarczej kra­
jów socjalistycznych, a w

•zczególności zamierzenia na

rzecz rozszerzenia współpracy
]' pomocy w przezwyciężaniu
kryzysu gospodarczego w Pol-
•ce.

Biuro Polityczne rozpatrzyło
wyniki konsultacji projektu
założeń budownictwa mieszka­
niowego do 1990 roku i zmian

niektórych zasad polityki mie­
szkaniowej. Stwierdzono, że

komitety wojewódzkie, zakła­
dowe J zainteresowane środo­
wiska Inżynieryjno-technicz­
ne nadesłały dużą ilość intere­
sujących i pożytecznych uwag
i wniosków. Uznano za uza­
sadnione uwzględnienie ich w

projekcie stosownie do aktual­
nych i przewidywanych mo­
żliwości gospodarki narodowej.

Zwrócono uwagę na koniecz­
ność szybkiego odrabiania o-

późnień w budownictwie mie­
szkaniowym spowodowanych
między innymi zeszłorocznymi

głębokimi niedoborami węgla
i energii niezbędnych dla wy­
twarzania takich podstawo­
wych materiałów, jak cement
i stal.

Biuro Polityczne podkreśli­
ło, że omawiany program mie­
szkaniowy odpowiada inten­
cjom uchwały IX Zjazdu
PZPR. Za konieczne uznano

takie określenie zasad, które
byłyby zgodne z odczuciem
sprawiedliwości społecznej i

sprzyjały szerokiemu zaanga­
żowaniu się ludności, zwłaszcza
młodzieży w rozwiązywaniu
kwestii mieszkaniowej.

(Inf. wl.j. Przez eeły mi­
niony tydzień z okazji 3T.ro-

cznicy powstania Wojsk O-

chrony Pogranicza trwał XI

Ogólnopolski Rajd Szlakami
Walk Żołnierzy WOP. Naj-
atrakcyjnieszymi szlakami

turystycznymi Tatr, Pienin i

Gorców, trasami sześciodnio­
wymi wędrowało 660 tury­
stów. W minioną sobotę rajd
dobiegł końca. Wszyscy jego
uczestnicy spotkali się w bo­
haterskiej gorczańskiej wsi
Ochotnica Dolna by złożyć
kwiaty pamięci pod wznie­
sionym. tutaj pomnikiem o-

fiar hitleryzmu. W uroczy­
stości tej uczestniczyli także:
sekretarz KW PZPR w No-

Po brojlerowym krachu

Gęsi nie uratowały przed bankructwem

Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego
- o sytuacji po 13 grudnia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

trudnościami, jednak w nie­
których jej działach następuje
już dostrzegalna poprawa. Za­
rysowuje się tendencja do u-

niezaleźniania się od nieuza­
sadnionego importu surowców
i półfabrykatów. Rozszerza się
pomoc i współpraca gospodar­
cza ss Związkiem Radzieckim
oraz innymi krajami RWPG.

Trwa proces oczyszczania
aparatu. władzy z ludzi nieu­
dolnych i skorumpowanych.
Trybunał Stanu wypowie się
w sprawie odpowiedzialności
osób kierujących w przeszło­
ści polityką państwa. Konty­
nuowana jest i będzie walka z

marnotrawstwem i spekulacją,
niegospodarnością i pasożytńi-
otwem.

Rozszerza się harmonijna
współpraca partii, stronnictw
politycznych oraz innych pa­
triotycznych, stojących na

gruncie socjalizmu środowisk.
Tworzone są stopniowo prze­
słanki do szerokiego porozu­
mienia narodowego. Ważnym
krokiem na tej drodze jest
rozwijający się ruch komite­
tów odrodzenia narodowego.

W związku z postępującą
normalizacją życia zalecono
ministrowi spraw wewnętrz­
nych dalsze, selektywne łago­
dzenie uciążliwości stanu wo­
jennego, przy jednoczesnym
zdecydowanym przeciwdziała­
niu wszystkiemu j wszystkim,
którzy działaja na niekorzyść
interesów ogólnospołecznych’
oraz socjalistycznego państwa.

Społeczeństwo polskie, mimo
trudności życia codziennego,
daje dowody patriotyzmu, po-

'•> czucia odpowiedzialności i zro­
zumienia dla powagi szcze­
gólnie złożonego momentu na­
szej historii. Mimo to pojawia­
ją się nadal niekorzystne zja­
wiska społeczno-polityczne. Z

początkiem maja przeciwni­
kom socjalizmu udało się na­
kłonić grupy młodzieży do
wystąpień ulicznych.' Konty­

nuowane są próby nielegalnej,
organizacyjnej i propagando­
wej działalności.

W tym kontekście zwróco­
no uwagę na szkodliwe na­
stępstwa utrzymywanych przez
niektóre kraje kapitalistycz­
ne, zwłaszcza przez Stany
Zjednoczone, restrykcji ekono­
micznych wobec Polski. Nasila
się skierowana przeciw nasze­
mu krajowi działalność dy-
wersyjno-propagandowa.

Działalność ta wypływająca
z imperialistycznej polityki
destabilizacji, stanowi zagroże­
nie dla pokoju europejskiego
i bezpośrednio godzi w intere­
sy narodowe Polaków. Opóźnia
znoszenie ograniczeń stanu

wojennego, utrudnia proces
normalizacji, komplikuje wy­
chodzenie z kryzysu gospodar­
czego oraz wpływa ujemnie na

warunki życia społeczeństwa.
Zakłóca też proces budowy
szerokiego porozumienia na­
rodowego.

WRON zwróciła uwagę na

poważne pogorszenie się sy­
tuacji międzynarodowej. Pro­
klamowana przez administra­
cję Stanów Zjednoczonych po­
lityka przyspieszonego wyści­
gu zbrojeń oraz konfrontacji

stworzyła niebezpieczny kli­
mat, w którym mnożą się kon­
flikty lokalne, akty agresji 1

neokołonistyczne poczyna­
nia. W politykę tę wkalkulo­
wane są również zamiary na­
ruszenia spokoju wewnętrzne­
go w Polsce.

Wojskowa Rada Ocalenia
Narodowego potwierdziła swą
wolę energicznego i konsek­
wentnego, zgodnego z progra­
mem IX Zjazdu PZPR dzia­
łania w- kierunku odrodzenia
siły państwa i jego demokra­
tyzacji, uzdrowienia gospodar­
ki oraz autentycznego porozu­
mienia narodowego wszystkich
sił, które uznają nadrzędny
interes socjalistycznego pań­
stwa polskiego. WRON dołoży
wszelkich starań i z całą sta­
nowczością zapewni, aby wszy­
stkie reformy były urzeczywi­
stniane w warunkach ładu i
porządku, przy pełnym posza­
nowaniu prawa przez władzę
i obywateli.

Wojskowa Rada Ocalenia
Narodowego wyraża głębokie
przekonanie, że spokój społe­
czny w kraju i pokój w Eu­
ropie to warunek wstępny o-

siągnjęeia dalszego realnego
postępu oraz wyjścia .Polski z

kryzysu.

Szlakami walk

żołnierzy WOP

wym Sączu Janusz Tomalski
oraz przedstawiciel dowódz­
twa Wojsk Ochrony Pogra­
nicza płk Zbigniew Kaliński.

W sobotę wieczorem w

Czorsztynie nastąpiło zakoń­
czenie rajdu i rozdanie na­
gród. Pierwsze miejsce i pu­
char przechodni, którym jeet
rzeźba profesora Mariana

Koniecznego „Karpatczyk”
wywalczyło Koło PTTK Po­
morskiej Brygady WOP w

Szczecinie, puchar Głównego
Komitetu Turystyki przypadł
Kołu PTTK Pomorskiego O-

kręgu Wojskowego, puchar
ZG PTTK otrzymało Koło

PTTK Marynarki Wojennej,
puchar dowódcy Karpackiej
Brygady WOP zdobyło Koło

PTTK, działające przy Do­
mu Kultury Kolejarza w

Szczecinie, puchar komen­
danta Wyższej Szkoły Oficer­
skiej MSW otrzymało Koło
PTTK przy Komendzie Miej­
skiej MO w Myślenicach,
„Puchary za wiadomości o

tradycjach WOP” otrzymały
Koła PTTK przy Szkole O-

grodniczej w Połoninach koło

Elbiąga oraz XV Liceum O-

gólnokształcące im. Marii

Skłodowskiej w Krakowie.

STANISŁAW SMIERCIAR

Łagodzenie restrykcji
stanu wojennego

Zwolnienie 257 osób internowanych
WARSZAWA (PAP). Mini­

ster spraw wewnętrznych, w

wykonaniu polecenia przewod­
niczącego Wojskowej Rady O-
calenia Narodowego, generała
armii, Wojciecha Jaruzelskie­
go, zalecił wojewodom rozpa­
trzenie i podjęcie decyzji o u-

chyleniu zawieszenia działal­
ności kolejnych stowarzyszeń
społecznych, naukowych, kul­
turalnych i innych, a prezy­
dentowi miasta stołecznego
Warszawy — obowiązywania

godziny milicyjnej w Warsza­
wie.

Minister spraw wewnętrz­
nych polecił zwolnić z ośrod­
ków odosobnienia 297. interno­
wanych, których postawa prze­
mawiała za uchyleniem decy­
zji o internowaniu.

SZCZECIN (PAP). Decyzją
wojewody szczecińskiego od 12
bm. zniesiona została godzina
milicyjna w Szczecinie, którą
wprowadzono 3 maja br.

0 problemach

rozwoju

Polski

Ludowej

(Inf. wł.) Przez dwa dni w ośrodku wypoczynkowym Zakła­
dów Naprawczych Taboru Kolejowego w Cieniawie koło No­
wego Sącza trwała konferencja popularno-naukowa której te­

matem były „Uwarunkowania społeczno-polityczne procesów
rozwojowych w Polsce Ludowej”. Jej współorganizatorami były:
Wojewódzki Ośrodek Kształcenia Ideologicznego KW PZPR
i ZW ZSMP w Nowym Sączu oraz Instytut Historii Wyższej
Szkoły Pedagogicznej i Instytut Nauk Politycznych Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w Krakowie. Naukowcy przygotowali i przed­
stawili uczestnikom konferencji — a byli nimi młodzi ludzie,
partyjni aktywiści ruchu młodzieżowego — referaty tyczące
spraw bardzo żywo interesujących pokolenie dopiero wchodzą­
ce w dorosłe życie. Dr Tadeusz Ślęzak mówił o ekonomicznych
przyczynach kryzysów, dr Jerzy Zawistowski przedstawiał ideo­
logiczną stronę kryzysów w Polsce, o latach 1956—1968 w kra­
jach demokracji ludowej mówił dr Józef Łaptog, dr Wacław
Raczkowski przedstawił niektóre elementy kryzysu polityczne­
go roku 1956 w Krakowskiem, a dr Teresa Sasińska snuła roz­
ważania na temat świadomości politycznej młodzieży i obecne­
go kryzysu społeczno-politycznego. Bardzo interesująca i żywa
była dyskusja wypełniająca znaczną część drugiego dnia kon­
ferencji, której uczestnikami byli także sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu Janusz Tomalski 1 przewodniczący ZW ZSMP
Józef Kurek. fes)

Od lutego kurczaki zniknę­
ły praktycznie z naszego ja­
dłospisu. Konsumpcja mięsa
drobiowego zmniejszyła się o

około 85 procent w porówna­
niu do ostatnich miesięcy mi­
nionego roku. Drastyczne o-

graniczenia dostaw pasz prze­
mysłowych, o które oparta
była produkcja brojlerów, w

bardzo krótkim czasie unice­
stwiły rozbudowane, przecież
polskie drobiarstwo. Mówi się
czasami, że było ono kolosem
na glinianych nogach. W obli­
czu konsekwencji amerykań­
skich restrykcji gospodarczych
trudno się zgodzić z opinią, że

prowadzona przez całe lata
polityka oparcia się o pasze
importowane była słuszna. Z
pewnością przyjęcie tych za­
sad potwierdzone było racja­
mi ekonomicznymi, jednakże
były to racje bardzo płytkie
i krótkowzroczne. Gdyby lata
importu pasz wykorzystać na

budowę własnej bazy, konsek­
wencje restrykcji byłyby
mniej dotkliwe.

Tymczasem jednak spożycie
mięsa drobiowego, stanowią­
cego przecież mocną pozycję
na dotychczasowej liście pro­
duktów białka zwierzęcego,
zmalało o kilkanaście kilogra­
mów na głowę mieszkańca w

skali roku. Oprócz ogromnego
uszczerbku na rynku żywno­
ściowym, drobiarski krach
wywołał jeszcze inne reper­
kusje, wprawdzie o niewiel­
kiej skali społecznej, gdyż w

grę wchodzi kilkanaście tysię­
cy osób, prowadzących fermy
brojlerów, a także zatrudnio­
nych w przetwórstwie drobiu
z wiadomych powodów znacz­
nie ograniczonym. Mimo że 1-
lościowy zasięg zjawiska jest
niewielki, rzecz idzie o zape­
wnienie warunków bytowych
tym ludziom i fakt ten nadaje
waloru ważkości tym spra­
wom.

Możliwość uratowania pew­
nej przynajmniej części broj­
lerni przed krachem upatry­
wał „Pnłdrob” w zastenczej
produkcji drobiarskiej, miano­
wicie w hodowli kaczek, a

przede wszystkim gęsi. Po­

moc finansową zadeklarowała
handlująca z „Poldrobem” od
lat zachodnioniemiecka firma
„YANO”, kredyty zaś miały
być spłacane gęsiną. Rzecz ja­
sna głównym udziałowcem te­
go przedsięwzięcia była firma
z Niemiec Zachodnich, nie­
mniej dla strony polskiej ko­
rzyści doraźne są istotne. Po-
wstaje możliwość zatrudnienia
rewnej części hodowców broj­
lerów, a poza tym puch, pierze
i część mięsa zostanie w kraju

W trzech województwach,
na których terenie działa kra­
kowski „Poldrcb” istnieje 95c
ferm brojlerów (w zasadzie'

powinno się mówić o tym w

czasie przeszłym). Większość z

nich, bo aż 173. skoncentro­
wała się wokół Krakowa. Z

góry było wiadomo, że prze­
stawianie się z produkcji
brojlerów na gęsi może doty­
czyć tylko części hodowców.
Przeważają wśród nich ludzie,
którzy ■wcześniej niewiele
wspólnego mieli z rolnictwem,
nie posiadali zatem ziemi po­
za niewielką z re<-’-ł”
wokół fermy. Tymczasem ho­
dowla gęsi wymaga znacznych
zasobów pasz zielonych. Jed­
na gęś potrzebuje w ciągu se­
zonu od 100 kg zielonek. Tru­
dno więc decydować się na

podjęcie tej dziedziny hodowli,
nie mając możliwości równo­
czesnej produkcji pasz zielo­
nych. Chcąc bowiem podjąć
chów 1000 gęsi, trzeba dyspo­
nować zapleczem w postaci o-

koło 3 ha ziemi.

Hodowla gęsi różni się od
hodowli brojlerów, toteż trze­
ba nabyć minimum niezbęd­
nych wiadomości fachowych.
Oprócz tego jest jeszcze je­
den aspekt bardzo istotny —

brojlery są bardziej opłacal­
ną formą hodowli. Do tej po­
ry w woj. krakowskim tylko
45 soośród hodowców zdecy­
dowało się na podjęcie pro­
dukcji zastępczej, przede
wszystkim właśnie na chów
gęsi. Ci, którzy obrali tę dro­
gę, muszą pokonywać szereg
dodatkowych trudności. Umo­
wy z „Poldrobem” przewidu­
ją dostawy pewnych partii

tasz zakupawanych przez fir­
mę „Yano”. Pasze przemysło­
we w chowie gęsi stanowią
jednak tylko pewien, nieduży
w sumie procent. O resztę
trzeba starać się samemu, a

są to głównie wspomniane po­
przednio zielonki.

Ilustracją problemów może

być wizyta na fermie ŁUCJI
CHR.ZESCIEWSKIEI w KOZ
MICACH MAŁYCH, Przez 5
lat prowadziła tucz brojlerów,
osiągając bajdzo dobre efek­
ty. W nowej sytuacji zdecydo­
wała się postawić na gęsi, mi­
mo iż nie posiada wystarcza­
jących zasobów ziemi. W da­
wnym kurniku jest obecnie
1500 sztuk gęsi, zaczyna bra­
kować pasz zielonych. Właś­
cicielka fermy czyni starania
o wydzierżawienie niezbędnej
ziemi. W trakcie wizyty za-

stajemy na fermie MIECZY­
SŁAWA PALEJA instruktora
służby rolnej z WIELICZKI
Mówi, że służba rolna stara

się pomóc. Chwalebne to, ale
liczy aię końcowy efekt.

Dużym problemem jest
podskubywanie gęsi. Ta pro­
zaiczna czynność poszła już w

zapomnienie. To, co kiedyś ne

wsi stanowiło powszechną u-

miejętność, dziś jest wielce
poszukiwaną specjalizacją. W
niektórych przypadkach kosz­
ty podskubania przekraczają
zyski ze sprzedaży pierza.
Dniówka sprawnej „podskuby-
waczfci” sięga czasami 2 i pół
tysiąca złotych plus wyżywie­
nie. Należy przypuszczać, że w

miarę rozwoju hodowli gęsi
podaż tego rodzaju usług
wzrośnie, początki jednak do
łatwych nie należą.

Są jeszcze możliwości pew­
nego zwiększenia chowu gęsi
jako produkcji zastępczej. Na­
dal jednak otwarty jest pro­
blem jak zagospodarować po­
nad 200 tys. metrów kwadra­
towych wolnej powierzchni
dawnych brojlerni (ta liczba
dotyczy woj. krakowskiego,
tarnowskiego i sądeckiego)
Prezydent m. Krakowa zwró­
cił się do „Połdrobu” o przed­
stawienie projektu zagospoda­

rowania wolnych kurników.
Pracuje nad tym zespół. Z
góry jednak wiadomo, że mo­
żliwości są bardzo ograniczo­
ne, m. in. ze względów sani­
tarnych (poza produkcją hodo­
wlaną). Traktując stan obec­
ny jako przejściowy, nie moż­
na także decydować się na

działalność, której skutki wy­
kluczyłyby później możliwość
podjęcia hodowli drobiu. O-
becnie tylko w sporadycznych
przypadkach wykorzystując
wolną przestrzeń, ktoś podjął
się produkcji pustaków czy
współpracy z firmą polonijną.
Pozostali czekają.

W ich obronie występuje
ZWIĄZEK HODOWCÓW
DROBIU. Jak mówi TERESA
GRUDNIK, sekretarz Zarządu
Związku w Krakowie, podjęta
zostały starania o możliwość
zawieszenia spłat kredytów,
tym, którzy nie podjęli pro­
dukcji. Problem jest to nie­
zwykle ważny, jako że cała
ta branża funkcjonowała głó­
wnie w oparciu o kredyty.
Decyzja w tej kwestii jeszcze
nie ma. Wystąpiono też do Mi­
nisterstwa Rolnictwa o rekom­
pensaty i odszkodowania dla
tych, którzy znaleźli się na

przysłowiowym lodzie. Mini­
sterstwo Rolnictwa przekaza­
ło sprawę Ministerstwu Finan­
sów'. skąd ma przyjść odpo­
wiedź.

Jeżeli sytuacja z zaopatrze­
niem w pasze nie ulegnie
zmianie, można powiedzieć, że
mimo wszystko, gęsi stwarza­
ją najwięcej możliwości jako
zastępcza produkcja dla bez­
robotnych brojlerowców. Do

przyszłego sezonu będzie wię­
cej czasu na przygotowanie
się do tej hodowli, usunięcia,
bądź przynajmniej ogranicze­
nia występujących dzisiaj
mankamentów. Mimo wszyst­
ko, jednak z dużą dozą praw­
dopodobieństwa można powie­
dzieć, że gęsi jako ratunek dla

polskiego drobiarstwa do his­
torii raczej nie przejdą.

TOMASZ ORDYK

— Zazwyczaj bywa tak, że to
dziennikarz niejako z góry określa
temat rozmowy. Proponuję, by tym
razem stało się odwrotnie. O czym
więc porozmawiamy panie preze­
sie?

— Wołałbym, aby pan e nas nic
nie pisał.

— ???!!! Dlaczego?
— Bo będą kłopoty.
— To znaczy, kto je będzie miał

— ja, czy pan?
— Obaj je będziemy mieli.
— Nic z tego nie rozumiem —

jakiej natury mają to być kłopoty?
— Będą pytania o to gdzie są te

koszule.
— No właśnie, panie prezesie —

gdzie są te wasze koszule?
— Robimy co możemy, ale co z

tego, skoro teraz staliśmy nę głów­
nym dostarczycielem koszul dla k a-

kowian. Przedtem Kraków dostawał
koszule takie z łódzkiej „Wólczan-
ki”, z „Romea” w Zbąszyniu, a te -z

tylko od nas. Dostawy do naszych
sklepów firmowych odbywają się
dwa razy w tygodniu.

— Ale z dostawami dla WPHW
są jakieś perturbacje?

— Obiecuję i proszę to zapisał,
je do końca roku krakowianie otrzy­
mają łącznie z „Dąbrowskiego” ZOO
tys. koszul. Wszystkie nasza zobo­
wiązania wykonamy.

— A będzie z czego uszyć?
— Do końca III kwartału powin­

niśmy jakoś wytrzymać. Jedziemy
jeszcze na starych zapasach.

— A dalej?
— Trudno powiedzieć, przemysł

bawełniany podpisywał umowy wa­
runkowo.

— Programy operacyjno nie. dają
nic?

— Program eksportowy l odzież
dla młodzieży ta t, lim rt proc,
szych mocy produkcyjnych.

— I co będzie?
— Będziemy sobie radzić.
— To znaczy jak?
— Oszczędniej kroić.
— Co jak co, ale koszula męska

ma chyba dość mocno określone
kanony. Trudno poza okresowymi
fanaberiami mody wyobrazić sobie
koszulę np. bez kołnierzyka.

abyśmy dla nich szyli — a oni pod
swoją marką mieli to za Bóg wie
jakie pieniądze sprzedawać. Nam
taka współpraca nie odpowiada, nie
checmy być wyrobnikami.

— Niedługo minie rok jak w spół­
dzielczości zaczęła działać reforma
gospodarcza.

— Ta reforma w naszym przypad­
ku nie jest niczym nowym. Spół­
dzielnie były samodzielne, samofi­
nansujące — jeśli któraś byia siaba

Gdzie te koszule?'
Z Ferdynandem Górakiem, prezesem Spółdzielni

im. Dąbrowskiego rozmawia Jacek Balcewicz

— Ale może być z krótkim ręka­
wem.

— Na lato, owszem, ale w simie
trudno w takiej chodzić.

— Będziemy uciekać w eksport,
kontrahent z RFN przywozi mate­
riał, odbiera koszule, szykuje się
kooperacja z ZSRR...

— Szycie z powierzonego surow­
ca?

— Robimy to np. dla „Mody Pol­
skiej".

— A x firmami polonijnymi
współpracujecie?

— Byli u nas przedstawiciele je­
dnej takiej firmy, mieli krajowy
materiał — jakoś zdobyli — eheieli

to po prostu upadla...
— Panie prezesie, co z owej peł­

nej optymizmu i nadziei uchwały
112 zostało dzisiaj?

— Poza cenami — wszystko.
— Czy chce pan przez to powie­

dzieć, że do koszul dokładacie?
— Ależ skąd! Mamy czystego zy­

sku 29—30 zł na sztuce. Ale gdy
byśmy ustalili cenę tak, jak plr -

nowaiiśmy, na poziomie 850 zł xa

koszulę, to z końcem roku nie by­
łoby kłopotu z kupieniem. A tak to
nasze tanie koszule kupowane śre­
dnio po 450 zł, trafiają często na

tandetę czy do handlarzy i sprze­
dawane są za co najmniej podwój­
ną cenę.

— Dlaczego pan tak obstaje przy
tych wysokich cenach, przecież i
tak — jako spółdzielnia — za wie­
le z tego nie będziecie mieć, lwią
część oddacie w formie podatku.

— Bo myślę kategoriami caicj go.
spodarki.

— A tak w mikroskali — jako
spółdzielnia wychodzicie teTaz na

swoje?
— Oczywiście. Za ubiegły rok wy­

pracowaliśmy po półtorej pensji
czystej nadwyżki. Decyzją walnego
zgromadzenia 100 tys. zł z zysku od­
pisaliśmy na odnowę Krakowa.
Podjęliśmy też decyzje o rewalory­
zacji wkładów członkowskich.

— A odpisy dewizowe za eksport
dostajecie?

— Mamy na koncie, tylko nic za

nie nie możemy kupić.
— A co byście eheieli kupić?
— Urządzenia prasowalnicze I

półautomaty do szycia.
— Panie prezesie, sytuacja na

rynku koszulowym mimo wszystko
nie napawa optymizmem, wielu lu­
dzi — z różnych powodów zresztą —

sięga na dno szafy i wyciąga stare,
cudem ocalałe przed wyrzuceniem
na śmietnik, wymagające naprawy
koszule. A tymczasem w punktach
napraw trzeba czekać po trzy mie­
siące.

— Bo taki mamy nawai pracy, ale
w ciągu kilku najbliższych tygodni
będziemy się starali u iicł—r ■ w

Krakowie dodatkowy punkt repe­
racji koszul.

— W imieniu naszych Czytelników
trzymam za słowo I

JACEK BALCEWICZ

Co ubrać na nogi?

Producenci butów dla dzieci i młodzieży twierdzą,
że pustki w sklepach zawdzięczamy spekulantom

Butów jest za mało od paru lat.
Dla zaspokojenia potrzeb zgłasza­
nych przez handel — co roku bra­
kowało ok. 10 min par. Sytuacja
klientów pogorszyła się znacznie w

II półroczu ub. r., kiedy środki na

import dla przemysłu skórzanego
zmniejszyły się aż o 30 procent. Te­
goroczne kłopoty surowcowe dopeł­
niły reszty. Szczególnie w obuwiu
dla dorosłych, które nie .zostało o-

bjęte programem operacyjnym. Sza­
cunek dostaw w I półroczu br. wy­
nosi ok. 25 min par-obuwia dla do­
rosłych, w tym jedynie ok. 14 min
par skórzanych i skóropodobnych.
Nic dziwnego, że sytuacja na rynku
obuwniczym robi się więcej niż kry­
tyczna, a nerwowość klientów usta­
wiających się w długie kolejki przed
otwarciem obuwniczych „salonów’
— całkiem zrozumiała.

Rysuje się jednak szansa na pew­
ną poprawę, ale jest ona uzależnio­
na od spełnienia kilku warunków.
Istnieje możliwość zwiększenia do­
staw skór, co pozwoliłoby wypro­
dukować w II półroczu ok. 43 min

par butów, w tym ók. 22 min par
skórzanych. Niestety, producenci
mają wątpliwości, czy uda się tak
znacznie zwiększyć produkcję w cią­
gu 5 miesięcy. Bo choć teras nie
wykorzystuje się w pełni zdolności

produkcyjnych fabryk, to część ma­

szyn już do końca roku zajęta bę­
dzie tzw. przerobem usługowym to­
mowy całoroczne), a także zwię­
kszoną produkcją obuwia dziecięce­
go. Warto podkreślić, że w całym
roku dostarczy się na rynek ok. 42,6
min par bucików dla dzieci i mło­
dzieży do lat 15. Jak twierdzą pro­
ducenci, jest to tyle, ile zamówił
handel, a więcej, niż w roku ubie­
głym, co pewnie zdziwi rodziców.
Pustki w sklepach wynikają zda­
niem producentów głównie ze spe­
kulacyjnego wykupu.

Przemysł obawia się więc, że mo­
że zabraknąć sił na produkcję ok.
4 min par butów dla dorosłych. Ale
nie jest to jedyne zagrożenie.

Najtańsze są skóry surowe. Żeby
jednak stały się one materiałem do
produkcji obuwia — muszą naj­
pierw trafić do garbami. I tu za­
powiada się następna bariera. Do
niedawna garbarnie pracowały w

ruchu ciągłym, gdyż ich możliwości
produkcyjne były zbyt małe w sto­
sunku do rozbudowanego przemysłu
wyrobów finalnych. Zjawisko zre­
sztą typowe dla minionego dziesię­
ciolecia. Obecnie garbarnie prze­
szły na 5-dniowy tydzień pracy i
nawet propozycja pracy w soboty
za zwiększoną zapłatę — nie jest
dla nich specjalnie interesująća. Ale
t© nie konjec: właśnie ne otenw le­

tni w licznych garbarniach zapla­
nowano remonty. I to nie na dwa
tygodnie, jak zazwyczaj bywało, ale
na cały miesiąc!!!

Raz jeszcze okazuje się, że dotych­
czasowy system płac nie posiada
dostatecznych bodźców motywacyj­
nych do podejmowania zwiększo­
nych wysiłków. Apelami sprawy się
nie załatwi, a do nakazów wracać
chyba by nie należało... Tylko, że
bez dostatecznego udziału krajowych
garbami — skóry będą kosztowa­
ły 3 razy więcej. Lub też inaczej —

wobec ograniczonych możliwości fi­
nansowych — skór kupi się trzy
razy mniej.

Rozważa się też ewentualność
przejścia na produkcję wyłącznie 4
standardowych typów obuwia (2 wzo­
ry letnie i 2 ocieplane). Pomysł,
przed którym wzdrygają się klienci.
Nie są nim zachwyceni również pro­
ducenci, choć pozornie dla nich po­
winno to oznhezać uproszczenie pro­
dukcji. Jednakże to „usprawnienie”
oznacza również zmianę oprzyrządo­
wania, kopyt itp. Mogłoby to także
spowodować straty materiałowe —

przy większej rozmaitości wzorów,
skraiwkii zużywane są przy produkcji
np. sandałków. Wssrosłyby więc
kowty produkcji, a w ślad z* tym
pewnie i eenp. Takie przestawienie

produkcji wymagałoby ponadto cza­
su. Czy nie lepiej więc pozostać przy
dotychczasowych układach, wydłu­
żając maksymalnie serie tam, gdzie
to jest możliwe? Tańsze to i nie
grożące jednolitym „umundurowa­
niem”.

Tu j ówdzie wojewodowie zarzą­
dzili sprzedaż butów ,na kartki. Co­
raz częściej też domagają się tego
klienci w innych — nie objętych
reglamentacją regionach. Czy jest
to jednak wyjście? Policzmy. W ca­
łym roku ma być ok. 70 min par
butów, z tego ok. 36 min par skó­
rzanych. Ale w I półroczu sprzeda
się ok. 25 min par, w tym około
14 min par skórzanych. Na II pół­
rocze zostaje więc do podziału ok.
45 min par butów, ale co najwyżej
około 22 min par skórzanego, do po­
działu wśród 27 min dorosłych oby­
wateli. Kartki wprowadzone w II

półroczu nie zagwarantują więc każ­
demu 1 pary obuwia skórzanego, a

o takie wszak klienci najbardziej
zabiegają. Reglamentacja nie uwcini
więc na« od kolejek, natomiast w

dużym. stopniu zwolni handel od
starań i nacisków na producentów o

większe dostawy. Obciąży „za to” —

handlowców dodatkowymi pracami
biurokratycznymi. Przecież nie o

karfeŁ • o buty nam chodzi.
ELŻBIETA DĄBEK

Przy zakupach musimy
kierować się rozsądkiem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zł jabłek nie kupuje l nigdy
nie kupi. Ludzie muszą się
przestawić, robić zakupy z nie­
samowitym rozmysłem. Ludzie
mówili: na kartki nam nie
starcza. Bo uważają, że to co

dostali na kartki to muszą
wszystko wykupić. A tu kupo­
wać trzeba według rozsądku a

nie to co państwo dało w po­
staci kartek.

— Panie ministrze, zdaje
Pan sobie sprawę, że to co Pan
głosi jest niepopularne i ostro

krytykowane. Mówi się —

przepraszam, iż to przytaczam
— że od tego, co mówi minister
Krasiński w telewizji czer­
wienią się ze wstydu kamery.
Jak Pan się czuje w atmosfe­

rze ogólnej dezaprobaty?
— To, zdaje mi się jest wy­

czuwalne, że jestem jednym,
jak mówią, z najodważniej­
szych czy najodważniejszym,
ponieważ mówię same rzeczy
niepopularne. Co — muszę po­
wiedzieć — jest niezwykłe
trudne. W momencie kiedy
pokazuję się tam, w telewizji,
powinienem wiedzieć, że nikt
za to nie powinien się do mnie
uśmiechać. Chociaż mówią,
że... o dziwo... tyle niepopular­
nych rzeczy, a tym uśmiechem
mnie jednak obdarzają.

— Rozmawiał Pan w „Ti*
stuli” na temat reformy go­
spodarczej. Pozwoli Pan, że

przytoczą jeden z gtoaów • re­

formie, jaki usłyszałam przy­
słuchując się ostatnio dysku­
sji w jednym z dużych kra­
kowskich zakładów. Otóż mó­
wiono tam, że reforma rozgry­
wa się jedynie na polu cen i
podatków, nie dochodzi do sta­
nowisk pracy i przynosi same

nonsensy. Od przyrostu śred­
niej płacy mianowicie odpro­
wadza się podatki do skarbu
państwa, przyjmuje się więc
ludzi na najniższe place. Co
Pan na to?

— Reformę zaczną rozumieć
pracownicy dopiero wtedy,
kiedy zacznie działać system
motywacyjny. Zakłady muszą
go same wymyśleć, wypraco­
wać. Natomiast to, że przyj­
muje się pracowników najni­
żej płatnych, po to, żeby śred-
ania płaca była najniższa,
świadczy o tym, .jak ludzie
cudownie wykorzystują słabo­
ści 1 luki. I w tychże słabo­

ściach zorientowany jest do­
skonałe minister finansów,
który przeciiwskazania w po­
staci zaleceń — i nid tylko za­
leceń — stara się ustalić.

— Co Pau myśli o naszym
systemie piać?

— 60 proc, jest płacone za

ooś co nie jest związane z bie­
żącą pracą. Jakieś trzynastki,
premie, nagrody, jubileusze,
staże — wszystko to razem

stanowi kilkadziesiąt pozycji,
które petem zsumowane na li­
ście płac nie znajdują związ­
ku między wysiłkiem pracow­

nika a zarobionymi pieniędz­
mi.

— Czego więc na tym polu
należy się spodziewać?

— Wiem jedno, że ustawa
o przedsiębiorstwie mówi o

tym, że każdy zakład ma pra­
wo ustawić własny system
płac. Zakłady nie zdają sobie
często sprawy, że same mo­
gą myśleć nad najlepszym sy­
stemem przy pomocy załogi,
która powinna podsuwać naj­
lepsze pomysły i projekty. I
nie ma potrzeby, jak to nie­
które zakłady piszą: Proszę
nam przesłać system płac. Ta­
kiego systemu nie będzie.

— Panie ministrze, wiemy
już z „Mohitora Rządowego” o

szykujących się podwyżkach.
Czy będą jeszcze inne?

— Mogę powtórzyć tylko to,
oo powiedziałem w „Monitorze
Rządowym”. Jest ich niemało.
W skali od lutego do końca ro­
ku obciąży to społeczeństwo
wzrostem cen 1,7 proc, a w

stosunku do przychodów bę­
dzie to 14 proc, o tyle wzro­
sną koszty utrzymania. Będą
to środki opatrunkowe, herba­
ta, kawa. Jesienią — wzrost
cen przewozów środkami ko­
munikacji publicznej, koleją.
PKS-em.

— Nie udało się zakończyć
optymistycznym akcentem.
Dziękuję za rozmowę i prze­
praszam za zakłócenie Panu
ministrowi wizyty w „Ylstull”.

URSZULA ORMAN
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BUDAPESZT (PAP). W stolicy WRL opublikowano ko­
munikat o XXXVI sesji Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej, która obradowała w dniach 8—10 bm. W pracach sesji
uczestniczyły delegacje państw członkowskich RWPG, na

których czele stali przewodniczący lub wiceprzewodniczący
rad ministrów. Delegacji polskiej przewodniczył prezes
Rady Ministrów PRL, Wojciech Jaruzelski. Zgodnie z poro­
zumieniem między RWPG a rządem SFRJ, w sesji wzięła
udział delegacja Jugosławii. Jako obserwatorzy w pracach
sesji uczestniczyli zaproszeni przedstawiciele Afganistanu,
Angoli, Etiopii, Jemeńskiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej, Laosu i Mozambiku.

W pracach sesji uczestniczył też sekretarz RWPG Nikołaj
Faddiejew oraz przedstawiciele komitetów RWPG i nie­
których międzynarodowych organizacji gospodarczych,
utworzonych przez kraje socjalistyczne.

Obradom przewodniczył szef delegacji węgierskiej .prze­
wodniczący Rady Ministrów WRL, Gyoergy Lazar.

Sesja rady zaaprobowała działalność Komitetu Wykonaw­
czego RWPG w okresie między XXXV i XXXVI sesjami
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej.

Wskazano, że w 1981 r. kraje członkowskie RWPG po­
czyniły ważny krok naprzód w realizacji zadań bieżącej
pięciolatki, w rozwoju produkcji społecznej. W szybszym
tempie wzrastała produkcja w gałęziach, które decydują
o postępie naukowo-technicznym. Główną część przyrostu
produkcji przemysłowej osiągnięto dzięki zwiększeniu wy­
dajności pracy.

Na sesji podkreślono jednomyślnie, że coraz większą rolę
w rozwoju gospodarki narodowej krajów członkowskich
RWPG odgrywa dalsze zacieśnianie współpracy i socjali­
stycznej integracji gospodarczej, więzi produkcyjnych,
naukowo-technicznych i handlowych. Współpraca ta staje
się coraz istotniejszym czynnikiem umacniania pozycji kra­
jów członkowskich RWPG w gospodarce światowej.

Sesja stwierdziła, że rozwój gospodarki narodowej i współ­
pracy krajów członkowskich RWPG następował w warun­
kach pogorszenia się koniunktury na rynkach światowych
oraz w bardziej skomplikowanej sytuacji międzynarodowej,
eo było wynikiem aktywizacji prowadzonej przez państwa
imperialistyczne polityki siły, eskalacji wyścigu zbrojeń,
zwiększania wydatków na cele militarne i ingerencji w spra­
wy wewnętrzne innych krajów.

W celu wywarcia nacisku politycznego, koła imperiali­
styczne USA i szeregu innych krajów NATO wzmogły dys­
kryminację wobec krajów członkowskich RWPG, zdecydo­

Dalsze zacieśnianie współpracy
i socjalistycznej integracji gospodarczej

Skrót komunikatu o XXXVI sesji RWPG

wały się na zastosowanie „sankcji” ( ograniczenia kontak­
tów handlowo-gospodarczych z tymi krajami, a zwłaszcza
z PRL i ZSRR.

Deklaracja, przyjęta niedawno na naradzie w Wersalu,
dowodzi, że czołowe kraje kapitalistyczne zamierzają jesz­
cze bardziej skomplikować stosunki handlowe, kredytowe
oraz inne stosunki gospodarcza z krajami członkowskimi
RWPG.

Potwierdzając stanowisko, wyrażone w oświadczeniu Ko­
mitetu Wykonawczego RWPG z 22 stycznia br., sesja zde­
cydowanie odrzuca te działania i wyraża pogląd, że zmie­
rzają one do zaostrzenia napięcia międzynarodowego i prze­
szkadzają w rozwoju wzajemnie korzystnej pokojowej
współpracy, są sprzeczne z interesami nie tylko krajów
członkowskich RWPG, ale wszystkich narodów świata, sta­
nowią brutalne naruszenie powszechnie uznawanych norm

życia międzynarodowego, zasad karty NZ i Aktu Końcowego
Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. Sesja
uważa za niedopuszczalną jakąkolwiek ingerencję w sprawy
wewnętrzne członka RWPG — Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej.

Jednomyślnie podkreślono, że tego rodzaju działania nie
dadzą efektów. Umacniając swą zwartość i współpracę, roz­
wijając powiązania z innymi państwami, zainteresowanymi
umocnieniem pokoju i współpracy międzynarodowej, kraje
członkowskie RWPG są niezłomnie zdecydowane zapewnić
sobie dalszy stabilny rozwój.

Kraje członkowskie RWPG okazały i okazują wszech­
stronną pomoc bratniemu narodowi polskiemu w przezwy­
ciężaniu trudności gospodarczych i w zapewnianiu warun­
ków dalszego socjalistycznego rozwoju Polski.

Sesja rozpatrzyła i zaaprobowała program koordynacji
narodowych planów gospodarczych na lata 1988—1990. Usta­
lono, że uzupełnieniem koordynacji planów będzie uzgad­
nianie przez zainteresowane kraje członkowskie RWPG
polityki gospodarczej i naukowo-technicznej.

Biorąc pod uwagę konieczność przyspieszenia rozwoju
i zwiększenia efektywności gospodarki Wietnamskiej Repu­
bliki Socjalistycznej, Republiki Kuby i Mongolskiej Repu­
bliki Ludowej, przewiduje się większy udział tych krajów
w międzynarodowym socjalistycznym podziale pracy. Zgod­
nie z kompleksowym programem wobec tych krajów za­
mierza się również w przyszłości stosować uzgodnione,
uprzywilejowane warunki współpracy.

Szefowie delegacji krajów członkowskich RWPG pod­
pisali podczas sesji generalne porozumienie o współpracy
w rozwoju i szerokim wykorzystaniu techniki mikropro­
cesorowej w gospodarce narodowej oraz o opracowaniu i or­
ganizacji wyspecjalizowanej i kooperowanej produkcji robo­
tów przemysłowych. Zaaprobowany przez sesję program
prac w dziedzinie mikroprocesorów oraz uzgodnione przed­
sięwzięcia w ramach współpracy w dziedzinie techniki ro­
botów przewiduje wykonanie wspólnych opracowań nauko­
wo-badawczych i projektowo-konstrukcyjnych oraz orga­
nizację wyspecjalizowanej seryjnej produkcji automatycz­
nych technologicznych zespołów maszyn, urządzeń i syste­
mów zarządzania, wyposażonych w najnowszy sprzęt ele­
ktroniczny.

Podpisano także wielostronne porozumienie międzyrzą­
dowe w sprawie specjalizacji i kooperacji produkcji wyro­
bów mikroelektronicznej bazy elementowej dla urządzeń
techniki obliczeniowej oraz materiałów i wyposażenia tech­
nologicznego dla mikroelektroniki.

Rozpatrzone przebieg realizacji porozumienia e wielo,
stronnej międzynarodowej specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji i wzajemnych dostawach wyposażenia dla elektrowni
atomowych.

Sesja przyjęła zalecenia w sprawie dalszego rozwoju
współpracy w dziedzinie energetyki jądrowej oraz specja­
lizacji i kooperacji produkcji wyposażenia dla elektrowni

jądrowych.
Na sesji RWPG wskazano na konieczność nasilenia

współpracy w dziedzinie oszczędzania i racjonalnego wy­
korzystywania paliw, energii i surowców, w tym także su­
rowców wtórnych, organom RWPG zlecono — przygotowa­
nie propozycji w tej sprawie, a przede wszystkim dotyczą­
cych opracowania i wdrożenia technologii i techniki oszczę­
dzających energię i materiały oraz szerszej wymiany naj­
lepszych doświadczeń.

Uwzględniając rosnące zapotrzebowanie ludności na no­
woczesne rodzaje sprzętu dla gospodarstwa domowego, sesja
zaaprobowała program wielostronnej współpracy w dziedzi­
nie telewizji kolorowej.

Skonstatowano z zadowoleniem dalszy rozwój współpracy
z Jugosławią na podstawie porozumienia między RWPG
a SFRJ, a także z Afganistanem. Angolą, Etiopią, Jemeńską
Republiką Ludowo-Demokratyczną, Laosem i Mozambi­
kiem.

Sesja podkreśliła wagę umocnienia współpracy w dzie­
dzinie gospodarki, nauki i techniki z krajami, które obie­
rają socjalistyczną drogę rozwoju i dążą do zacieśnienia
więzi z radą, a także ze wszystkimi krajami rozwijającymi
się.

Potwierdzono dążenie krajów członkowskich RWPG do
rozwijania kontaktów handlowo-gospodarczych i naukowo-
technicznych z państwami kapitalistycznymi, które' okazują
gotowość do współpracy na warunkach równouprawnienia
i wzajemnych korzyści, przy przestrzeganiu odpowiednich
postanowień Aktu Końcowego.

Przewodniczący delegacji jednomyślnie wyrazili przeko­
nanie, że trwałe i planowe pogłębianie wszechstronnej
współpracy między krajami członkowskimi RWPG będzie
również w przyszłości przyczyniać się do pomyślnego roz­
wiązywania przez narody tych krajów zadań gospodarczych
i społecznych, będzie sprzyjać międzynarodowemu odprę­
żeniu, sprawie pokoju j postępu społecznego.

XXXVI sesja RWPG przebiegała w atmosferze jednomyśl­
ności, całkowitego wzajemnego zrozumienia i przyjaznej
współpracy.

Co to jest kryzys polityczny?

Nie wszystkie „polskie miesiące’
należy traktować jednakowo

„Polskie kryzysy społeczno-
polityczne w świetle marksis­
towskiej metodologii i teorii
społeczeństwa” — to tytuł
konferencji naukowej, która
w dniach 11—12 bm. odbyła
się w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim. Konferencja ta

zorganizowana wspólnie przez
Komitet Uczelniany PZPR
i POP Instytutów Socjologii,
Nauk Politycznych i Ekonomii
Politycznej była pierwszą s

cyklu, jakie na temat kryzy­
sów planuje się przeprowadzić
na UJ. Waga problemu oraz

jego znaczenie dla dalszego
rozwoju kraju skłoniły uni­
wersyteckich naukowców do
podjęcia tych zagadnień i szu­
kania odpowiedzi na nurtują­
ce społeczeństwo i władzę py­
tania: co to jest kryzys poli­
tyczny, co jest przyczyną ich
powstawania, jaka jest różni­
ca między konfliktem a kry­
zysem, na ile polskie kryzysy
mają charakter specyficzny, a

na ile uniwersalny? To tylko
niektóre z kwestii poruszo­
nych w czasie dwudniowych
obrad. Łącznie w trakcie kon­
ferencji wygłoszono 7 refera­
tów wielostronnie naświetla­
jących zjawiska kryzysowe w

Polsce Ludowej. Tak z refe­
ratów jak i z żywej dyskusji
wynika, że nie wszystkie
„polskie miesiące” należy tra­
ktować jednakowo, że nie
wszystkie bolesne dla nas daty
oznaczały kryzysy polityczne.
Do nich bowiem należy zali­
czyć lata 1954—56 i kryzys
obecny, a zapoczątkowany w

roku 1980. Wydarzenia innych
lat stanowiły konflikty społe­
czne i załamania gospodarcze,
których nie da się całkowicie
wyeliąninować w ramach roz­
woju państwa i społeczeństwa.
Problem polega na tym, by te

konflikty w porę dostrzegać
i likwidować przyezyny je
wywołujące. Dopiero wtedy,
gdy konflikty zaczynają się
na siebie nakładać i spiętrzać
dochodzi do kryzysu społecz­
no-politycznego. Wśród decy­
dujących czynników, które za­
ciążyły na całym powojennym
okresie wymieniano błędy po­
pełnione w latach 1947—48,

Dzieła sztuki wrócą do muzeum

Hpg |M|0 iliwssza
(Inf.wl.)Wnocyz23na24

maja br. do Muzeum Histo­
rycznego m. Krakowa oddział
Dziejów i Kultury Żydów do­
konano włamania. Sprawca
po przepiłowaniu krat w oknie
dostał się do sal wystawo­
wych, z których wyniósł 22

eksponaty stanowiące rytual­
ne przedmioty stosowane przy
obrzędach religijnych Żydów.
Eksponaty posiadały bezcenną
wartość historyczną (XVII i
XVIII w.), a ich wartość użyt­
kowa sięgała wielu milionów

złotych.
Po wykryciu włamania w

całym kraju podjęto energicz­
ne działania poszukiwawcze.
Zawiadomiono punkty granicz­
ne, salony „Desy” itp W Kra­
kowie powołano specjalną,
milicyjną grupę operacyjną. W
końcu 10 czerwca br MO za­
trzymała 35-letniego Stefana
Kupczyka, który przyznał się
do włamania do krakowskiego
muzeum.

Jak poinformował nas na

konferencji prasowej z-ca na­
czelnika Wydziału Kryminal­
nego KW MO w Krakowie kpt
mgr Marian Handzlik, Kup­
czyk jest niebezpiecznym wła­
mywaczem, który był poszu­

a linia polityczna przyjęta w

początkowych latach budow­
nictwa socjalizmu nosiła w

sobie zarodki przyszłych kry­
zysów. Wszystkie polskie kon­
flikty i kryzysy posiadają
wiele elementów wspólnych.
Należy do nich zaliczyć: nie­
sprawność i nieskuteczność
mechanizmów władzy w prze­
ciwdziałaniu narastającym zja­
wiskom kryzysowym, a także
niski stopień sprawności w

rozładowywaniu kryzysów.
Mechanizmy Władzy, mecha­
nizmy politycznej organizacji
społeczeństwa były budowane
na przełomie lat 40. i
50. i już w połowie lat
60. pozostawały w tyle w

stosunku do rozwoju społecz­
no-gospodarczego kraju i świa­
domości Polaków. A więc —

mechanizmy sprawowania
władzy stały się obiektywnym
czynnikiem kryzysotwórczym.
Zwracano także uwagę, że

przy aktualnych dyskusjach
na temat naszych kryzysów
politycznych dominuje swoisty
„polonocentryzm” Po prostu
nie uwzględniamy występują­
cych każdorazowo międzyna­
rodowych uwarunkowań poli­
tycznych i gospodarczych.

W drugim dniu obrad wziął
udział w dyskusji członek Biu‘
ra Politycznego, sekretarz KC
PZPR Hieronim Kubiak. H
Kubiak, który stoi na czele
Komisji zajmującej się wyja­
śnieniem przyczyn i odpowie­
dzialności osób za kryzysy
polityczne przedstawił zakres
i przebieg prac Komisji powo­
łanej zgodnie z Uchwałą IX

Zjazdu na III Plenum Komi­
tetu Centralnego Partii. W
skład Komisji wchodzą 34 oso­
by z różnych środowisk i re­
gionów kraju. Przewiduje się,
że opracowanie materiałów
zostanie zakończone na prze­
łomie lipca i sierpnia tego ro­
ku. Następnie — jeśli Komitet
Centralny nie postanowi ina­
czej — materiał ten zostanie
przesłany do konsultacji w

organizacjach partyjnych róż­
nych środowisk, zespoły spe­
cjalistyczne będą kontynuować
pracę nad poszczególnymi
kwestiami. Po konsultacjach

kiwany od lipca 1980 r. Wów­
czas w charakterze oskarżone­
go występował w sprawie
przeciwko szajce włamywaczy
dokonujących kradzieży mie­
szkaniowych. St. Kupczyk o-

trzymał karę 7 lat pozbawie­
nia wolności jednak udało mu

się zbiec z budynku sądu. Od
wielu miesięcy ukrywał się
dokonując włamań. Jak się o-

kazało, zrabowane z muzeum

przedmioty (wykonane były
ze srebra) zamierzał przetopić
aby następnie sprzedawać je
w postaci sztabek. Kupczyk po
włamaniu wyrzucił do Wisły
bezcenną koronę tzw. keter
torę sądząc, że nie jest wyko­
nana ze srebra. Koronę przy
pomocy płetwonurków wyło­
wiono, odzyskano także wszys­
tkie zrabowane dzieła sztuki.

Przy okazji włamania do
oddziału Dziejów i Kultury
Żydów jeszcze raz okazało się
jak źle jest w Krakowie z za­
bezpieczeniem dzieł sztuki. Jak
poinformował nas uczestniczą­
cy w konferencji prokurator
wojewódzki Henryk Sołga w

celu podniesienia bezpieczeń­
stwa krakowskich obiorów po­
wołana zostan:e specjalna
grupa prokuratorów, której za­
daniem będzie współdziałanie

zostanie opracowana ostatecz­
na wersja, której należałoby
oczekiwać w końcu grudnia
br. Hieronim Kubiak stwier­
dził, że problematyka patolo­
gii władzy i stosunków społe­
cznych winna być przedmio­
tem systematycznych i stałych
badań nauk społecznych. Ta­
kie konferencje jak ta w Uni­
wersytecie Jagiellońskim są
potrzebne, a wnioski będą
uwzględnione w pracach kie­
rowanej przez niego Komisji.
(Przez cały zresztą czas

w krakowskiej konferencji u-

czestniczylj przedstawiciele
sekretariatu tej Komisji).
Wśród przyczyn powstawania
kryzysów — jak wynika z do­
tychczas zebranych materia­
łów — można wymienić na­
stępujące:

© trudności w ustaleniu
prawidłowych relacji między
uniwersalnością a narodową
specyfiką budowania socjaliz­
mu,

© zachowanie właściwych
relacji władza: społeczeństwo.
Zawsze w okresie kryzysu na­
stępuje rozszerzenie zakresu
demokracji, a w miarę stabili­
zacji sytuacji rozpoczyna się
alienacja władzy.

© niedostateczna reakcja
władzy na symptomy nadcią­
gającego kryzysu,

® po każdym kryzysie sta­
wiane są prawidłowe diagno­
zy jego przyczyn, ale w miarę
upływu czasu następuje odej­
ście od przyjętych ustaleń
Diagnoza ta najczęściej bywa
przejmowana przez przeciwni­
ka politycznego.

„IX Zjazd Partii, który Ko­
misję powołał dał najpełniej­
szą odpowiedź na pytanie —

cq należy zrobić, aby w przy­
szłości kryzysów uniknąć" —

stwierdził na zakończenie Hie­
ronim Kubiak. W Konferencji
uczestniczyli także m. in. I se­
kretarz KK PZPR Krystyn
Dąbrowa, sekretarz KK PZPR
Kazimierz Augustynek oraz

rektor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego profesor Józef Gie­
rowski. (ew)

ze wszystkimi instytucjami
zajmującymi się zabytkami.

(hań)
*

Złodzieja spłoszyło
...chrapanie
dozorczyni

KRAKÓW (PAP). Złodziej,
który włamał się do oddziału
judaistycznego Muzeum Histo­
rycznego miasta Krakowa w

starej bożnicy miał zamiar u-

kraść, obok drogocennych sre­
ber (co mu się zresztą udało)
— również milionowej warto­
ści obrazy pędzla Gotlieba i
Orkisza. 35-letniego wielokrot­
nego recydywistę i mistrza w

swoim fachu spłoszyło jednak
— jak oświadczył po areszto­
waniu prokuratorowi — okrop­
nie głośne chrapanie... dozor­
czyni muzeum, pozostającej w

łużbie „dozoru mienia"”. Pro-
btomem otwartym pozostaje,
czy ową dozorczynią ukarać,
czy — nagrodzić..

Odnowienie
doktoratu

prof. A. Kunickiego
Prof. dr hab. Adam Ku­

nicki w październiku 1928 ».

uzyskał stopień doktora me­
dycyny. Przez 54 lata aktyw­
nie pracował nad rozwojem
neurochirurgii w kraju 1 za

granicą. Zorganizował m. in.
w Krakowie Oddział Neuro­
chirurgiczny Kliniki Neuro-

logiczno-Psychiatrycznej Wy­
działu Lekarskiego UJ. W
czasie wojny przebywał w

Warszawie, w okresie po­
wstania w 1944 pracował ja­
ko lekarz w szpitalu. Był do­
radcą Ministerstwa Zdrowia
i Opieki Społecznej, jest
członkiem rzeczywistym
PAN.

Sylwetkę jubilata przed­
stawił promotor prof. Jan
Bromowicz, a dyplom wrę­
czył prorektor AM prof. dr
hab. Jan Grochowski.

(żur)

Komunikat MHWiU

m Wołowina z kością—bez kartek
m Dodatkowe przydziały cukru

WARSZAWA (PAP). Mi­
nisterstwo Handlu We­
wnętrznego i Usług podaje do
wiadomości, że w związku z

korzystnie przebiegającym
skupem, skierowane zostają
do sprzedaży , poza systemem

reglamentacyjnym pewne ilości
mięsa wołowego z kością. Mię­
so to można będzie nabyć bez
kartek w sklepach od 14
czerwca br.

Jednocześnie informuje się.
że w czerwcu, lipcu lub sierp­
niu br. w związku z akcją
żniwną, rolnicy oraz członko­
wie ich rodzin, którzy dotych­

Ożywione przez Wyspiańskiego gobeliny
wracają do katedry na Wawelu

(Inf. wt). Rabując skarby
Wawelskiego Wzgórza nie o-

szczędzili również hitlerowcy
zbiorów bazyliki metropolital­
nej. Wśród wywiezionych w

głąb Rzeszy bezcennych skar­
bów naszej narodowej kultu­
ry i sztuki było 8 gobek
nów, wiszących w nawie głów­
nej świątyni. Podarował je
katedrze w ostatnich dziesiąt­
kach lat XVII w. biskup kra­
kowski (a zarazem prymas
Polski) Jan Małachowski. Po
wojnie znaleziono i odzyskano
7 płócien: jedno zaginęło bez
wieści. Być może, kiedyś „wy­

9 listopada ub. r. po ra?
ostatni , widziano 13-letnią
Urszulę Seweryn, zimiesz-
kałą w podkrakow.-kch Wrt-
blowicach. Zgło fakt
zaginięcia dziewczynki, po
którym milicja wszczęła po­
szukiwania. W ich trakcie
ustalono, że U. Seweryn 9 li-
atopada 1981 roku dokony-

IV targi plastyki
zakopiańskiej

W sali BWA w Zakopa­
nem odbyły aię IV targi
współczesnej plastyki zako­
piańskiej. Wśród wystawio­
nych prac z dziedziny ma­
larstwa, rzeźby, grafiki, tka­
niny artystycznej i meblars­
twa, nie brak dzieł uznanych
sław, jak Tadeusz Brzozow­
ski, Barbara Gawdzik-Brzo-
zowska, Henryk Burzec,
Marianna Beles-Kuskowska
czy Arkadiusz Waloch.

Na targi tłumnie przybyła
publiczność: zakopiańskie
środowisko plastyczne ma

ustaloną dobrą markę na

krajowym rynku sztuki.
Niestety kupujących było
mało. Najdroższymi ekspona­
tami (przeszło 50 tys. zł) by­
ły: rzeźba wielofigurowa w

drewnie Henryka Burzeca,
oraz komplet rzeźbionych
mebli Ąndrzeja Rochackie-

go.

czas nie byli uprawnieni do
korzystania z mięsnych kart,
zaopatrzeniowych i bonów, bę­
dą mogli kupić 2 kg wędlin
jednorazowo w dowolnie wy­
branym terminie. Dodatkowa
kartki zostaną rozprowadzone
wśród uprawnionych rolników
w okresie od 15 czerwca i bę­
dą ważne przez 3 miesiące.

Na lipiec również, w celu
umożliwienia zwiększenia
przetwórstwa domowego owo­
ców, przydzielona zostaje do­
datkowa ilość cukru — 1 kg
Będzie ona realizowana na

powszechną kartę lipcową. •

płynie” gdzie w świecie na

którejś z aukcji antykwarycz­
nej, lub przy innej okazji —

i wróci na Wawel?
Gobeliny katedralne przeka­

zane zostały w depozyt Pań­
stwowym Zbiorom Sztuki na

Wawelu, gdzie przebywały do
1979 roku. Wtedy to przekaza­
no je na powrót zarządowi ba­
zyliki metropolitalnej, który
własnym sumptem opłacił
żmudne, wymagające najwyż­
szej precyzji prace przy ich
konserwacji. W ostatnich
dniach pierwsze dwa odnowio­
ne, wspaniale prezentujące się

Mokabryczne odkrycie

Milicja usiłuje rozwikłać zagadkę
śmierci 13-lełniej dziewczynki

wała zakupów w pawilonie
handlowym w Borku Fałęc-
kim. Potem wsiadła do auto­
busu, jadącego w kierunku
Wróblowac. Stwierdzono, że

miejsce we wspomnianym
autobusie zajął także niezna­
ny mężczyzna i wiele poszlak
wskazuje na to, że mógł on

mieć związek ze zniknięciem
dziewczynki.

Poszukiwania przez wiele
miesięcy nie dawały rezulta­
tów. Dopiero 15 maja br. w

stawie, stanowiącym pozosta­
łość po starym korycie Wi­
sły nrzy ul. Wioślarskiej w

Krakowie, przypadkowo zna­
leziono odrąbaną od barku

Apele papieża o pokoi na Atlantyku,
w LiUa i aa cełwi świń

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kochanym kraju, pragnę sze­
rzyć jedynie nautki Chrystu­
sa i apelować o zakończenie
przelewu krwi — tu w kon­
flikcie, w który wplątany jest
ten kraj, oraz wszędzie na

świecie, gdzie toczą się woj­
ny. Nie, mogę zapomnieć o

wojnie Aiiędzy Iranem a Ira­
kiem i o wojnie w Libanie...”

Papież wielokrotnie apelo­
wał o pokój, przytaczając jako
groźne przykłady, o których
należy pamiętać — ataki ato­
mowe na Hiroszimę i Nagasa­
ki.

Z lotniska papież wraz z to­
warzyszącymi mu osobami
udał się samochodem w drogę
dó centrum Buenos Aires. Na
całej 30-kiiometrowej trasie
wiodącej z lotniska do centrum

zebrały się tłumy ludzi wita­
jąc Jana Pawła II serdeczny­
mi okrzykami i powiewając
watykańskimi flagami.

Następnym punktem progra­
mu było spotkanie w pałacu
„Casa Rosada” z członkami
rządu wojskowego. Po obiedzie
Jan Paweł II udał się do mia­
sta Lujan położonego o około
70 km od Buenos Aires. Ocze­
kiwały go tu tłumy ludzi; sza­
cunki sięgają od 1 do 3 min.
Mimo wiatru i ciężkich chrnur
Argentyńczycy wiele godzin
czekali na przybycie papieża
i na mszę, którą celebrował
w wielkiej gotyckiej bazylice
Najświętszej Marii Panny.

W sobotę po południu, koń­
cząc swą 36-godzinną wizytę
duszpasterską w Argentynie,
Jan Paweł II przyjął w kurii
rzymskokatolickiej w Buenos
Aires biskupów argentyńskich,

gobeliny wróciły na swe daw­
ne miejsce w katedrze. Na po­
zostałe trzeba będzie jeszcze
trochę poczekać: turystów
mało, więc z pieniędzmi na

konserwację krucho...
Warto przypomnieć, że go­

beliny — gdziekolwiek by
się znajdowały — „ożywają”
przy każdorazowym spektaklu
„Akropolis”. Akcję tej szuki
osadził Wyspiański, jak wia­
domo, w katedrze wawelskiej,
a biorą w niej udział m. in.
postacie, które zeszły z gobe­
linów...

O)

ludzką rękę. Przeprowadzone
badania specjalistyczne Wy­
kazały, że była to lewa ręka
młodej kobiety lub dziewczy­
ny.

Po dokonaniu tego maka­
brycznego odkrycia milicja
podjęła energiczne działania
penetracyjno - poszukiwaw­
cze. Trwały one kilka dni.
Zatrudniono nurków, specja­
lne oddziały MO. W rezulta­
cie 20 maja płetwonurkowie
wydobyli z dna stawu prawą
rękę i głowę. Znaleziono
również specjalnie obciążone
części garderoby, m. in. kurt-
kę-skafander, spodnie. Nie
udało się jednak ustalić miej­

przewodniczących konferencji
biskupich z wszystkich państw
latynoamerykańskich oraz

kardynałów i arcybiskupów z

nifektórych sąsiednich repu­
blik.

Zwracając się do zebranych
duchownych papież powiedział,
aby modlili się o pokojowe i
stabilne rozwiązanie obecnego
konfliktu ną południowym
Atlantyku w ramach respek­
towania sprawiedliwości i god­
ności narodów weń zamiesza-
nych. Podkreślił, że Kościół
musi występować przeciwko
rozłamom i podziałom, niena­
wiści i niezgodzie, które stale
naruszają jedność i pokój.

Na 2 i pół godzinnej mszy
celebrowanej w sobotę pod
gołym niebem w parku Tres
de Febrero w Buenos Aires
W obecności dwóch milionów
wiernych, w tym członków
rządu wojskowego, papież po­
nownie zaapelował o pokój w

konflikcie brytyjsko-aargeńtyń-
sltim, ale właśnie podczas
trwania tej mszy nadeszły z

Falklandów-Malwinów wia­
domości o silnym ataku bry­
tyjskim na Puerto Argentino.

W sobotę wieczorem papież
udał się w drogę powrotną do
Rzymu, żegnany na lotnisku
w Buenos Aires m. in. przez
prezydenta Argentyny i szefa
rządu wojskowego, gen. Leo­
poldo Galtieri.

Orędzie papieża
aa sesji rozbrojeniowej

NOWY JORK (PAP)
Na obradującej w Nowym

Jorku specjalnej sesji rozbro­
jeniowej Zgromadzenia Ogól­

Incydenty w Gdańsku,
Wrocławiu i w Nowej Hucie
WARSZAWA (PAP). W

Gdańsku i we Wrocławiu nie­
odpowiedzialne grupy wyraź­
nie podjudzane przez ekstre­
mę „Solidarności” próbowały
zorganizować zbiegowiska i
powodować awantury uliczne.
Zamierzeniom tym skutecznie
położyły kres organa porząd­
kowe.

Rzuca się w oczy fakt, że

inspiratorzy tych zbiegowisk
wykorzystując nabożeństwa
niedzielne, organizowali grup­
ki młodzieży wewnątrz świą­
tyńpoto,by—jak tomiało
miejsce 13 bm. w Gdańsku —

wyprowadzić je następnie na

ulicę. Praktyki te wywołują

sca przechowywania pozosta­
łych części ciała denatki.

Fragmenty zwłok znajdo­
wały się w stanie silnie za­
awansowanego rozkładu gnil­
nego. Mimo tego naukowcom
z Zakładu Medycyny Sądowej
Akademii Medycznej w Kra­
kowie udało się (m. in. dzię­
ki ekspertyzie uzębienia)
zidentyfikować ofiarę. Rodzi­
na denatki rozpoznała gardę
robę. Wszystko wskazuje na

to, że zmarłą jest poszuki­
wana Urszula Seweryn.

Obecnie trwa dochodzenie,
mające na celu ustalanie
przyczyn śmierci dziewczyny,
• także wykrycie ewentual­

nego sprawcy zbrodni. Dzisiaj
wiadomo tylko z całą pew­
nością, że ktoś chciał pozbyć
się zwłok Urszuli. Z uwagi
jednak na charakter sprawy
milicja liczy na każdą infor­
mację mogącą mieć jakikol­
wiek związek z tajemniczym
zniknięciem dziewczynki. Pu­
blikujemy zdjęcie Urszuli
Seweryn, podając także jej
rysopis: wiek z wyglądu ok.
14 lat, wzrost 155 cm, krępa
budowa ciała, włosy śred­
niej długości ciemno—blond,
czoło wysokie, oczy niebies
kie, nos mały prosty, na lewej
nodze i prawej ręce blizny
po cięciu chirurgicznym. Dzie­
wczynka ubrana była w kurt­
kę ortalionową koloru grana­
towego w czerwone paski,
dżinsy, żółte buty i zielcno-
białą czapkę. Niosła siatką
z zakupami koloru szarego.
Milicja prosi o zgłaszanie
wszelkich Informaeji mogą­
cych mieć związek z t? spra­
wą w KW MO w Krakowie,
ul. Mogilska 109 paw. A pok.
415 telefon 10-44-02 (czynny
całą dobę) lub w najbliższej

ąBaebERy

nego NZ kardynał Agostine
Casaroli odczytał w piątek
wieczorem orędzie papieża Ja­
na Pawła H.

Papież podkreślił, iż chciai-
by skupić uwagę na zasadach
etycznych, związanych ze

sprawą zbrojeń, wojny i po­
koju i przedstawił Zgromadze­
niu Ogólnemu NZ pogląd Sto­
licy Apostolskiej na niektóre
aspekty najważniejszych dzi­
siaj spraw ludzkości.

Świat chce i potrzebuje po­
koju — powiedział Jan Paweł
II •— bowiem wojna oznacza

dzisiaj zagładę całych obsza­
rów, katastrofę ludzkości o

trudnych do wyobrażenia roz­
miarach.

Komnnikat PAP w sprawie
wizyty papieża w Polsce

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
miczne ze strony określonych
kół zachodnich.

Władze państwowe Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej w

dobrej wierze przyjmują, za­
pewnienia Episkopatu Polski o

woli współdziałania w dziele
odnowy życia społecznego, w

ochranianiu wspólnych, naj­
wyższych wartości narodowych
— państwa polskiego i poro­
zumienia narodowego.

Władze państwowe potwier­
dzają gotowość i wolę konty­
nuowania konstruktywnej
współpracy z Kościołem dla
dobra naszej ojczyzny — Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

zrozumiałe oburzenie ludzi
wierzących.

Również w Nowej Hucie po

wczorajszym nabożeństwie w

kościele w Bieńczycach usiło­
wano zorganizować nielegal­
ną manifestację. Skando­
wano ■wrogie okrzyki. Ponie­
waż agresywnie zachowujące
się grupy nie posłuchały we­
zwań do rozejścia się siły po­
rządkowe rozproszyły niele­
galną manifestację. I tutaj
pretekstem do zakłócenia spo­
koju stałe się nabożeństwo re­
ligijne.
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Mówi Jupp Derwail
Trener piłkarskiej reprezentacji RFN, Jupp Derwail udzielił

wywiadu po zakończeniu zgrupowania. Oto fragmenty Wypo­
wiedzi Derwalla:

— Jakie szanse ma mistrz Europy w mistrzostwach świat*?
— Widzę swoją drużynę w finale. Chcamy wygrać mistrzos­

twa ale do tego potrzeba też i trochę szczęścia. Równie może

się zdarzyć, że możemy, zostać wicemistrzami świata, móżemy
też być tylko w czwórce najlepszych drużyn. Nie popadajmy
więc w euforię. Pracowaliśmy ciężko i to powinno dać wyni­
ki.

— Czy wygracie rywalizację w grupie 11?

— Bardzo bym chciał. W drugiej rundzie byłby Wówczas
bardzo dla nas korzystny układ; Gralibyśmy na stadionie Realu

Madryt, tak dobrze znanym Uliem Stielike.

— Czy ma pan skład na pierwszy mecz — z Algierią?
— Oczywiście „mam to w głowie”, z jedną czy dwiema wątpli­

wościami. Dziennikarz^ są zawsze tego ciekawi. A przecież
skład drużyny w turnieju układa się z meczu na mecz. Bywa,
że kontuzja, czy jakaś inna przyczyna pokrzyżuje cały plan.

— Kto jest bramkarzem nr 2 .w reprezentacji (po Schumaehe-

rze) Frank czy Immel?
— Do obu mam zaufanie. A odpowiedź na to pytanie będę

musiał przygotowywać z meczu na mecz.

— Co słychać u Hansi Muellera?
— Jest kontuzjowany, musimy czekać, aby sprawa się wy­

jaśniła. Hansi trenuje lekko — na rowerze, biega. Czy wystąpi
w pierwszym meczu w Hiszpanii? Zobaczymy.

— Czy zadowolony jest pan z treningów w Schwarzwaldzie?
— Tak. Wypełniliśmy plan przygotowań, mieliśmy okazję do

wypróbowania różnych wariantów gry. Znaleźliśmy tam opty­
malne warunki treningu.

„Tango hiszpańskie44
w torturach

dy7
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Wczoraj rozpoczęły się fi­
nały piłkarskich mistrzostw
świata „iłspana-82”. Powód do

dumy w okresie mistrzostw ma

9 tysięcy mieszkańców mia­
steczka Caspe położonego 104
km na południowy Wschód od
Sarągossy. Piłki „Tango hisz­
pańskie’, którymi rozgrywane
będą ińecze, wyprodukowane
zostały w tym właśnie mia­
steczku. Producenci naturalnie
nie cheą zdradzić pilnie strze­
żonej tąjemnicy zawodowej,
którą zagwarantowała im to
wielkie wyróżnienie. Można się
jedynie domyślać, że tajemnica
świetnej jakości piłek rodem
z Caspe leży w jakości skóry
oraz sposobie jej garbowania
ćo zapewnia odpowiednią ich
jakość.

Aby uzyskać taką właśnie

skórę, trzeba przedtem odpo­
wiednio karmić korwy. Po­
wierzchnią skóry pokryta jest
specjalną powłoką nylonową

uniemożliwiającą deformację
kulistego kształtu piłki.. Uszy­
ta jest ona z dwunastu pięcio-
kątnych ©raz dwudziestu sze­
ściokątnych kawałków w

trzech kolorach: białym, czer­
wonym i żółtym. O tym, którą
z piłek rozegrany zostanie
mecz, decyduje oświetlenie
stadionu. Ciężar piłki waha
się w granicach 420—450 gra­
mów. Ostatni etap produkcji
— szycie, naturalnie ręczne,
przechodzi piłka już poza
Caspe.

Zanim piłka znajdzie się na

boisku przechodzi kilka te­
stów. Najważniejszy z nich
polega na poddaniu napompo­
wanej piłki 5100 uderzeniom
w specjalnym pojemniku z

wodą i drobnymi kamieniami
Następnie musi wytrzymać w

temperaturze 130 st. Celsjusza
nacisk ośmiu kilogramów. Je­
śli i tym razem pomyślnie
przejdzie test otrzymuje znak
jakości „Espana-82”.

teatry
SCENA OPEROWA w Teatrze

lm. J. Słowackiego (pL Ducha i):
G. Puccini „Cyganerią” — IMS.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): M. Kownacka „O Ka­
si co gąski Zgubiła” - 11. SCENA
MAŁA: „Piosenki i ludzie” — 17.

Pozostałe teatry nieczynne.

+ Po raz dwunasty w fina­
łach MS występuje Brazylia,
po raz 10 Wiochy, 9 — RFN,
8 — Argentyna, Francja, Wę­
gry, 7 — Anglia, CSRS, Jugo­
sławia, 6 — Belgia, Chile,
Hiszpania, S — Austria, Szko­
cja, ZSRR, 4 — Peru, Polska,
2 — Irlandia Pin., Salwador

Debiutuję: Algieria, Hondu­
ras, Kamerun, Kuwejt, No­
wa Zelandia. Trzeci z rzędu
występ V> finałach zaliczają:
Argentyna, Brazylia, Polska,
RFN, Szkocja, Wiochy.

+ Tylko ośmiu szkole-

niowców, spośród 24, ucze­
stniczyło już w przeszłości w

finałach! Bearzot, Hidalgo,
Menotti i Miljanić — jaka
pierwsi trenerzy reprezenta­
cji, Bingham, Meszoły, Rod-

riguez i Santamaria — jako
zawodnicy.

+ Niewielu jest sędziów,
którzy gwizdali na kilku MS.

Hiszpańskie jinały są trze­
cimi dla: Palotaia (Węgry),
Kleina (Izrael) i Raima (Ru­
munia), a drugimi dla: Bo-

skooica (Australia), Coelho

(Brazylia), Coruera (Holan­
dia), Eschweilera (RFN),
Garridy (Portugalia), Jargu-
za (Polska) i Prokopa (NRD).

4* Pele i Seeler strzelali,
jako jedyni, bramki podczas
czterech turniejów finało­

wych. 52 piłkarzy zdobywa­
ło gole w 2 turniejach. Czte­
rech z nich — Cubillas, Jor­
dan, Lato i Szarmach — wy

stepuje w „Espana 82". Czy
wpiszą sie po raz trzeci na

listę strzelców?
+ Najmłodszymi trenera­

mi finalistów są szkoleniow­
cy Algierii, Hondurasu, Ku­

znani piłkarze i świetni

strzelcy, jak: Deyna, Szar­
mach, Kempes, Cubillas,
Douglas, Skoglund, B. Charl-

łon, Masopust, Vukas. Może

pan Grzegorz pokusi się n

hat-trick....

Po raz czwarty w fina­
łach wystąpi Dino Zoff, po
raz trzeci 13 piłkarzy: Ka­

W mundialowym
rytmie

wejtu, Nowej Zelandii, Sal­
wadoru i... Polski (żaden z

nich nie przekroczył czter­
dziestki", najmłodszy Rod-

riguez z Salwadoru ma 76

lat), natomiast grupę senio­
rów tworzą: „Tira" — 71 lat.

Bieskow — 62, Greenwood

Thys — 60. Najdłużej repre­
zentacje prowadzą: Menotti

— od 1974 r„ Hidalgo i Thys
— od 1976 r.

+ 'Grzegorz Lato może sie

pochwalić rzadkim wyczy­
nem. Jest jedynym piłka­
rzem, który na MS strzelał

gole Brazylii w dwóch me­
czach. A przecież 2-krotnie

przeciw Brazylii grali tak

sto, Lato, Szarmach, Zmuda,
Causio, Cubillas, Figueroa,
Fiilol, Kempes, Dalglish, Jor­
dan, Dirceu i Vąldir Peres.

4) Większość fachowców
stawia na finał Brazylia —

RFN. To najbardziej utytu­
łowane drużyny w historii

MS. Brazylia zaliczyła 11 fi­
nałów i 52 mecze, RFN — 7

finałów i 41 meczów, ale oba

te zespoły... nigdy dotąd nie

spotkały sie w bezpośredniej
walce na arenach MS. Czyż­
by wieś właśnie 11 lipca?

♦ W 3 kolejnych MS pił­
karze Włoch -uzyskiwali gole
Z samobójczych strzałów ich

przeciwników. Strzelili je:

1970 r- Pena (Meksyk), 1974
— Perfumo (Argentyna), 1978
— Brandta (Holandia). Pano­
wie Zmuda, Jalocha i kole­
dzy — ni-e kontynuujcie tej
serii...

4 Prawdziwymi weterana­
mi wśród piłkarzy hiszpań­
skiego turnieju są: Zoff — 40

lat, Jennings i van Moer —

po 37 lat. Ó 23 łata od Zoffa
jest młodszy Irlandczyk,
Whiteside, o 22 Almond i

Rufer (oba) Nowa Zelandia).

Superrezerwowymi mo­
żna nazwać Marka Kustę i

Brazylijczyka Valdira Pere­
sa, którzy byli na dwóch ko­
lejnych MS i ani razu nie

wystąpili na boisku, choć o-

kazji mieli wyjątkowo dużo,
gdyż Brazylia rozegrała w

tym czasie 14 spotkań, a Pol­
ska 13. Obaj przyjechali do

Hiszpanii: Peres jako pierw­
szy bramkarz, a Kusto...?

£ Najwyższą średnią wie­
ku mają zespoły: Anglii —

28,6 lat, CSRS 28,1, Wągry i
Peru 28,0, Chile 27,9, najniż­
szą: ZSRR 24,4, Kuwejt 25,4,
Austria 25,7, Nowa Zelandia

25,8 i Polska 26fi. 10 zawod­
ników liczących co najmniej
30 lat ma Peru, 1 — Kuwejt.

Oprat.: (FIL)

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ — Podhale: Wuja-
szek z Ameryki (fr. 15 lat). CZAR­
NY DUNAJEC — Podhale: Aż
rozłączy nas śmierć (NRD 18 lat).
GORLICE — Wiarus: Alicja (pol.-
belg. 12 lat) KROŚCIENKO — So­
kolica: Jak rozpętałem II wojnę
światową, cz II 1 III (poi. b.o.).
KRYNICA — Jaworzyna: Taksów,
karz (USA 18 lat). NOWY TARG
— Tatry: Partyzancka eskadra

(jug. 12 lat). STARY SĄCZ — Po­
prad: Miłość ci wszystko wyba­
czy (poL 12 lat). ZAKOPANE -

Giewont: omen (ang. 18 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Marzenie: Znachor
(poi 12 lat). Krakus: Koziorożec-1

(USA 15 łat). Azot: Bałwanek
płynie do Afryki (NRD b.o.), Bez
miłości (poi 18 lat). Kosmos: Oku­
pacja w 26 obrazach (jug. 18 lat).
BOCHNIA — Jutrzenka: Czułe

miejsca (poL 18 lat). BRZESKO —

Bałtyk: Sobowtór (Jap. 15 lat).
DĄBROWA TARNOWSKA — Lo­
tos: 39 stopni (ang. 12 lat), DĘ­
BICA — Uciecha: Wielka majów­
ka (poi. 15 lat). Kosmos: Ale kino
(USA 15 lat). TUCHÓW — Pro­
mień: Co mi zrobisz jak mnie zła­
piesz (poi 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

KRAKÓW

48):

Kalejdoskop
tabel

Klasa międzyokręgowa
Tarnów — Nowy Sącz

Kolejarz — Chemik 1:1, Har­
naś — Radiovia 3:0 ».o., Tarno-

▼ia — Sandecja 2:1, Grybovia —

BKS Boelinia 5:3, Unia Niedomi­
ce — Okocimski 0:1, Start —

Dunajec 2:0, Igloopol — Wisło­
ka Ib 6:1, Błękitni — Litnano-

vią 1:1.

Trener LUDWIK MIĘTTA:

Spokojny rok dla żeńskiej koszykówki

1. Igloopol 28 48 88—20

2. Tarnovią 28 45 76—19

3. Sandecja 28 38 63—28
i. Chemik 28 36 50—29

5. Dunajec 28 34 37—31

6. Start 28 30 60—35

7. Limanoyia 28 30 37—39

8. BKS 28 28 51—56

9. Kolejarz 28 26 34—37

10. Okocimski 28 24 34-48

11. Wisłoka Ib 28 24 41—57

12. Grybovia 28 22 34—64

13. Harnaś 28 20 38—83

14. Radłovia 28 19 36—68

15. Unia Niedom. 28 15 32—62

16. Błękitni 28 9 29—71

żak Rąezna 2:1, Garbarnia Ib —

Georyt 4:0, Orzeł Bęblo — Orlę­
ta Rudawa 2:1, Prądniezanka —

Liszczanka 3:2, Świt Krzeszowi­
ce — Tonianka 4:1.

Klasa „A” — Kraków

GRUPA I: Czarni — Wieczy­
sta 0:7, Orzeł piaski Wielkie —

Grębalowianka 1:2, Proszowian-
ka — Nadwiślan 4:2, Stomnl-

czanka — Grzegórzecki 1:0, Vie-

toria — Kabel Ib 1:4,
Krakus Swoszowice.

pauzował

1. Grębalowianka 17 28 50—14

2. Kabel Ib 17 26 35—21

3. Słomńiczanka 18 25 38—23

4. Orzeł 17 21 42—19

5. Victoria 17 19 29—35

6. Grzegórzecki 17 18 29—21

7. Krakus 17 13 23—28

8. Nadwiślan 18 11 22—39

9. Wieczysta 17 10 22—38

10. Czarni 17 10 23—51

11. Pros?owianka 18 9 16—40

GRUPA U: Armatura — Stra-

Klasa okręgowa
Nowy Sącz

Rytro — Poroniec 1:1, Duna­
jec Ib — Muszyna 1:1, SN PTT
— Glinik Ib 1:0, Motor — Szcze­
bel 2:2, Ogniwo — Sandecja Ib

1:0, Wierchy — Sokół 3:1, mecz

Turbacz — Zawada przełożony.

1. Georyt 16 21 34—23

2. Świt 16 21 35—28

3. Garbarnia Ib 16 20 49—17

4. Orlęta 16 18 36—20

5. Strażak 16 18 32—31

6. Prądniezanka 16 16 26-23

7. Armatura 16 14 25—38

8. Tonianka 16 11 24—36

9. Liszczanka 16 11 29—46

10. Orzeł 16 10 25—53

GRUPA III: Bieżanowianka —

Borek 0:2, Opatkowianka —

Czarnochowice 0:0, Puszcza Nie­
połomice — Start Brzezie 4:1,
Strażak Kokotów — Raba Dob­
czyce 2:0, Sułków — Piłkarz

Podłęże 6:1, Wilga Kożmiee

Rytro 23 33

Glinik Ib 23 32

Zawada 22 30

Wierchy 23 29

Motor 23 25

Sandecja Ib 23 24

Ogniwo 23 23

Turbacz 22 23

Sokół 23 20

Lubień 23 19

Poroniec 23 18

SN PTT 23 18

Muszyna 23 16

Dunajec 23 10

45-24

29— 14

40—24

32—28
36—28
47—37

45-27

41—34
38—54
26—32

36—48
30— 47

20—36
31—63

— Pracę z kadrą rozpoczął
pan w tym roku od zgrupowa­
nia w Zakopanem. Nie stawi­
ły się jednak na obóz wszys­
tkie najlepsze zawodniczki
Dlaczego? — pytam trenera
reprezentacji Polski w koszy­
kówce kobiet Ludwika Mięttę.

— Nie było w tym nic nad­
zwyczajnego. Pawlak, Kozera
i Badocha ze względu na ma­
tury i egzaminy zostały zwol­
nione, Jaworska jest na urlo­
pie macierzyńskim, a Iwaniec
będzie miała, ze względu na

sprawy rodzinne, roczną prze­
rwę w występach w reprezen­
tacji. Powołałem na zgrupowa­
nie w tej sytuacji zawodnicz­
ki tzw. drugiego rzutu, czyli
bezpośredniego zaplecza.

— W tym eksperymentalnym
składzie pojechał pan z dzie­
wczętami na turniej w Jugo­
sławii. Jak spisały się te za­
wodniczki z zaplecza?

— Na turnieju zajęliśmy
trzecie miejsce. Wygrała Ju­
gosławia przed Węgrami. Był
to dla nas udany sprawdzian.
Najlepiej z zawodniczek no­
wych w kadrze spisywały się
Jodłowska, Jaskurzyńska i
Śmiech. Myślę, że reprezenta­
cja będzie miała wkrótce z

nich pociechę.
—- Jakie dalsze plany ma

reprezentacja?
— We wtorek rozpoczynam

w Cetniewie tygodniowe zgru­
powanie, na które przyjeżdża
kadra już w pełnym składzie
Z najlepszymi na czele Potem
bierzemy udział w turnieju o

Puchar Bałtyku. W zawodach
zapowiedziały swój udział Ju-
gosłowianki. Włoszki, Rumun­
ki, Bułgarki, my wystawiamy

dwie reprezentacje. Na począt­
ku lipca czeka nas silnie ob­
sadzony turniej w Bułgarii, w

którym weźmie udział 12 ze­
społów, m. in. USA i Kana­
da. Z kolei planujemy wyjazd
na turniej o Puchar Morza
Czarnego. Na tym nasza re­
prezentacja zakończy występy,
kadrowiczki rozjadą się po
klubach, by przygotować się
do sezonu ligowego Ten rok
jest spokojny dla żeńskiej ko­
szykówki, nie ma mistrzostw
Europy ani świata Obydwie
te imprezy odbędą się dopiero
w przyszłym roku. Myślami
jesteśmy także już przy tur­
nieju przedolimpijskim, który
rozegrany zostanie na Kubie
w 1984 roku.

— Kiedy rozpoczynają się
rozgrywki ligowe?

— 15 października Jest już
terminarz. Na inauguracji
rozgrywek ligowych spotkają
się Wisła z Hutnikiem.

'— Zrezygnował pan z bez­
pośredniego prowadzenia dru­
żyny koszykarek Wisły, zespół
szkoli teraz Piotr Langosz.
Spodziewać się chyba można,
że będzie pan nadal pomagał
drużynie. Czy jest szansa, by
już w przyszłym sezonie kra­
kowianki odzyskały tutuł mi­
strzowski?

— Wisła doznała kolejnego
osłabienia, na urlop macierzyń­
ski poszła Jaworska Nie wy­
kluczone, że drużyna zostanie
wzmocniona, ale na razie w

tej sprawie nie zapadły jeszcze
ostateczne decyzje. Myślę, że
szan§e na odzyskanie tytułu
mistrzowskiego na pewno są.

TG

dom żołnierza (Lubicz
nieczynne. KIJÓW (Krasińskiego
34): Znachor cz. I i II (poL 13
lat) - 16, 19. KULTURĄ (Rynek
Gł. 27); Powiedz, że ją kocham
(fr. 18 lat) - 8, 12, 16, 20.

Trąd (poi. 18 ląt) — 10, 14, 18,
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Księż­
niczka czardasza (węg. 15 lat) —

16.30, 19. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 6): Panna (jug. 15 lat) —15.30,
17.45, DKF; Panna (jug.) - 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12,
Znachor (poi. 12 lat) - 10, 13, 15,
17, 19. ROTUNDA (Oleandry 1):
DKF UJ: Sceny z życia małżeń­
skiego (szwedz. 18 lat) — 20.15.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): Znachor, cz. I i II (poi. 13
lat) — 16, 19. ŚWIT MAŁA SALA;
Wujaszek z Ameryki (fr. 1S lat) —

14.30, 17 19.30, ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7); Transa-
merican express (USA 15 lat) —

15.45, 18, 20.15 (pożegnanie z fil­
mem). Światowid mała sa­
la: Saturn - 3 (ang. 15 lat) —

15, 17. 19. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Alicja ucieka po raz

ostatni (fr. 15 lat) — 16 (pożegna­
nie z filmem), Vabank (poL 15 lat).
WANDA (Waryńskiego 5): QUna
czy łajdak (fr. 18 lat) — 15.45, Od­
rażający, brudni, żll (wł. 18 lat) —

18, 20.15 (pożegnanie z filmem).
WARSZAWA (Stradom 15): Mistrz
kierownicy ucieka (USĄ 15 lat) —

16, Omen (ang. 18 lat) — 13, 20.15.
(pożegnanie z filmem). WISŁA
(Gazowa 16): wilk grasuje (NRD
b.o.) — 15, Kiedy będzie ślub
(radź. 15 lat) - 17, 19. WIEDZA

(Rynek Gł 27); Spirala (poL 18
lat) - 9, t3, 17, Dom pod czerwo­
ną latarnią (węg. 18 lat) — 11,15,
19. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Czy
zabiła (fr. 15 lat) - 15.45 18 (po­
żegnanie z filmem). Rewizja oso­
bista (poi 18 lat) - 20.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): Czas Apokalipsy
(USA 18 ląt) — 16, Lot nad kukuł­
czym gniazdem (USA 18 lat) — 19.

DOBCZYCE — Raba: Jeździec
bez głowy (radź, b.o.), WIELICZ­
KA — Górnik: Bliskie spotkania
trzeciego stopnia (USA 12 lat,.

Pozostałe kina nieczynne.
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ZBIORY SZTUKI !*A WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(nlecz.). SKARBIEC KORONNY I

ZBROJOWNIA (ftlecz.). MUZ.
KATEDRALNE (niecz.). Wystaw*
„Wawel zaginiony” (10—15.30).
GRÓB? KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (0—15). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(ńiecz.). MUZEUM W. JL LENINA

(Topolowa 6): Wystawa: „Lenin w

Polsce” niecz.). DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41): Wyst.: „Mieszka­
nie Lenina", „Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi krakow­
skiej”. .Jtrakowska działalność
Lenina w gazecie Prawd*" (9—15,
wst wol.). MUZEUM PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): Współ­
czesna fauna polska (niecz.). MlJ-
ZEUM ETNOGRAFICZNE (pl. Wol-
nlca 1): Wystawa „Polska kultur*
ludowa” (10—18, wst wol.). KRŻY-
SZTOFORY (Rynek Gł. 35): Wy­
stawa „Z dziejów t kultury Kra­
kowa" (niecz.). HISTORYCZNE
(Jana 12): Wystawa „Militaria 1

zegary” (niecz.). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa „Z
dziejów 1 kultury Żydów” (niecz.)
Franciszkańska 4: (nlecz.). ARCHE­
OLOGICZNE (Poselska 3). Wysta­
wa „Bałtowle, północni sąsiedzł
Słowian" (9—14). NARODOWE (Su­
kiennice,: Galeria polskiej sztuki
XIX w. (10—16). KAMIENICĄ
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): Galeria polskiej sztuki do 1764
r. (10—16). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA** (Tetma­
jera 28): Folklor wsi podkrakow­
skiej (ńiecz.,. MUZEUM LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI (al Pla­
nu 6-letniego 17): (nlecz.). SAL.
TPSP (pl. Szczepański 4): (nlecz.).
SALON WYST. (N Huta, al. Róż
3): (niecz.). KMPiK — GALERIA

(Mały Rynek 4): Wystawa grafik
Japońskich ze zbiorów MBC <11—
18). CZYTELNIA: Wy stewa foto­
grafii M. Żyły „Bartne — stolic*
Łemków” (10—20). KOPALNIA
SOIJ (Wieliczka): (0—17). KLUB
MPiK (N. Huta. pl. Centralny):
galerią: Wystawa akwarel Je­
rzego Udzieli (10—20).

MYŚLENICE -r Muzenm Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
. Ludowa tkanina dekoracyjna" Z«
zbiorów Muz. Etnograficznego w

Krakowie (niecz.). MDK (Świer­
czewskiego 14): Wystawy: „Kwia­
ty polskie” i „Praca i piękno” (8
-21). Miejskie Sale Wystaw Arty­
stycznych <3 Maja la): Wystawa
grafiki ze zbiorów BWĄ (niecz.).

KRAKÓW

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, teL 899; zacboro-
wani* i przewozy — tel. 22-38-33,
Podstacje KPR, ftynek Podgórski
2, teL 88-29-80, Prókopim (ul Te­
ligi 8), tel. 53-51-90, Lotnisko (Bali­
ce), tel. 11-80-29, Nowa Huta, tel
44-22-23 1 44-17-70, KręwOdrza 37-
-36-37, 37-38-29, Krzeszowice - tel
»9 t 23-06-20. Jerzmanowice - teL

48, Proszowice tel. 9, Myślenice
- tel 999, Skawina — tel 9, Wie­
liczka — tel. 9 i 22-33-54, Niepoło­
mice - tel 198, Sieciechowice —

teL (Iwanowice 60) oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali.

apteki i

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Rynek 27)
NOWY TARG (Sżaflarska 2)
RABKA (Orkana 39)
ZAKOPANE (Witkiewicza 3)

Nocna dyżury pełnią apteki:
KRYNICA (N. Dom Zdrojowy).

STARY SĄCZ (Morawskiego 1),
8ZCZĄWN1CA (Pawilon), LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 5),
GRYBÓW (Rynęk 7), GORLICE

(1 Maja 20).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Akaejowa 1. bL 9)
BOCHNIA (Rynek 8)
BRZESKO (Sobieskiego 1)
DĘBICA (Rzeszowska 34)
DĄBROWA TARNOWSKA (Ry­

nek 17) i

Nocoy dyżur
SZCZUCINIE.

pełni apteka w

szpitaleDYŻURNE WJf

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NÓWY SĄCZ, Młyńska 8, tel.
232-70. GORLICE (Węgierska 21),
teL 221-30 do 34. KRYNICA (Kra­
szewskiego 90), tel 28-07 LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 61), teł,
25. 651, 652. NOWY TARG (Szpi­
talna 12), tel 24-01. RABKA (Sło­
neczna 3), tel. 300-40. ZAKOPANE

(Kamieniec), tel. 20-21,

WOJ. TARNOWSKIE

tel.TARNÓW (Szpitalna 21),
38-61. BOCHNIA (Krakowska
tel. 226-46. BRZESKO (Kościuszki
38), tel 300-21 . DĄBROWA TAR­
NOWSKA (Szpitalna l), teL 28-31

DĘBICA - tel 36-21, Izba Przy­
jęć - tel 33-82 TUCHÓW (Szpi­
talna 1): teL 99

KRAKÓW

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, teL 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, CHIRURGII DZIEC.: Proko-
cim. LARYNGOLOGICZNY: Na

Skarpie 65, UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 37. OKULISTYCZNY: Wit-

kowice.

pogotowie
*

KRAKÓW
• Klub MPiK (N. Huta, pi. Cen­

tralny): Prelekcja 1 przeźrocza
mgr inż. Marka Kalamusa pt.
Hinduskie świątynie Indii Połud­
niowych — 18.

• KDK „Pałac pod Baranami**
(Rynek Gł. 27): Recital Leszka

Długosza — 21.
• Śródmiejski Ośrodek Kultury

(Mikołajska 2): Wystawa „100 naj­
lepszych grafik NRD 1981 r,” —12
otwarcie.

• Klub „Forum” (Mikołajska
2): wystawa „Pantomima w NRD
w fotoobiektywie Barbary Mef-
fert” — 12.30 otwarcie.

Klasa okręgowa
Tarnów'

Dąbrovla — Tarnovia Ib 2:2,
BKS Ib — Wołania 2:2, Metal
— Unia Ib Tarnów 3:0, Tamel —

Igloopol Ib 1:0, Orzeł — Tucbo-
via 1:3, Łęg — Jadowniczanka
1:4, Smykowianka — Żabno 2:1.

Wielkie — Węgrzeanka 0:0.

1. Sułków 20 33 50—15

2. Puszcza 20 28 47—28

3. Opatkowianka 20 24 39—31

4. Wilga 20 21 36—35

5. Czarnochowice 20 21 38—38

6. Bieżanowianka 20 20 33—38

7. Węgrzeanka 20 17 30—31

8. Start 20 16 36-40

9. Raba 20 16 24-36

10. Piłkarz 20 15 33—41

11. Borek 20 15 23—35

12. Strażak 20 14 26-47

Klasa „A!>»
Nowy Sącz

GRUPA I: Łosozlna — Świ­
niarsko 1:1, Wojnarowa — Bar­
cice 3:4, Piątkową — Korzenna

0:1, Pomowiee — Helena 4:2,
pauzowało Łącko

Porażki lekkoatletów wystawy

1. Metal 24

2. Tuchowia 24
3. Unią Ib 24

4. Smykor-ianka 24

5. Żabno
6. Wołania
7. Orzeł

8. Tamovią Ib
9. Dąbrovia

10. Igloopoi Ib

11- Łęg
12. Jadowe ic?śn

13. Tamel

14. BKS Ib

37 39—13

32 49—29
39 53-33

28 45—37
25 17—37

24 25 34—34 1. Helena 15 21

24 25 39-46 2. Korzenna 15 20

24 24 37—29 3. Barcice 15 20

24 23 44—82 4. Łącko 14 18

24 19 27—36 5. Piątkowa 15 14

24 19 39—53 6 Pomowiee 15 14

24 19 29—i4 7. Łososina 15 11

24 18 24—42 8. Świniarsko 1.5 9

24 13 26—60 9. Wojnarowa U8

27—41

9 22—35

28-40

14 27—30

Zgodnie z oczekiwaniami,
trójmecz mężczyzn we Frank­
furcie zakończył się zwycię­
stwem lekkoatletów RFN, któ­
rzy byli lepsi od Polaków o 37
pkt., natomiast nasi reprezen­
tanci wyprzedzali o 25 pkt.
Włochów. Wprawdzie we

Frankfurcie jedynie Marian
Woronin w zwycięskim bie­
gu na 100 m uzyskał czas po­
niżej wyznaczonego przez
PZLA minimum na Mistrzo­
stwa Europy (10,31 a mini­
mum 10,40), jednak niektórzy
z naszych lekkoatletów mini­
ma takie zaliczyli już wcze­
śniej jak np. Janusz Trzepizur
i Jacek Wszoła, którzy w tej
kolejności zajęli dwa czołowe
miejsca — obaj po 223 cm.

Tylko ó 0,03 sek. gorzej od mi­
nimum (49.90) pobiegł Ryszard
Szparak na 400 m ppł. zajmu­
jąc drugie miejsce za Heral­
dem Sęhmidem (RFN), który
uzyskał najlepszy tegoroczny
wynik w Europie 48,76 sek.

W sumie nasz męski zespół
odniósł pięć zwycięstw. Obok

Mariana Woronina i Janusza
Trzepizura na najwyższym
podium stanęli: Stanisław Ja-
skułą w skoku w dal (7.70),
Krzysztof Wesołowski w biegu
na 3000 m z przeszkodami
(8.29,28) oraz Władysław Koza­
kiewicz w skoku o tyczce
(5.50 m).

Polskie lekkoatletki w koń­
cowej punktacji trójmeczu u-

stąpiły drużynie RFN jedynie
o trzy punkty. Z naszych re­
prezentantek najlepiej spisała
się Genowefa Błaszak, która w

pierwszym dniu zawodów wy­
grała bieg na 400 m w 52,33
sek, a w drugim zwyciężyła na

tym samym dystansie przez
płotki w 56,39 sek, W biegu na

100 m ppł. triumfowała Lucy­
na Kalek w 13,03 wyprzedza­
jąc o 0,22 sek. Grażynę Rab-
sztyn, na 200 m triumfowała
Ewa Kasprzyk, w czasie 23,80
sek, tylko o 0,80 .sek gorszym
od minimum wyznaczonego
przez PZLA. Zwycięstwo od­
niosła także Wanda Stefańska
na 800 m w 2.01,54 min.

WOJ. NOWOSĄDECKIE
ZAKOPANE — BWA (Krupów­

ki 41): (nlecz.). GORLICE — DWÓR
KARWACJANOW (Wróblewskie­
go loa): Wystawa akwareli Jerze­
go Udzieli (12-17). MIEJSKA BI­
BLIOTEKA (Jagiełły 1): Wystawa
malarstwa współczesnego „Pejzaż
polski” (9—19)

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — BWA (Wałowa 10):
Wystawa prac uczniów PLSP w

Tarnowie (nlecz.). MUZ. OKR. RA­
TUSZ (Rynek): Wystawa Portret

sarmacki, porcelana, maląrstwo
zachodnioeuropejskie, militaria

(niecz.). (Rynek 21): Wystawa: Cu­
da graficzne tarnowskiego mu­
zeum (nlecz.). KLUB MPiK (Ry­
nek 8). Wystawi „Portret dzieci w
twórczości artystów tarnowskich”

(niecz.). DĘBICĄ —- BWA (Koś­
ciuszki 9): Wystawa malarstwa

Makymlliana Starca 1 Zbigniewa
Kruszewskiego (10-18) DĘBNO
(Zamek) (niecz.). DOŁĘGA (Muz.
Powstania Styczniowego l Młodej
Polski) (niecz.). WIERZCHOSŁA­
WICE (Dom Wincentego Witosa)
(niecz.). ZALIPIE (Zagród* Felicji
Curyłow’ej (nlecz.).

Pozostała nieczynna.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ: (Długosza), tel
222-22. KRYNICA (Kraszewskiego)
tel 23-77 LIMANOWA (Świer­
czewskiego 61). tel. 9, 862, 999. NO­
WY TARG (Szpitalna 12) - teL
26-09. RABKA (Stroma 1) - teL
310-09. GORLICE (Węgierska 21) —

tel. 214-30. ZAKOPANE (Kamie­
niec 10) — tel. 44-09.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Dzierżyńskiego 5) —

tel 99, BOCHNIA (Różana 26) —

teL 999. BRZESKO (Waryńskiego
6) - tel. 999 DĄBROWA TAR-
NOWSKA (Szpitalna I) — tel. 999,
DĘBICA (Krakowska) — teL 999.

POGOTOWIE GOPR

KRYNICA - teL 29-33. RABKA
- tel. 308-80. ZAKOPANE - tel

34-44. GORLICE - tel. 211-8}. WY­
SOWA - tel. 12. PIWNICZNA —

tel. 117. STARY SĄCZ - tel 3<6.

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

NOWY SĄCZ (Barbackiego 2) -

teL 233-26, 233-40 (czynne całą do­
bę). GORLICE (1 Maja 20) - tel

201-91, 203-71 (czynne całą dobę).
KRYNICA (Kraszewskiego 83) —

teL 554 (czynne 6.00—24.60). TAR­
NÓW — Pogotowie Elektr.-Adml-

nistrac., teL 80-100 (czynne: 16.00—
23.00).

POMOC DROGOWA PZMoC.

NOWT SĄCZ, tel 981 oraz

208-25. ZAKOPANE, tel. 881 oraz

15-92, 29-38.

TARNÓW: teL 39-96, 27-81.68-90,
Pomoc Sąpnochod. „Polmozbyt”
tel 45-35 (czynne całą dobę).

KRAKÓW

INFORMACJA APTECZNA -r

teL 11-07-65 (8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. (tlen), Nowa Huta,

Centrum C. bL 6 (tlen), Krakow­
ska l (tlen), Kozłówek (pawilon),
Kazimierza Wielkiego 117.

PROSZOWICE (1 Maja 81)

WIELICZKĄ (Boh. Warszawy 12)

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINĄ (Słowackiego 5)

Nocne dyżury pełuią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
i Niepołomicach.

Af "i•- ;*V ■'
nne../.,

KRAKÓW

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — teL 22-25-66 i 22-95-78

(13.30—23.00), ćzw.: (7.30—23.00),
punkt kardiolog, (niecz.),

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł. 27): teL 32-44.02

(U—17), czw. (niecz.).
POMOC DROGOWA PZMOt. (al

Planu 6-letniego 184) — tel 44-17-60
i 44-16-32 (7—22), czw. (10—18), uL

Kawiory 8 — tel. 37-48-92 i 37-55-75
(7-22).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al Pokoju W):
tel 48-00-8( (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16-22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON
ZAUFANIA 988 (14—19).

żegluga krakowska <tei

22-18-60, 22-62-55, 22-57-55), Rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan —

godz. 9, 11, 13, 15, 17.

PROGRAM I

D» fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

6.19 Muz. na dzień dobry; 6.30
Skrót wiad. i przegl. prasy. 6.40

Progn. pog. dla rybaków. 6.42
Muz. na dzień dobry. 7.30 Przegl.
prasy. 7.40 Muz. na dzień dobry.
8.00 Komun. 8.15 Obserwacje. 8.30
Przegl prasy. 8.45 Żołn, kwadr.
9.00 Przedpoł. spotk. 9.10 Studio
Espana *82. 10.30 „Frant” — słuch.
11.05 Konc. przed hejnałem. 11.56
Komun, o st. wód. 12.40 Progn.
pog. dla rybaków. 12.45 Robi,
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Tu Ra­
dio Kierowców. 13.20 Muz. wycln-
13:30 Autorzy pios. polsk.: A. Ku-

ryłło. 13.55 St. Relaks. 14.05 Pro­
pozycje do Listy Przebojów. 14.50
Wiersze B. Ostrowskiej. 15.10 St.

Młodych. 16.05 Muz. 1 aktualn.
16.40 Polskie pieśni i meL 17.05
St. „Espana *82”: Polska — Wło-

ehy. 19.45 Z naszej fonot. 20.0* Ka­
lejdoskop dnia. 20.39 Konc. ży­
czeń. 21.00 Komun. 21.05 St. „Espa­
na ’82". 23.00 Dziennik reporterów
i wiad. sport. 23.40 Jazz, dobra­
nocka.

PROGRAM II

na fali 219 m, etyli na 1368
KHz; na UKF 67.67 MH» oraz

ded. na fali dl. 1500 m

(9.00—16.00)

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 21.30,
2150.

8.30 Poranne Sygnały, 8.45 Ak­
tualności. 8.55 W kilku takt., w

kilku Row. ł.OS „W ogrodzie ty­
siąca kaktusów” — słuch, dla kl.
1 l j. 9.35 Radio — Moskwa. lO.fl#
„Królewna 1 zbójnicy” — Ruełk
dla kL 8. 10.25 Soliści 1 kameraliś*
eL ll.OO Ja w rodzinie. 11.35 Ko­
mentarz żagran. 11.49 Staroang.
pieśni w wyk. A. Dellera. 11.$5
Komun, o »t. wód. 12.05 Od A do
Z polsk. pląs.: kompoz. B. Klifp-
ezuk. 12.30 Edukacja Ekónom. 13-00
„W ogrodzie tysiąca kaktusów” —

słuch, dla kL 1 i 2. 13-36 Z« wsi
i o wsi. 13.50 Więcej, lepiej, no­
wocześniej. 14.00 Polscy śpiewacy
ną scenach świata. 14.30 „Widok
z gniazda” — rep. 14JO IńdywiĄ,
ńiuz. rozr.: P. Deiance. 13.40 Libi­
dzie 1 ich pasje. 16.00 Muz. inteł*
mezzo. 16.20 Fantazja, nauka,
praktyka. 17.00 Tylko dwie godzi­
ny. 19.00 Kompozytor tyg.: I. Stra­
wiński. 19.35 „Drewnlaczek” —

Słuch. 20.00 Od poloneza do mazu­
ra. 20.45 Nauka J. rosyjsk. 21.00
Recital wiecz.: Art Farmer. 21.30
Echa dnia. 21.40 Drugi brzeg wyo­
braźni. 22.10 K, Szymanowski na

płytach świata. 22.50 „Pamiętniki
chłopów” — fr. książki. 23.00 Kónc.
lir. 23.40 wiersze Juana Ramona

Jlmeneza.

PROGRAM in

UKF 66,89 MHt

T.ÓÓ Zaprasz. dO Trójki. 7.00, 8,00,
9.00, I5.0Ó, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis

trójkL 8.45 „Ognisty Aniel” — ode.
15 (powt.). 9.03 Zaczynamy we

dwoje. 10.00 Kiermasz płyt wytw.
Opus, 10.30 W cleniu historii. 11.00

Duety jazz. 11.40 Prosto z kraju.
12.00 W tonacji Trójki. 13.00 „Zie­
le na kraterze” — ode. 20. 13.10
Powtórka z rozrywki. 14.00 Utwo­
ry órk. R. Straussa. 13.03 Nowe

nagr. zesp. .Musie Market”. 15.30
Żlote lata swingu. 18.00 Zaprasz.
do trójki. 17.30 Polit. dla wszys­
tkich. 18.05 Inf. sport. 19.00 „Ho­
mo diuiąUs" — ode. 2. 19.30 Baro­
kowe toccaty preludia i fugi. 19.50

„Ognisty Anioł” — odę. 16. 20.00
Studio nagrań. 20.40 Klub samou­
ków. 21.00 Bielszy odcień bluesa.
21.30 Klub samouków. 21.45 Godzi­
ną jazzu. 22.45 »34 godziny w 10
minut”. 23.00 Zaprasz. do trójki.
23.55 Północ poetów. Poezja J.
Przybosia (1).

PROGRAM IV

UKF Stereo i and, lok. RozgŁ
PR w Krakowie.
UKF 68.75 MHg

DZIENNIKI: 9.00, 1Ł00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.05 Muz. lud. (stereo). 6.30 Nasz
dzień (Kr.). 7.30 Wstawaj szkoda
dnia (stereo). 8.00 Poranna seren,
(stereo). 9.00—10.00: Przerwa w e-

rnisji progr. 10.05 G. verdi —

„Makbet” (stereo). 10.30 Ulub,
pios. B. Kozidrak. 11.00 Matysia­
kowie. 11.30 Muz. różnych naro­
dów (stereo). 12.05 Od Bacha do
Bartoka (stereo). 13.00 „Pokarmy
ziemskie” fr. pow. 13.15 Trzy
kwadr, swingu m. in. W, Karolak

(steręo). 14.00 Z muz. nagrań
bratnich radiof. (stereo). 14.30 Z

kompozyt teki: J. Łuciak (stereo).
15.05 Nowości MON-u. 15.30 Popoł.
melom. (stereo). 17.05 Aud. aktu­
alna (Kr.). 17.30 Nasz dzień (Kr.).
18.00 Płyta dnia: „Steeps up" —

E, Harrisa (stereo). 18.30 Wiersze
V. Zarady. 19.05 Płyta dnia:

„Steeps up” -- E. Harrisa (stereo).
19.30 Wieczór w Filh. (stereo).
21.20 Klub stereo. 22.50 Fakty
dnia. 23.00 Nocne divertimento
(stereo). 23,50 Głosy, instrum., nas­
troje (stereo).

tV-PROGRAIVl

PROGRAM I

10.15 Sudio Piłkarskich Mis­
trzostw Świata

15.25 NURT: Cywiliz. i kul­
tura współcz.

16.00 Dla dzieci: Zwierzy­
niec

16.30 Dziennik
16.55 Program dnia
17.00 Piłkarskie Mistrzo­

stwa Świata: Włochy — Pol­
ska

19.10 Dobranoc
19.20 Rolnicze rozmowy
19.30 Dziennik

20.15 „Opiekunowie” — ka-
nad. film przyrodn.

20.45 Piłkarskie Mistrzo­
stwa Świata: Brazylia —

ZSRR
22.50 Dziennik
23.10 Melodia na dobranoe

PROGRAM II

17.25 Program dnia

17.30 15 wieków Kijowa
(Kr.)

18.00 Sajany — film dok.
18.30 Jacy jesteśmy — de­

mograf. portret Polaków
18.50 Dziesięć minut z Chris

Doerk
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15—22.40 TV Kraków na

antenie „dwójki"
20.15 Teatr TV: Evelyna

Waugh „Mała przechadzka
pana Leveddy’a”, reż. S. Za­
jączkowski

21.05 Świat i my

2D30 Inf. o Dniach Krakowa
21.40 Wariacje na temat

Beethovena wyk. J. Baster i
J. Dolnego

22.00 Gość wieczoru prof.
M. Stępień

22.10 Pisząc Cję. barokowy
Krakowie — spotkanie z J.

Harasymowiczem
22.25 „Skaldowie” w telewi­

zyjnych „Spotkaniach z Balla­
dą”

Zą zmiany w ostatnie] ehwiB

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — ro-

dakeja nie blerze odpowiedział-
noścL
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Sensacja w Barcelonie

Argentyna - Belgia 0-1 (0-0)
Mistrz świata przegrywa z wicemistrzem Europy

L«dwo mistrzostwa się roz­
poczęły i już zanotowano ol­
brzymią sensację. Oto Belgia
wygrywa w Barcelonie z aktu­
alnym mistrzem świata Ar-

gssstyną 1—0 (0—0). Święcił
Wjęe triumf solidny 1 twardy
futbol europejski nad ..może

wyrachowaną technicznie ale
•mało skuteczną grą Argentyń­
czyków. Początkowe minuty
to lekka przewaga .obrońców
tytułu, W 4 minucie Diaz zmu­
sił bramkarza belgijskiego do
akrobatycznej obrony, w parę
minut później Kempes próbo­
wał rozerwać obronę Belgów.
Bezskutecznie. Impet Argen­
tyńczyków szybko się skoń­
czył i ód 10 minuty warunki
gry zaczęli dyktować Belgo­
wie. W 40 minucie w odstępie
kilkunastu sekund niiełi zna­
komite okazje zdobycia bram­
ki, ale Vandermissen i Van-

denbergh ich nie wykorzystali.
W pierwszym przypadku
wspaniale obronił Filiol, a w

drugim Vandenbergh nie tra­

fił głową do pustej bramki. 2

ciekawszych sytuacji z I poło­
wy należy odnotować piękny
strzał Bertoniego, lecz mini­
malnie niecelny.

Emocje zaczęły się w 68
minucie. Argentyńczycy zasta­
wili nieudaną pułapkę ofsai-
dową, bardzo długim, jakże
rzadkim w tym meczu poda­
niem popisał się Vercauteren,
piłkę otrzymał Vandenbergh i
będąe sam na sam z Fillolem
nie dał mu żadnych szans.

Po utracie bramki mistrzo­
wie świata ruszyli do bardziej
zdecydowanych ataków. Za­
częli grać szybciej, operowali
dłuższymi podaniami, częściej
niepokoili bramkarza Piafia.
W 68 minucie Ardiies nie tra­
fił do pustej bramki, » Mara­
dona w 76 minucie z rzutu

wolnego trafił w spojenie
słupka i poprzeczką. Minutę
później Argentyńczycy wrócili
z dalekiej podróży bowiem
Vandenbergh z pięciu met­
rów nie trafił w piłkę będąc

parę metrów pcsed pastą
bramką.

Belgowie wygrali zasłużenie.
Prezentowali się lepiej, grali z

poświęceniem. Na najlepsze
oceny zasłużyli obrońcy, roz­
grywający Vercauteren, cofa­
jący »Sę często Czerniatyóski i
strzelec jedynej bramki Van-
denbergb,

ARGENTYNA: Filiol — 01-
guin, Passarella, Galvan. Ta-
rantini — Ardiies, Gallcgo,
Maradona — Bertoni, Diaz
(Yaldano). Kempes.

BELGIA: Pfaff — Gerets,
Schri,jver, Luc, Millecamps,
Baeeke — Coecfc, Yercaute-
ren, Vandermis$en — Czer-
niatyński, Yandenbergh, Ceu-
lemans.

Sędziowali: Christów (CSRS)
— jako główny oraz Pal ot ai
(Węgry) i Jargur (Polska).

Widzów 85 tys.
Żóte kartki — Millecamps i

Bertom.

(DOKOŃCZENIE ZE STR, I)
Od tego momentu zaczęła się
kolorowa satelitarna transmi­
sja telewizyjna na ealy świat,
która jak oszacowano, obser­
wowało 1,3 miliarda osób,

Na uroczystość otwarcia zos­
tali zaproszeni czołowi zawod­
nicy światowego futbolu,
przedstawiciele drużyn, które
zdobyły w przeszłości tytuł
mistrza świata. Z RFN był
Franz Beckenbauer, z Anglii
Bobby Charlton, Brazylię, któ­
ra Puchar Rimeta zdobyła na

własność reprezentował Luis
Betlini, Włochy — Giannino
Ferrari, Urugwaj —. Aleide
„Chłeo” Ghiggia, obrońcę ty­
tułu Argentynę — Omar Lar-
rosa. Znajdowali się również
legendarny Pele i ..czarna

błyskawica” z Mozamabiku
Portugalczyk Eiisebio.

Podczas uroczystości otwar­
cia na płycie boiska anałazły
się narodowe flagi wszystkich
24 państw biorących udział w

mistrzostwach, Polska —

„biało-czerwona” spoczywała
obok żywej planszy — picca-
sowskiego gołąbka pokoju.

Uczestnicy zawodów przy­
witani zostali orzez prezyden­
ta Hiszpańskiego Związku
Piłkarskiego Pablo Porta, a

pozdrowienia i życzenia suk­
cesów wszystkim zespołom
biorącym udział w „Espana
— 82” przekazał prezydent
Międzynarodowej Federacji
Piłkarskiej Joae Havela«g«.

Otwarcia mistrzostw doko­
nał król Hiszpanii Juan Car-
los. Następnie na boisko we­
szły reprezentacje Argentyny
i Belgii. Relację ze spotkania
zamieszczamy obok.

Przed meczem z Wiochami

Na trasie wyścigu. Fet. S. ŚMIERCIĄ*

Dziś zakończenie XXII MWG

Trochę
statystyki

Pobity zostanie na pewno
dotychczasowy rekord widzów
na meczach piłkarskich mi­
strzostw świata. Dotychczaso­
wy rekord ustanowiony został
w 1974 r. w RFN, gdzie 38 me­
czów oglądało 1.774 tys. wi­
dzów. Dało to średnio 46.685
widzów na, jeden mecz. Re­
kord zostanie na pewno pobity,
gdyż w Hiszpanii odbędą się
32 mecze.

*

Pierwszą bramkę w historii
piłkarskich mistrzostw świata
zdobył w 1930 roku w Urug­
waju Francuz Lucien Laurent.
Ostatnią, będącą 1050 w hi­
storii mistrzostw świata, zdo­
był w Argentynie w 1978 roku
reprezentant tego kraju —

Daniel Bertoni.
*

W' dotychczasowej historii

piłkarskich mistrzostw świata
najlepszym atakiem mogli po­
szczycić się Węgrzy w 1954 ro­
ku zdobywając 27 bramek w

pięciu meczach. Jak do tej
pory najlepszą formację o-

brony mieli Brazylijczycy,
którzy podczas ostatnich mi­
strzostw świata stracili trzy
bramki w siedmiu meczach.

Opinie f,
GUT THYS — trener re­

prezentacji Belgii:
„Mj/ślę w tej chwili #

wszystkich moich piłkarzach.
Nie chciałbym wyróżnić ni­
kogo, wszyscy zasłużyli na po­
chwały. Zagrali tak, jak sobie
wymarzyłem. Maradona jest
wspaniałym graczem, jednakże
o sukcesie decyduje gra całej
drużyny. Nie przydzieliłem mu

„anioła stróża” uważając zre­
sztą. jak się okazało słusznie,
że najlepszym rozwiązaniem
bgdzie uniwersalna gra pozy­
cyjna mojej drużyny. Zawsze
byłem przeciwnikiem „kultu
gwiazd” — piłka nożna to gra
kolektywna. Argentyńczyków
zdeprymował nasz styl gry,
nie mogli znaleźć na niego
skutecznej odpowiedzi”.

Trener reprezentacji Argen­
tyny, CESAR LUIS MENOTTI:

„Bramka zdobyta przez Vo«-
denbergha padla ze spalone­
go. Arbiter . liniowy popełnił
dwa błędy nie dostrzegając
spalonego, jednym z nich po­
mógł Belgom zdobyć bramkę.
Sędzia główny dobrze prowa­
dził mecz, liniowi byli sła­
bi. Nie zasłużyliśmy na ■po­
rażkę. Nic graliśmy dobrze,
ale mogliśmy zremisować. No-

o meczu:
si piłkarze nie wykorzystali
kilku dobrych okazji do zdo­
bycia bramek. Drużyna nasza

grała dobrze w pierwszym
kwadransie. Gdy Belgowie
zdobyli bramkę, było za póź­
no, by odrobić straty”.

JOHAN CRUYFF (były ka­
pitan piłkarskiej reprezenta­
cji Holandii):

„Mecz inaugurujący Mistrzo­
stwa Świata był słabym wi­
dowiskiem. Do momentu zdo­
bycia prowadzenia przez Bel­
gię nie oglądaliśmy dobrego
futbolu. Bramka zdobyta przez
Belgów podkreśliła ich prze­
wagę nad mistrzami świata.
Postawa zaprezentowana przez
Belgów pozwala przypuszczać,
że powinni obi odegrać poważ­
ną rolę w mistrzostwach”.

ALFREDO DI STEFANO
(były reprezentacyjny zawod­
nik Argentyny i Hiszpanii):

„Podobała mi się gra Belgii,
przede wszystkim w drugiej
połowie meczu. Argentyna
miałaby szanse na zwycięstwo
gdyby konsekwentnie wyko­
rzystywała nadarzające się o-

kazje do zdobycia bramki.
Maradona nie grał ile zo tym
meczu”.

IJsii. o godz. 17.15 francuski
arbiter Michel V autrot da
znak rozpoczęcia meczu Pol­
ska — Włochy. Stadion Ba­
laidos w Vigo będzie areną te­
go spotkania, traktowanego
jako ciou rozgrywek w grupie
pierwszej.

Wszystko wskazuje na to,
że zespoły wybiegną na boi­
sko w zestawieniach:

POLSKA: Młynarczyk nr 1
-— 'Majewski — 10, Janas — 6,
Żmuda — 9, Jałocha — 7, La­
to — 16, Matysik — 8, Boniek
— 20, Buncol — 13, Smolarek
— II, Iwan — 19.

WŁOCHY: Zoff — 1, Genti­
le — 6, Scirea —- 7, Colloyati
— 5, Cabrini — 4, Tardelli —

14, Antognonl — 9, Marini —

11, Grazl&ni — 19, Rossi — 20.
Conti — 16.

Stadion Balaidos ma ponad
40 tys. miejsc oraz boisko o

wymiarach 107X69 metrów.
W ostatnich tygodniach pol­

scy trenerzy i piłkarze spędzi­
li wiele godzin przed magne­
towidem obserwując grę Wło­
chów oraz długo dyskutowali
o taktyce w tym spotkaniu.
Trener Piechniczek trzykrot­
nie obserwował z trybun re­
prezentację Włoch w meczach
z Francją, NRD. Szwajcarią.
Spostrzeżeń i materiałów in­
formacyjnych o walorach i
mankamentach piłkarzy Italii
nie brakowało.

Na ich podstawie powstał
plan strategiczny naszej dru­
żyny na mecz z Włochami. Oto
co na jego temat mówi trener
Piechniczek:

„Większe szanse zwycięstwa
będzie miała ta drużyna, któ­
ra wygra bój o środek boi­
ska. W tej strefie rozstrzygną
się losy spotkania. Oczekuje­
my, że głównym reżyserem po­
czynań jedenastki włoskiej bę­
dzie Antognoni i dlatego przy­
dzieliłem mu taniała stróża«.
Rolę tę chcę powierzyć Wald­

kowi Matystkowi. Jest młody,
ale twardy, konsekwentny,
waleczny. Mam nadzieję, ie
zaopiekuje się Giancarlo An­
tognonim należycie.

Defensywę mają Włosi do­
skonałą i niełatwo będzie ją
wyprowadzić w pole. Obrońcy
Gentile czy Colonati mają
zwyczaj pilnować każdy swe­
go na całej połowie boiska,
dlatego też nasi napastnicy,
Smolarek, Iwan, a takie Lato
będą mieli za zadanie częste
zmiany pozycji i ściąganie
swych opiekunów w środek,
by tworzyć luki dla naszych
bocznych obrońców, Majew­
skiego i Jalochy, którzy mu­
szą włączyć się do akcji o-

fensywnych.
Boniek będzie miał z pew­

nością bardzo utrudnioną grę.
Bearzot znając jego walory
zapewni mu właściwa opiekę,
chyba Tardellego. Także Lato
jest piłkarzem tej klasy i re­
nomy, że na 'dużo swobody li­
czyć nie może. Matusik będzie
zaabsorbowany Antognonim.
W tej sytuacji łatwiej po­
winno być Andrzejowi Bun-
colowi. bo przecież wszystkich
naszych piłkarzy Włosi nie u-

pilnują.
Nie dać się sprowokować —

to przestroga. Czasem niepo­
trzebny faul może zakończyć
się rzutem wolnym lub kar­
nym i przynieść opłakane
skutki, w naszej drużynie e-

Wentualnego
'

karnego egzek­
wować będzie Andrzej Iwan,
a w drńgiej kolejności Zbig­
niew Boniek”.

W sobotę piłkarze odbyli
ostatni przed meczem z Wło­
chami trening w La Coruna.
W zajęciach nie brał udziału
Piotr Sfcrobowski. Jest on

kontuzjowany. Prześwietlenie
wykazało pęknięcie kości
strzałkowej. Jego występ .w

meczu z Włochami jest wy­
kluczony. Kto wie czy Skro-
bowski w ogóle zagra w tych
mistrzostwach.

Muzyka liderem,

ale Szczepkowski zapowiada atak
W sobotę rozpoczął się

XXII Małopolski Wyścig Gór­
ski. Na starcie stanęło 134 za­
wodników i chociaż zabrakło
ezioaków kadry narodowej,
którzy wybrali się do Włoch

na Giro dTtalia, to jednak wy­
ścig nie stracił nic na twej
atrakcyjności, wałka jest cie­
kawa.

I etapem MWG była w so­
botnie przedpołudnie jazda
indywidualna na czas na dy­
stansie 10 km ńa trasie Wielo­
głowy — Nowy Sącz. Spory
wpływ na przebieg walki mia­
ła pogoda. Początkowo wiał
silny przeciwny wiatr, potem
lunął deszcz, a dopiero pod
koniec etapu poprawiły się
warunki atmosferyczne. Ci,
którzy wylosowali ostatnie nu­
mery startowe byli więc w

najkorzystniejszej sytuacji.

Wyniki pierwszego etapu: L
R. Jaskuła (Stomil Poznań)
15.14,6; 2. Z. Hajtner (Legia
Warszawa) 15.35,8; 3. H. Cha-
rucki (Dolmel Wrocław)
15.43,3.

Tego samego dnia po połud­
niu rozegrano drugi etap, by­
ło to kryterium uliczne w No­
wym Sączu długości 72 km.
Raz po raz ktoś próbował ata­
kować, uciekać, ale peleton je­
chał czujnie 1 nie dał się za­
skoczyć. Walka na trasie by­
ła jednak ciekawa i mogła się

xrdobać licznie zgromadzonej
publiczności. Kolarze dojecha­
li do mety w dużej grupie, z

której najszybciej finiszował
Leehosław Michalak z Le­
gii. Jednocześnie prowadzone
punktację w klasyfikacji o

puchar prezydenta miasta No­
wego Sącza i w tej rywaliza­
cji zwyciężył M. Poletek (Le­
gia).

Wyniki drugiego etapu: 1.
L. Michalak 1.35,16; 2. J. Go­
ścił* 1.35,21; 3. Z. Hajtner
(wszyscy Legia) 1.35,26. Po
dwóch etapach prowadził w

łącznej klasyfikacji Roman
Jaskuia ze Stomilu Poznań,
ale różnice czasowe były nie­
wielkie. Lider miał zaledwie
lepszy czas o 1 min. od dwu­
dziestego zawodnika w klasy­
fikacji. Przewidywano więc,
zresztą nie bez racji, że po
niedzielnym bardzo trudnym
trzecim etapie, który liczył
165 km i prowadził z Nowe­
go Sącza przez Limanową,
Mszanę Dolną do Grybowa,
nastąpią duże zmiany w ukła­
dzie czołówki. I tak też się
stało. Walka na wczorajszym
etanie była pasjonująca, pele­
ton rozerwał się na kilka
grupek, notowaliśmy liczne
próby ucieczki. Powiódł się w

końcu atak na 110 km, tuż za

Limanową odskoczył od pele11
tonu miody Jan Muzyka a

Tęczy Plon Rzeszów, a za nim

ruszył Zbigniew Szczepkow­

ski. Duet ten współpracował z*
sobą bardzo dobrze i wkrótce
miał 40 sek. przewagi nad
drugą grupą, a na mecie ta

przewaga wzrosła do 2 min, 20
sek. Trzeci etap wygrał
Szczepkowski. Na mecie zwy­
cięzca etapu powiedział:
„Niedawno wróciłem z wyści­
gu dookoła Anglii i jestem
nieco zmęczony, ale trenerzy
skrytykowali mnie za pasyw­
ną jazdę na dwóch pierwszych
etapach. Uniosłem się więc
ambicją i postanowiłem zaata­
kować, co też mi się w pełni
udało. W tej sytuacji nie re­
zygnuję z wygrania Małopol­
skiego Wpścipu Górskiego i
■to poniedziałek przeprowadzę
atak ńa pozycję lidera”.

w

Wyniki trzeciego etapu: 1.
Z. Szczepkowski (Legia)
4.03,20; 2. 3. Muzyka (Tęcza
Rzeszów) 4.03,25; 3. L. Micha­
lak (Legia) 4.05,50.

Liderem Wyścigu po trzech
etapach jest Jan Muzyka,
który wyprzedza o kilkanaście
sekund Zbigniewa Szczepkow­
skiego. . Czy młody kolarz a

Rzeszowa obroni dziś pier­
wszą pozycję przed atakiem
legionisty?

IV etap rozpoczyna się dziś
o godz. 9.45 na Rynku w No­
wym Sączu, i prowadzi przez
Piwniczną, Krynicę, Grybów
do Gorlic.

TADEUSZ GÓRSKI

Krzysztof Sujka
w gronie zawodowców

Toto-Lotek

Ilos.4.9,28,37,45,46oeaz
dodatk , 16

IIlos.I,S,26,37,43,44

Dzisiaj w TV i Radiu

TV — godz. 10.15 Studio Pił­
karskich Mistrzostw Świata,
godz. 17 — sprawozdanie z

meczu Polska — Włochy; godz.
20.45 transmisja meczu Bra­
zylia — ZSRR.

PR — godz. 17.05 Studio
„Espana *82” — sprawozdanie
z meczu Polska — Włochy.

>

Widziane z
Swoimi wrażeniami dzieli

się JERZY JUROWICZ, jeden
z najlepszych bramkarzy pol­
skich, wielokrotny reprezen­
tant Polski, długoletni zawod­
nik krakowskiej „Wisły”, obe­
cnie towarzysz sztuki drukar­
skiej, pracujący w dziale che-
migrafii Drukami Prasowej
przy ul. Wielopole.

— A więc mundialowe Ma­
leństwo się rozpoczęło?

— No. nareszcie. Bardzo
widowiskowa była inaugura­
cja. ale przyznam się. że z nie­
cierpliwością czekałem na

pierwszy gwizdek sędziego w

meczu Argentyna — Beigia.
— Panie Jurku. Czy brał

Pan udział w mistrzostwach
świata?

— Niestety, nie miałem
szezęścia, ale tak sobie nieraz

•Wielopola
myślę, że chciałbym obecnie
mieć tyle lat, by móc zagrać
w Mundialu. To musi być
wspaniałe przeżycie.

— A jakie wrażenia i me­
czu?

— Rozczarowałem się posta­
wą Argentyńczyków, zwłaszcza
w I połowie. To niestety, nie
ta sama drużyna co przed
czterema laty. Nie było dłu­
gich podań, przerzutów, ich
technika nie była spożytkowa­
na. Dopiero po utracie bramki
zaczęli grać, ale że Belgowie
też nie zasypiali, więc i mecz

zrobił się atrakcyjny.
— Czy Filiol mógł obronić

strzał Vandenbergha?
— Absolutnie nie. Nie popeł­

nił błędu, a wprost przeciwnie,
chciał ratować jeszcze sytuację
poprzez skrócenie pola strzału.

Piłkarze III ligi zakończyli rozgrywki Nadwiślan mistrzem Polski!
Wczoraj zakończyły się roz­

grywki trzeciej ligi piłkarskiej
(z wyjątkiem III grupy, w której
do rozegrania zostały jeszcze 2

kolejki). Z grupy IV. najbar­
dziej interesującej kibiców kra­
kowskich, awans do II ligi wy­
walczyły zespoły Lublinianki i

Korony Kielce,
' natomiast do

niższej klasy spadł Star Stara­
chowice. Zespoły krakowskie a-

piasowały się w środku tabeli,
Wawel — Stal Newa Dęba 3:1

(3:8). .Wojskowi odnieśli swoje
najwyższe zwycięstwo w sezo­
nie, zagrali dobre spotkanie,
mieli wyraźną przewagę, często
strzelali. Bramki zdobyli: dla

gospodarzy — Szczecina i Filo-
sek po 2 oraz Sajdak, dla gości
Bocian. Przed' meczem pożegna­
no kończących grę w Wawelu
—. Śmietanę i Jakubowskiego.

linia Tarnów’ — Garbarnia I:#

(#:»>, Mecz ciekawy, grs Wyrów­
nana, ale zwycięstwo Unii za­
służone. Najlepezej okazji dla
Garbarni w I połowie nie wy-
kórzyatal Krasny, który był sam

na sam z .bramkarzem gospoda­
rzy. Bramkę dla Unii zdobył w

«S min. Juncsyk. Krakowianie

grali wówczas w. ..dziesiątkę”,
gdyż po przerwie za faul i „pys­
kówkę”' czerwoną kartkę .otrzy­
mał Molenda.

Korona Kielce — Wisłoka Dę­
bica 8:8 <2:01. Gospodarze wal-

agący o awans nie zmarnowali

wwssy i pewnie pokonali piłka­

rzy z Dębicy. Goście już od kil­
ku spotkań słabo spisujący się
w ataku 1 tym razem nie potra­
fili zdobyć przynajmniej hono­
rowego gola.

Polna Przemyśl — Glinik Gor­
lice 1:0 (0:01. Minimalna porażka
Glinika. Gospodarze dzięki wy­
granej „skoczyli” w tabeli » Ił
na 6 pozycję. (FIL)

III
grupa iv

Wawel — Stal N. Dęba 5:1
(3:0), Unia Tarnów — Garbarnia
1:0 (0:0), Korona Kielce — Wi­
słoka Dębica 3:0 (2:0), Polna

Przemyśl'— Glinik Gorlice 1:0

(0:0), Stal’Sanok — Siarka Tar­
nobrzeg 0:1 (0:1), Lublinianka —

Karpaty Krosno 2:1 (2:0). Star
Starachowice — Concordia Piotr­
ków 2:2 (0:1).

1, Lublinianka 40 57-15
2. Korona 2B 3S 48—17
3 Siarka 26 37 41—19
4. Unia 26 2S 28—25
5. Wawel 26 28 26—25
6. Polna 26 23 13—18

7, Stal N. Di! 26 23 27—36
8. Karpaty 26 22 23-30
S. Garbarnia 26 ‘*2 25—36

Id. Wisłok* 26 22 16—28
U. Glinik 26 21 21—J«
12. Concordia 36 21 18—34
13. Sta) S. 26 20 18-28
14. Star 3« »s-ai

Ni* zawiedli swoich kibi­
ców tenisiści krakowskiego
Nadwiśłanu i w pięknym sty­
lu zdobyli mistrzostwo Polski
nie przegrywając żadnego
spotkania. Dysponując wy­
równaną drużyną zdecydowa­
nie górowali nad swoimi ry­
walami. W ostatnim trójmeczu
w Gliwicach wygrali z naj­
groźniejszym rywalem kato­
wickim GKS-em 5:4. Punkty
zdobyli: Meres, Wojciechow­
ski, Z. Górszczak i deble Me­
res, Radwański oraz Gór-

saczak, Wojciechowski. Nas­
tępnie pokonali gliwickiego
Piastą 8:1 i bydgoską Polonie
7:2. W najciekawszym spotka­
niu Meres uległ Drzymaiskie-
mu 1:6. 4:6.

A oto mistrzowie Polski:
Witold Meres, Wojciech Woj­
ciechowski. Piotr Radwański,
Zbigniew Górszczak, Monika
Lech i Katarzyna Slęczek.
Trenerem jest Adam Nowak.

Serdecznie gratulujemy za­
wodnikom, trenerom, działa­
czom i życzymy dobrych wy­

ników w turniejach indywi­
dualnych.

*

Tenisiści Ii-ligowej Olszy w

ostatnim swoim meczu ulegli
w Sopocie miejscowemu SKT
3:6. Punkty zdobyli: Pidanty,
Kubaty i A. Cyganik. Ponie­
waż przegrała także Wisła
Toruń z wałbrzyskim Zagłę­
biem. krakowscy tenisiści ma­
jąc tyle samo punktów co Wi­
sła pozostają w II lidze, gdyż
w bezpośrednim spotkaniu
wygrali 7:2. (a)

Szermierze z Warszawy najlepsi w Krakowie
W piątek, w drugim dniu’’

rozgrywanych w Krakowie 54.
indywidualnych i 26. drużyno­
wych szermierczych mi­
strzostw Polski stoczono wal­
ki we florecie mężczyzn.' Ty­
tułu mistrzowskiego bronił
Leszek Bandacl^z GKS Kato­
wice, który zajął dopiero 7

miejsce. Mistrzem Polski zo­
stał Marian Sypniewski x

Legii, pokonując w finałowej
watce' Lecha Koziejowskiec*
i Marymontu Warszawa.

Finałowe walki we florecie
stały na dobrym posiomie i
były bardzo zacięte. Niespo­
dzianką było jwewłkwąljfśkc-

wanie się do finałów Arkadiu­
sza Godela z Legii i Adama
Robaka s AZS Warszawa, któ­
rzy odpadli w eliminacjach.

1. M. Sypniewski (Legia
W-wa), 2. L. Kóziejowski (Ma-
rvmont W-wa), 3. T. Fugiel
(AZS W-wa), 4. B . Zych (Le­
gia W-wa), 5. K . Puzialiowski

(Kolejarz Wrocław), 6. 1’. Ja*
błoński (Warta Poznani.

*

W turnieju drużynowym *«
florecie kobiet jak było do
przewidzenia 1 miejsce zdo-
b>W ławwJoiezki AZS W«-

szawa. które w finałowej wal­
ce pokonały GKS Katowice
9:2. Trzecie miejsce zajęły sa-

wodniczki AZS Gdańsk I, »

ezwarte Warszawianka.

Mistrzynie Polski walczyły
w następującym składzie: Del­
fina Skąpska, Agnieszka Du-
brawska. Renata Popek, .Mał­
gorzata M&rtewiez i Zofia

Krzych.
Wśród mężczt-za zwyciężyli

floreciści warszawskiej Legii,
którzy pokonali AZS Warsza­
wa 9:2. Trzecie miejsce zajął
OKS Ratowicą. ą eawwrt*
Wart* Poausak

W tegorocznym Małopolskim Wyścigu
Górskim startuje tylko jeden triumfator
tej imprezy z poprzednich lat. Jest nim
wicemistrz świata — Krzysztof Sujka,
który zwyciężył w XIX MWG. Pan Krzy­
sztof rzadko teraz startuje i to -wyłącznie
w krajowych imprezach, a od roku jest
poza reprezentacją. Przed wczorajszym
trzecim etapem przeprowadziłem z K. Suj-
ką krótką rozmowę.

— Czyżby zamierzał Pan po raz drugi
wygrać Małopolski Wyścig Górski, jako
że strata do lidera jest niewielka?

— Nie, tym razem nie planuję zwycię­
stwa. Nie wiem nawet czy ukończę tego­
roczny wyścig, gdyż prawdopodobnie bę­
dę musiał wyjechać w poniedziałek do
Warszawy.

— Czy można wiedzieć co to xa ważny
powód zmusza Pana zrezygnować z walki
o zwycięstwo w MWG?

— Przenoszę się do zawodowej włoskiej
grupy kolarskiej Selle Italia. Załatwiam
już ostatnie formalności i właśnie w tej
sprawne będę musiał chyba wyjechać do
stolicy. A tak na marginesie to jest Pan

pierwszym dziennikarzem, któremu prze­
kazuję wiadomość o moim przejściu na

zawodostwo.
— Idzie więc Płb w ślady Czesława

Langa. Czy nie obawia »ię Pan jednak o-

strej rywalizacji w gronie zawodowców?
— Nie. Z tego co wiem od Langa z po­

czątku szło mu ciężko, ale teraz daje so­
bie doskonale radę.

— Ale ostatnio mało Pan startował?
— Mało startowałem i mało trenowa­

łem. Dużo czasu pochłaniało mi ’ bowiem
załatwianie formalności związanych z wy­
jazdem. Jako zawodowiec startował dopie­
ro będę od przyszłego sezonu i mam na­
dzieję, że do tego czasu zdołam się dob­
rze przygotować. Jadę do Włoch nie tylko
dla pieniędzy, ale także po to, by poznać
lepiej kolarstwo, jego tajemńice. To przy­
da mi się później w pracy szkoleniowej.
Mam dopiero 26 lat i myślę, że jeszcze
przez cztery sezony mógłbym się z powo­
dzeniem ścigać s zawodowcami.

— Ma Pan żal, śe tak nagie odsunięto
go od kadry?

— Nie, chociaż niesłusznie skierowano
tylko pod naszym adresem pretensje za

słaby występ w ubiegłorocznym Wyścigu
Pokoju. Wcześniejsze starty w Wenezueli
fatalnie odbiły się na naszej formie. Po
prostu byliśmy źle przygotowani do majo­
wej imprezy. Trenerzy postawili na mło­
dych i słusznie, ale. na sukcesy trzeba bę­
dzie jeszeze trochę poczekać. (TG)

W Debreczynie w meczu

lekkoatletycznym w kon­
kurencji kobiet i mężczyzn
Węgry — Rumunia, bar-
dzp, dobry wynik w skoku
w dal uzyskała Vali Iones­
co (Rumunia) — 7.05 m u-

stępujący 'rekordowo świa­
ta Wilmy Bardauskiene
(ZSRR) o cztery cm.

W 25. Memoriale Lekko­
atletycznym Braci Zna-
mieńskich, najlepszy rezul­
tat uzyskała w biegu na

800 m — Olga Mińejewa
(ZSRR) — 1.57,22. Czas
MińejeWej jest najlepszym
tegorocznym wynikiem na

świecić.

Tytuł mistrza Rumuni:

zdobyto Dinamo Buka­
reszt — 47 pkt przed U-
niversitae-Craiova.

Finałowy mecz piłkarski
# puchar Bułgarii rozegra­

ny w Sofii pomiędzy zes­
połami Lokomotiwu Sofia
i Lokomotiwu Płowdiw za­
kończył się po dogrywce
zwycięstwem Lokomotiwu
Sofia 2:1 (1:0. 1:1).

W drugim dniu rozgry­
wanego w Szeged między­
narodowego turnieju w

piłce ręcznej kobiet, repre­
zentacja Polski pokonała
Węgry „B” 22:19 (11:11),

W Grodzisku Mazowiec­
kim rozegrany sostał to­
warzyski, międzypaństwo­
wy mecz piłkarski junio­
rów Polska — Rumunia.
W zesnole polskim wystą­
pili zawodnicy rocznika
1965. a w’ Rumunii o rok
starsi piłkarze. Zwyciężyła
Rumunia 2:0 (0:0).

Amerykanin Larry' Hol­
mes obronił tytuł' mistrza
świata w wadze ciężkiej w

boksie. W I-as Vegas Hol­
mes pokonał swego roda­
ka, Garry Cooneya — wal­
ka została przerwana w 13
rundzie.

Trzecie zwycięstwo od­
nieśli polscy siatkarze na

turnieju o Puchar Sofii.
Tym razem Polacy wygrali
z” Kubą 3:0 (15:3, 15:11,
15:10). Nasz zespół bez stra­
ty seta wygrał rywalizację
w grupie 2 i wyprzedził
drużynę Moskwy — 5 pkt.
Polacy i siatkarze radziec­
cy zakwalifikowali się do
finału turnieju wraz z zes­
połami grupy 1 Bułgarii —

6pktiNRD—5pkt.
W finałowym pojedynku

międzynarodowego turnie­
ju siatkarzy w Sofii, Pol­
ska praegrala z Bułgarią
0:3.

W kolejnym meczu siat­
karek Japonii i ZSRR w

Tokio, drużyna gospodarzy
pokonała rvwałki 3:1 (11:15,
15:5. 15:6. 15:12).

W finale tenisowego tur­
nieju w Londynie, J. Con-
nore pokonał J. McEnroe
7:5. 6:3.


